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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Był	najbar dziej	urodziwym	męż czyzną,	ja kie go	dotąd	widzia ła.
Desi	Maddox	mia ła	świa domość,	że	prze sa dza,	zwa żywszy,	że	sta ła	w	sali	wypeł-

nionej	pięknymi	ludź mi	w	jesz cze	piękniejszych	strojach,	ale	im	dłużej	wpa trywa ła
się	w	tego	męż czyznę,	tym	bar dziej	była	prze kona na	o	swojej	ra cji.	Był	tak	za chwy-
ca ją cy,	że	dosłownie	 ją	ośle pił	 i	przez	długie	se kundy	nicze go	wię cej	nie	widzia ła,
na wet	błysku	 klejnotów	 i	 bla sku	wyż szych	 sfer,	 których	w	nor malnych	 okolicz no-
ściach	nie	da łoby	się	ignorować.
Ale	te	okolicz ności	były	da le kie	od	nor malnych.	Bo	kie dy	on	spojrzał	 jej	w	oczy

ponad	morzem	ludzi,	nogi	jej	za drża ły.	Aż	do	tej	chwili	uwa ża ła,	że	to	ba nał,	który
sprawdza	się	w	bab skich	filmach	i	har le quinach.	A	tymcza sem	sta ła	pośrodku	za tło-
czonej	sali	ba lowej,	ser ce	jej	wa liło,	dłonie	zwilgotnia ły,	a	nogi	na prawdę	się	trzę sły.
Tak	re agowa ła	na	męż czyznę,	które go	nie	zna ła	i	pewnie	nie	pozna.
Może	 to	 i	 dobrze.	 Musia ła	 sobie	 przypomnieć,	 z	 ja kie go	 powodu	 zna la zła	 się

wśród	śmie tanki	towa rzyskiej	San	Die go.	Szef	nie	pła cił	jej	za	to,	by	ga piła	się	na
ob cych	męż czyzn.
Krę cąc	głową,	siłą	woli	odwróciła	wzrok.	Za czę ła	roz glą dać	się	dokoła,	podziwia -

ła	ele gancką	galę	i	bar dzo	ele ganckich	ludzi.	On	także	–	jej	oczy	mimowolnie	wróci-
ły	do	wysokie go,	sma głe go	i	zbyt	przystojne go	męż czyzny	–	był	ele gancki,	w	smo-
kingu	za	pięć	tysię cy	dola rów,	z	dia mentowymi	spinka mi	do	mankie tów.	Na wet	nie
próbowa ła	się	z	tymi	ludź mi	porównywać.
To	nie	był	jej	świat,	ale	kie dy	już	na	to	za służy	cięż ką	pra cą	i	poświę ce niem,	szef

zle ci	jej	inne	za da nie.	Coś	na prawdę	waż ne go.	W	końcu	ja kie	to	ma	zna cze nie,	czy
żona	bur mistrza	San	Die go	nosi	szpilki	Ma nolo	czy	Louboutina	na	swoich	wypiesz -
czonych	stopach?
To	ma	zbyt	duże	zna cze nie,	pomyśla ła	z	goryczą.	Zbyt	wie lu	ludzi	przywią zuje	do

tego	zbyt	dużą	wagę.	Wła śnie	dla te go,	gdy	znów	okrą ża ła	salę,	bacz nie	przyglą da ła
się	mija nym	gościom.	Nie	wie dzia ła,	 czy	ma	 być	 za dowolona	 czy	 prze ra żona,	 że
roz pozna ła	nie mal	wszystkie	z	obecnych	tam	osób.	Ale	w	końcu	na	tym	pole ga ła	jej
pra ca,	więc	chyba	miło,	że	godziny	spę dzone	nad	ar tykuła mi	i	zdję cia mi	ze	sta rych
ga zet	nie	poszły	na	mar ne.
W	prze ciwieństwie	do	pozosta łych	uczestników	balu	nie	przyszła	tu	pić	szampa na

ani	 licytować	na	aukcji	cha ryta tywnej.	 Jej	za da niem	było	ob ser wowa nie,	co	robią
inni,	 żeby	mogła	o	 tym	na pisać.	 Je że li	 szczę ście	 jej	 dopisze	 –	 i	 je śli	 bę dzie	mia ła
oczy	i	uszy	otwar te	–	ktoś	powie	albo	zrobi	coś	skanda licz ne go	czy	wyjątkowo	god-
ne go	uwa gi,	a	wte dy	bę dzie	mia ła	szansę	to	zre la cjonować	za miast	pisać	o	je dze -
niu,	winie	i	o	tym,	który	projektant	jest	akurat	najmodniejszy	wśród	elit	południowej
Ka lifor nii.
Zaś	je śli	szczę ście	jej	nie	dopisze,	bę dzie	zmuszona	odnotować,	kto	z	kim	się	spo-

tyka,	kto	popełnił	modową	gafę,	kto…



Tak,	pra ca	re por ter ki	kroniki	towa rzyskiej	lokalnej	ga ze ty	jest	tak	nudna,	na	jaką
wyglą da.	 Desi	 sta ra ła	 się	 nie	 myśleć	 o	 tym,	 że	 spę dziła	 czte ry	 lata	 na	 wydzia le
dziennikar stwa	Columbii,	a	skończyła	w	ta kim	miejscu.	Ojciec	byłby	z	niej	bar dzo
dumny	–	gdyby	nie	został	za mor dowa ny	pół	roku	wcze śniej	na	Bliskim	Wschodzie.
Kie dy	mijał	 ją	kelner	z	tacą,	chwyciła	kie liszek	z	szampa nem.	Opróż niła	go	 jed-

nym	–	mia ła	na dzie ję	ele ganckim	–	haustem.	Potem	odsunę ła	od	sie bie	myśl	o	śmier -
ci	ojca.	Musi	skupić	się	na	pra cy.	Jej	za da niem	jest	opisa nie	tej	idiotycz nej	impre zy.
Żeby	dobrze	je	wykonać,	powinna	zlać	się	z	tłumem.	W	sukni	z	domu	towa rowe go

i	butach	z	wyprze da ży	za kra wa	to	na	utopię.	Ale	może	przynajmniej	spróbować,	do-
póki	szef	nie	przejrzy	na	oczy	i	nie	zle ci	jej	cze goś	choć	trochę	waż niejsze go.	I	tro-
chę	 bar dziej	 inte re sują ce go,	 pomyśla ła,	 le dwie	ha mując	 ziewnię cie,	 gdy	 usłysza ła
pią tą	tego	wie czoru	roz mowę	na	te mat	liposukcji.
Odwróciła	 się,	 by	 posta wić	 kie liszek	 na	 pustej	 tacy	 kolejne go	 prze chodzą ce go

obok	kelne ra.	W	tym	sa mym	momencie	jej	oczy	znów	na potka ły	spojrze nie	tamtych
ciemnozie lonych	oczu.	Tym	ra zem	męż czyzna	znajdował	się	nie spełna	dwa	me try
od	niej.
Nie	wie dzia ła,	czy	uciec,	czy	się	ucie szyć.
Pa trzyła	 osłupia ła	 na	 tę	 przystojną	 twarz	 i	 kombinowa ła,	 co	 by	 tu	 powie dzieć,

żeby	nie	wyjść	na	idiotkę.	Nie ste ty	inte ligencja	ją	za wiodła,	jej	umysł	wypełnia ły	wy-
łącz nie	 wysokie	 kości	 policz kowe	 nie zna jome go,	 jego	 czar ne	 opa da ją ce	 na	 czoło
włosy,	błysz czą ce	 szelmowsko	 szma ragdowe	oczy,	 zmysłowe	war gi,	które	wła śnie
cza rują co	 się	uśmie cha ły.	Męż czyzna	był	 tak	wysoki,	 że	musia ła	 podnieść	wzrok,
choć	w	butach	na	ob ca sie	mia ła	pra wie	metr	osiemdzie siąt	wzrostu.
Ża den	z	przymiotników,	które	przychodziły	jej	do	głowy,	nie	odda wał	mu	spra wie -

dliwości.	Przez	moment	prze ra ziła	się,	że	się	na	nie go	gapi	z	otwar tymi	usta mi,	co
nigdy	 jej	 się	 nie	 zda rza ło.	 Dyskretnie	 uniosła	 rękę.	 Na	 szczę ście	 usta	 mia ła	 za -
mknię te.
Do	dia bła,	kogo	oszukuje?	Nogi	za drża ły	pod	nią	drugi	raz	tego	wie czoru.	Nie	wi-

dzia ła	dotąd	ta kie go	męż czyzny	ani	na	żywo,	ani	na	zdję ciach	w	ga ze cie.	Tymcza -
sem	on	stał	na prze ciwko	z	kie lisz kiem	szampa na	w	pra wej	ręce.
–	Wyglą da	pani	na	spra gnioną	–	 rzekł	niskim	zmysłowym	głosem.	A	na	doda tek

z	cie niem	roz ba wie nia!
Te raz	już	nie	tylko	nogi	jej	drża ły.	Drża ła	także	ręka,	którą	się gnę ła	po	kie liszek.
Co	się	z	nią	dzie je?	Poza	tym,	że	libido	ją	obez władniło?	Le piej,	żeby	jej	rozum	za -

czął	funkcjonować,	bo	ten	męż czyzna	wyraź nie	nigdzie	się	nie	wybie ra,	dopóki	nie
otrzyma	odpowie dzi,	na wet	je że li	nie	mia ła	poję cia,	co	odpowie dzieć	na	uwa gę,	że
wyglą da	na	spra gnioną…
W	końcu	jednak	odzyska ła	rozum	i	poczucie	humoru.
–	Za bawne,	wła śnie	to	samo	myśla łam	o	panu.	–	To	nie	było	najbar dziej	inte ligent-

ne,	ale	na	ra zie	musia ła	się	tym	za dowolić.
–	Doprawdy?	–	Uśmiechnął	się	nie co	ironicz nie.	–	Ma	pani	ra cję.	–	Uniósł	kie liszek

do	warg	i	wypił	spory	łyk.
Pa trzyła	jak	za cza rowa na.	Jezu!	Jak	to	moż liwe,	że	na wet	widok	męż czyzny	piją -

ce go	szampa na	ją	podnie ca?	Chyba	powinna	wyjść,	póki	jesz cze	jest	w	sta nie.
Wie dzia ła	 jednak,	że	tego	nie	zrobi.	Czę ściowo	dla te go,	że	nie	była	pewna,	czy



nogi	ją	posłucha ją,	a	czę ściowo	dla te go…	że	nie	mia ła	ochoty	zna leźć	się	nigdzie	in-
dziej	niż	tu,	gdzie	sta ła,	uśmie cha jąc	się	do	cza rują ce go	męż czyzny,	który	odpowia -
dał	jej	uśmie chem.
–	Je stem	Nick	–	oznajmił,	gdy	wypiła	łyk	szampa na.
–	Desi.	–	Wycią gnę ła	rękę.
Za miast	 ją	uścisnąć,	 trzymał	 ją	 lekko,	de likatnie	prze suwa jąc	kciukiem	po	wnę -

trzu	dłoni.
Dotyk	był	tak	intymny,	tak	za ska kują cy,	że	przez	długie	se kundy	nie	wie dzia ła,	co

począć.	Cichy	głos	w	jej	głowie	szepnął,	by	się	odsunę ła.	Prze grał.
–	Ma	pani	ochotę	za tańczyć,	Desi?	–	spytał	Nick,	za bie ra jąc	jej	kie liszek	i	odsta -

wia jąc	go	na	tacę.
Powinna	 odmówić.	Ma	 tego	wie czoru	milion	 rze czy	 do	 zrobie nia.	Nie	 powinna

dać	się	porwać	na	par kiet	boga te mu	fa ce towi,	które mu	pewnie	z	pa mię ci	wyle cia ło
wię cej	uwodzicielskich	sztuczek,	niż	ona	kie dykolwiek	zna ła.	Ale	na wet	gdy	ta	myśl
wpa dła	jej	do	głowy,	pozwoliła	mu	poprowa dzić	się	na	środek	sali.
Ze spół	grał	wła śnie	ja kąś	wolną	me lodię	–	nie	mogło	być	ina czej	–	więc	męż czy-

zna	wziął	ją	w	ra miona	i	za czął	tańczyć.	Trzymał	ją	bliżej,	niż	to	koniecz ne	podczas
pierwsze go	 tańca	 dwojga	 ob cych	 osób.	 Jedną	 rękę	 położył	 nisko	 na	 jej	 ple cach,
z	palca mi	na	za okrą gle niu	biodra.	Drugą	trzymał	jej	dłoń,	nie	prze sta jąc	jej	gła skać.
Przy	każ dym	kroku	się	o	nią	ocie rał.
Czuła,	że	robi	jej	się	sła bo.	Trochę	za	bar dzo	ule gła	jego	cza rowi.	Wie dzia ła,	że

to	głupie	i	sza lone,	lecz	po	raz	pierwszy	w	życiu	wca le	się	tym	nie	przejmowa ła.	Nie
przejmowa ła	się,	że	jej	dotykał.	Nie	przejmowa ła	się,	że	póź niej	tego	poża łuje.	Ani
tym,	że	skończy	się	to	kłopota mi	w	pra cy,	bo	spę dzi	z	Nickiem	czas,	który	powinna
poświę cić	 na	wyła pywa nie	wypowie dzi	 lokalnych	 ce le brytów.	 Była	 kobie tą,	 która
żyła	dla	pra cy,	która	o	niczym	tak	nie	ma rzyła	jak	o	tym,	by	zostać	sławną	dzienni-
kar ką.	Fakt,	że	ryzykuje	z	powodu	męż czyzny,	które go	dopie ro	spotka ła,	był	nie do-
rzecz ny.
Nie	była	taka,	nigdy	nie	chcia ła	taka	być.	A	jednak,	za miast	się	odda lić,	wła śnie

się	do	nie go	zbliżyła.	 Jej	pier si	 i	uda	mocniej	do	nie go	przywar ły.	Ule gła,	za miast
walczyć.
Błysk	w	oczach	Nicka,	gdy	na	nią	pa trzył	z	góry,	był	tak	oczywisty	jak	jego	przytu-

lone	 do	 niej	 cia ło.	 Za miast	 poczuć	 się	 ura żona,	 tylko	 się	 podnie ciła.	 Za miast	 się
prze stra szyć,	za pra gnę ła	wię cej.
Jedna	noc	z	nie zna jomym	nikomu	jesz cze	nie	zrobiła	krzywdy.	Ani	je den	poca łu-

nek.	Tej	nocy	za mie rza ła	się	tego	trzymać.
Wła śnie	dla te go,	wziąwszy	głę boki	oddech,	ręką,	którą	trzyma ła	na	kar ku	Nicka,

przycią gnę ła	go	do	sie bie.	W	końcu	ich	war gi	się	spotka ły.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Jest	cudowna.	To	je dyne,	co	Nick	Durand	był	w	sta nie	pomyśleć,	kie dy	jego	usta
spotka ły	się	z	war ga mi	pięknej	blondynki.	Powie dzia ła,	że	na	imię	jej	Desi.	Pa mię tał
to,	walcząc,	by	nie	za tra cić	się	w	dotyku	jej	dłoni	na	swoim	kar ku	i	jej	ponętnym	cie -
le	tak	mocno	do	nie go	przytulonym.
Ta	walka	przychodziła	mu	z	ogromnym	trudem.	Poznał	–	i	ocza rował	–	wie le	ko-

biet,	nigdy	jednak	żadna	nie	zrobiła	na	nim	ta kie go	wra że nia.	Nigdy	nie	był	tak	bli-
ski	za pomnie nia,	kim	 i	gdzie	 jest.	Uczestniczył	w	pierwszej	gali	cha ryta tywnej	od
cza su,	gdy	on	i	jego	brat	prze nie śli	główną	sie dzibę	ich	handlują cej	dia menta mi	fir -
my	do	San	Die go.	Tymcza sem	myślał	wyłącz nie	o	tym,	by	dotykać	i	ca łować	kobie tę,
którą	dopie ro	poznał.
W	Bijoux	odpowia dał	za	mar ke ting,	re kla mę	i	public	re la tions.	Do	jego	obowiąz -

ków	na le ża ło	uczestnicze nie	w	idiotycz nych	ga lach	i	ofia rowywa nie	cennych	drobia -
zgów	na	aukcje,	by	budować	re puta cję	fir my	jako	filantropa.	Gdy	przed	dzie się cio-
ma	laty	Nick	i	jego	brat	Marc	prze ję li	fir mę,	poświę cili	jej	ser ca	i	umysły.	Doświad-
cze nie	 poka za ło	 Nickowi,	 że	 kupowa nie	miejsc	 na	 nudnych	 ga lach	 służy	 PR-owi.
A	dobry	PR	jest	najważ niejszy,	zwłasz cza	gdy	jest	się	gdzieś	nowym.	I	to	nie	tylko
nowym,	ale	 też	 zde ter minowa nym,	by	potrzą snąć	 sta rym	syste mem.	Przyszedł	 tu
tego	wie czoru	z	okre ślonym	ce lem	–	spotkać	się	z	ludź mi,	zrobić	inte res.	Tymcza -
sem	wystar czyło	jedno	spojrze nie	na	Desi,	jedna	z	nią	roz mowa,	jej	cia ło	przytulone
do	nie go	w	tańcu	i	wszystkie	pla ny	dia bli	wzię li.
Co	wię cej,	wca le	się	tym	nie	zmar twił.
To	dziwne,	na wet	sza lone,	lecz	nie	za mie rzał	z	tym	walczyć.	Prze sunął	rękę	w	dół

jej	ple ców.	Nie	bę dzie	się	opie rał,	skoro	zwyczajny	poca łunek	z	Desi	był	bar dziej
gorą cy	niż	wszystko,	co	robił	z	innymi	kobie ta mi.
Z	tą	myślą	nie co	mocniej	ją	przytulił.	Cicho	jęknę ła,	otworzyła	usta,	a	on	na tych-

miast	to	wykorzystał	i	ję zykiem	prze sunął	wzdłuż	jej	gór nej	war gi,	a	potem	dolnej.
Desi	za cisnę ła	palce	na	jego	koszuli.	Nie	potrze bował	inne go	za prosze nia.
Wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	war gi.	Pozna wał	jej	smak,	za pach…	jej	se kre ty.
Choć	wyglą da ła	na	chłodną	blondynkę	z	pla tynowymi	włosa mi	i	ocza mi	w	odcie niu

sta lowe go	błę kitu,	była	na miętna.	Pachnia ła	cyna monem	i	goź dzika mi,	odrobinę	też
szampa nem.	Jej	cie pło	uwodziło.	Nie	był	w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym.	Pra gnął
Desi.
Wsunął	palce	w	jej	je dwa biste	włosy	i	lekko	je	pocią gnął.	W	odpowie dzi	odchyliła

głowę,	da jąc	mu	 lepszy	dostęp	do	swoich	ust.	Na wet	się	nie	za sta na wiał.	Zę ba mi
chwycił	 dolną	 war gę,	 lekko	 ją	 przygryzł,	 by	 potem	 ła godzić	 ból	 ję zykiem,	 który
chwilę	póź niej	znów	w	niej	za głę bił.	Sma kowa ła	tak	nie sa mowicie,	że	chciał	z	nią
zostać	już	na	za wsze.
Ale	w	tym	wła śnie	momencie	ktoś	go	popchnął,	prze rywa jąc	czar.	Powoli	wra cał

do	sie bie,	powoli	uświa da miał	sobie,	gdzie	się	znajdują.	Zdał	sobie	spra wę,	że	za



kilka	se kund	ze rwałby	z	Desi	ubra nie	w	sa mym	środku	 jednej	z	waż niejszych	 im-
prez	 towa rzyskich	 se zonu	 na	 południu	 Ka lifor nii.	 Powinien	 czuć	 się	 za kłopota ny,
a	przynajmniej	zdumiony	tym,	że	tak	da le ko	się	posunął.	On	jednak	wca le	się	tym
nie	prze jął,	ignorował	krą żą cych	wokół	ludzi	i	to,	co	mogliby	pomyśleć.
Za le ża ło	mu	tylko	na	tym,	by	za brać	stamtąd	Desi…	i	kochać	się	z	nią,	najszyb ciej

jak	to	moż liwe.
Z	ocią ga niem	się	od	niej	odsunął,	siłą	woli	zignorował	jej	protest.	Nie	było	ła two

ode rwać	wzrok	 od	 jej	 za czer wie nionych	policz ków,	 na brzmia łych	warg	 i	 nie przy-
tomnych	 oczu.	 Ale	 gdyby	 tego	 nie	 zrobił,	musiałby	 sobie	 powie dzieć:	 „Do	 dia bła
z	dobrymi	ma nie ra mi”	i	wziąłby	ją	na	środku	par kie tu,	na	oczach	wszystkich.
Ta	myśl	–	trze ba	przyznać,	że	sza lona,	skoro	nie	znał	tej	kobie ty	–	ka za ła	mu	poło-

żyć	dłoń	na	 jej	ple cach	 i	poprowa dzić	 ją	przez	barwny	tłum	w	ciemność	balkonu.
Sta rał	się	nie	dostrze gać	spojrzeń,	ja kimi	ich	ob rzuca no.	Nie	było	to	proste,	zwłasz -
cza	gdy	zoba czył,	 jak	pa trzyło	na	nich	wie lu	męż czyzn.	 Jak	pa trzyli	na	nią.	Tylko
świa domość,	że	mały	krok	dzie li	go	od	tego,	by	za chował	się	jak	ja skiniowiec,	ka za -
ła	mu	iść	da lej.
Szła	z	nim	chętnie,	wręcz	posłusz nie,	co	trochę	ła godziło	jego	nie ocze kiwa ną	za -

bor czość.	Le dwie	opuścili	salę	ba lową,	le dwie	za mknął	drzwi,	za rzuciła	mu	ręce	na
szyję,	a	jej	war gi	de spe racko	szuka ły	jego	ust.
Czuł	w	sobie	podob ny	ogień.	I	nie	miał	ochoty	go	ga sić.	To	było	szokują ce	odkry-

cie,	ale	także	upoka rza ją ce.	Kochał	kobie ty,	wszystko	w	nich	kochał,	 lecz	pożą da -
nie,	które	obudziła	w	nim	Desi,	było	czymś	nowym.
Nie	odrywa jąc	warg	od	jej	ust,	prze sunął	się.	Desi	cicho	jęknę ła,	gdy	jej	skóra	do-

tknę ła	chłodnej	ścia ny.	Nick	wsunął	rękę	za	jej	ple cy.
–	Proszę	–	bła ga ła,	przytula jąc	do	nie go	biodra	i	ściska jąc	w	dłoniach	jego	koszulę

w	sza lonym	pożą da niu,	które	sta nowiło	lustrza ne	odbicie	jego	uczuć.
Żeby	jej	pomóc	i	szyb ciej	poczuć	na	cie le	jej	dłonie,	jednym	szarpnię ciem	roz piął

koszulę.	Desi	na tychmiast	dotknę ła	jego	brzucha,	a	potem	ple ców.
Przez	długie	se kundy	stał	nie ruchomo	i	pozwa lał	jej	pozna wać	swoje	cia ło.	W	koń-

cu	jednak	prze jął	kontrolę,	pocią gnął	w	dół	jej	suknię,	by	i	on	mógł	na cie szyć	oczy
jej	widokiem,	dotykać	jej	i	ca łować.
–	Hej	–	za prote stowa ła.	–	Jesz cze	nie	skończyłam.
–	Prze pra szam	–	odrzekł,	pa trząc	na	jej	muśnię tą	słońcem	skórę.	Nie	mia ła	sta ni-

ka,	ale	wca le	go	nie	potrze bowa ła.	Jej	pier si	były	małe	i	wysokie,	ide alne.	–	Możesz
mnie	dotykać,	gdzie	chcesz,	ale	póź niej.	Te raz	muszę…	–	Urwał	i	przycisnął	war gi
do	jej	szyi,	obojczyków	i	ra mie nia.
Jej	skóra	była	miękka	i	pachną ca,	taka,	jak	sobie	wyobra żał,	a	kie dy	wziął	do	ust

jej	sutek	i	ob wiódł	go	ję zykiem,	krzyknę ła	i	wplotła	palce	w	jego	włosy.	Miał	wra że -
nie,	że	je śli	za raz	jej	nie	posią dzie,	osza le je.
–	Muszę	cię	mieć	–	szepnął	z	war ga mi	przy	jej	pier si.
–	Tak	–	odpar ła	zdysza na,	prze suwa jąc	ręce	z	jego	włosów	na	ra miona,	a	potem

za bra ła	się	za	sprzącz kę	jego	pa ska.	–	Te raz.
To	były	dwa	najpiękniejsze	słowa,	ja kie	kie dykolwiek	słyszał.	Wsunął	rękę	pod	je -

dwab ną	błę kitną	spódnicę,	aż	dotarł	do	skle pie nia	ud.	Przez	moment	wodził	palcem
wzdłuż	brze gu	jej	fig,	a	potem	zna lazł	się	pod	nimi.	Była	tak	gorą ca,	że	tylko	siłą



woli	nie	wszedł	w	nią	na tychmiast.	Nie	mógł	się	jednak	powstrzymać	i	wsunął	w	nią
palce.	Pie ścił	ją,	a	ona	le dwie	trzyma ła	się	na	nogach.	Musia ła	mocno	się	go	przy-
trzymać,	by	nie	upaść.
–	Nick!	–	Za brzmia ło	to	czę ściowo	jak	roz kaz,	czę ściowo	jak	bła ga nie,	a	on	w	tym

momencie	nicze go	tak	nie	pra gnął,	jak	spełnić	jej	pra gnie nie.	Ale	najpierw…
Ze rwał	z	niej	de likatną	koronkę	fig	i	uklęknął.
–	O	tak!	–	za woła ła,	unosząc	jedną	nogę	i	opie ra jąc	ją	na	jego	ra mie niu,	całkowi-

cie	się	przed	nim	otwie ra jąc.	On	zaś	pochylił	 się	do	przodu	 i	dmuchnął	w	 jej	naj-
wraż liwsze	miejsce.	Z	jej	ust	wydobył	się	wysoki,	a	jednocze śnie	stłumiony	dźwięk,
który	spra wił,	że	mało	nie	zwa riował.	Ale	na	ra zie	nie	chodziło	o	nie go,	to	nie	był
szyb ki	nume rek.	W	każ dym	ra zie	nie	dla	Nicka.	I	choć	jesz cze	nie	wie dział,	cze mu
Desi	aż	tak	go	za intrygowa ła,	był	pe wien,	że	chce	ją	znów	zoba czyć,	chce	ją	le piej
poznać,	wie dzieć	o	niej	coś	wię cej	niż	to,	ja kie go	koloru	są	jej	sutki	czy	jak	się	za -
chowuje,	kie dy	się	podnie ca.
Chociaż	i	to	go	inte re sowa ło,	gdy	ob sypywał	poca łunka mi	jej	pła ski	brzuch.
Desi	tymcza sem	pocią gnę ła	go	za	włosy,	co	znów	bar dziej	go	podnie ciło.	Przywarł

war ga mi	do	jej	biodra	i	przygryzł	ją	w	odwe cie.	Po	raz	kolejny	krzyknę ła,	lekko	się
za chwia ła	 i	 wbiła	 palce	 w	 jego	 ra miona,	 usiłując	 utrzymać	 się	 na	 nogach.	 Znów
szczypnął	ją	zę ba mi,	drugi	raz,	trze ci.	Póź niej	piesz czotą	ję zyka	ła godził	jej	ból	i	za -
sta na wiał	się,	czy	zosta wił	na	jej	cie le	swój	ślad.	Czy	je śli	na za jutrz	rano	Desi	przej-
rzy	się	w	lustrze,	ujrzy	lekkie	sinia ki	i	czy	wte dy	o	nim	pomyśli.	Bo	on	bę dzie	o	niej
myślał.
–	Proszę,	proszę	–	powta rza ła	najbar dziej	seksowną	mantrę,	jaką	słyszał.
Za śmiał	się,	poca łował	jej	brzuch,	potem	powę drował	niżej.	Desi	otoczyła	go	ra -

miona mi,	by	się	na	nim	wesprzeć	i	żeby	być	blisko.	Podoba ło	mu	się,	że	tak	na	nią
dzia łał.
W	odpowie dzi	na	jej	ciche	bła ga nia	roz sunął	jej	nogi	odrobinę	sze rzej.	Ona	z	kolei

gła dziła	palca mi	jego	pokrytą	lekkim	za rostem	twarz.	Ba wiła	się	tak	kilka	se kund.
Nick	chciał	już	w	niej	być.
Ale	najpierw	chciał	zoba czyć	jej	or gazm.	Wie dzieć,	jak	wte dy	wyglą da,	jak	brzmi,

jak	sma kuje.
Pochylił	głowę	i	przywarł	do	niej	war ga mi.	Za kryła	usta	ręką,	dusząc	krzyk.

Dla	jej	zmysłów	to	było	zbyt	wie le,	gdy	czuła	rękę	Nicka	na	swojej	ta lii,	gdy	jego
duża	dłoń	 le ża ła	na	 jej	ple cach,	gdy	czuła	 jego	war gi	przyciśnię te	do	najwraż liw-
szych	miejsc	na	jej	cie le.	Wysunę ła	do	przodu	biodra,	by	dać	Nickowi	do	sie bie	lep-
szy	 dostęp.	Nie	 potrze bowa ła	wie le	 cza su,	 by	 dotrzeć	 do	 szczytu	 roz koszy.	Wie -
dzia ła,	że	Nick	był	tego	świa domy.	Czuła	to	w	jego	na pię tych	ra mionach,	w	powol-
nej	czułej	piesz czocie.	Przez	moment	za sta nowiła	się,	na	co	cze kał,	ale	wte dy	po-
zor nie	nie winna	przyjemność	omal	nie	pozba wiła	jej	przytomności.
–	Nick,	nie	mogę…
–	Możesz	–	odparł	schrypnię tym	głosem.
–	Nie	mogę.	–	Jej	głos	się	ła mał.	–	Potrze buję…
–	Wiem,	cze go	potrze bujesz.	–	Poca łował	ją,	aż	za drża ła.	Szarpnę ła	go	za	koszu-

lę,	za	kra wat	wiszą cy	wciąż	luź no	na	szyi.



–	Proszę,	proszę	–	powta rza ła.
Nick	prze klął	cicho,	a	ona	poczuła	na	skórze	jego	gorą cy	oddech.	Nie	była	w	sta -

nie	myśleć.	Nic	nie	widzia ła,	zda wa ło	jej	się,	że	nie	oddycha.
I	wte dy	Nick	ob rócił	za głę bione	w	niej	palce,	ob wodząc	jej	najwraż liwszy	punkt

ję zykiem,	a	jednocze śnie	uszczypnął	sutek.
Tego	było	zbyt	wie le.
–	Nick!	–	krzyknę ła.
Był	obok,	gła skał	 ją,	by	się	wyciszyła,	równocze śnie	unosząc	 ją	coraz	wyżej,	aż

wysłał	ją	do	sa mych	gwiazd,	które	tak	wspa nia le	lśniły	nad	ich	głowa mi.
Kie dy	dochodziła	do	sie bie,	wstał	 i	 za czął	 zsuwać	spodnie.	Potem	podsunął	pod

nią	 ręce	 i	 uniósł	 ją.	Wciąż	pija na	 z	 roz koszy	 i	wię cej	 niż	 trochę	oszołomiona,	 in-
stynktownie	wie dzia ła,	co	robić.	Ob ję ła	noga mi	jego	ta lię,	otoczyła	rę ka mi	jego	ra -
miona	i	przycisnę ła	ple cy	do	ścia ny,	by	utrzymać	równowa gę.
Zna lazł	się	mię dzy	jej	uda mi.	Dopie ro	prze żyła	or gazm,	ale	gdy	de likatnie	znów

pukał	do	jej	drzwi,	musia ła	mu	otworzyć.	Był	dotąd	tak	cier pliwy,	tak	dbał	o	jej	sa -
tysfakcję,	że	spodzie wa ła	się	poznać	go	z	innej,	nie cier pliwej	strony.
Nic	podob ne go,	 tym	ra zem	też	się	nie	spie szył.	Pochylił	 się,	a	kie dy	 jego	war gi

zna la zły	się	tuż	obok	jej	ust,	szepnął:
–	Je steś	choler nie	piękna.	–	Potem	przycisnął	war gi	do	jej	policz ka.
–	Okej	–	odpar ła,	za chę ca jąc	go	ruchem	bioder.	–	Je stem	gotowa.
De likatnie	wszedł	w	nią	do	połowy.
–	W	porządku?	–	spytał,	a	ona	poczuła,	że	drżał.
Poruszona,	 bar dziej	 niż by	 chcia ła,	 wtuliła	 się	 w	 Nicka.	 Poca łowa ła	 go	 w	 usta

z	czułością,	jaką	jej	oka zywał.
–	Proszę	–	szepnę ła.	–	Chcę	cię	mieć.
Ten	 szept	mu	wystar czył.	 Stra cił	 nad	 sobą	 kontrolę,	 za	 co	 była	mu	wyjątkowo

wdzięcz na.
Wciąż	była	podnie cona	i	wię cej	niż	gotowa.	Już	przy	pierwszym	pchnię ciu	jej	cia ło

prze szyła	roz kosz.
–	Ja sny	szlag.	–	Omal	nie	wbił	palców	w	jej	biodra.	–	Jak	dobrze.
Szykowa ła	się	na	mocne	ude rze nie,	ale	znów	ją	za skoczył.	Musnął	poca łunkiem

jej	czoło,	policz ki,	war gi.	Z	początku	ruszał	się	powoli,	w	równym	rytmie.	Szyb ko
znów	zna la zła	się	w	punkcie,	skąd	droga	wiodła	już	tylko	na	szczyt.	Ale	tym	ra zem
nie	chcia ła	tam	dojść	sama.
Za ciska jąc	na	nim	mię śnie	w	nie spiesz nej	piesz czocie,	robiła,	co	mogła,	by	za brać

go	z	sobą.	Muska ła	jego	sutki,	szepta ła	mu	do	ucha,	jak	bar dzo	go	pra gnie,	unosiła
biodra.	Chyba	osią gnę ła	swój	cel,	bo	Nick	jęknął	i	za czął	poruszać	się	szyb ciej.
–	Poca łuj	mnie	–	roz ka zał	jej	se kundę	przed	tym,	nim	zgniótł	jej	usta	war ga mi.
Szczypnę ła	zę ba mi	 jego	dolną	war gę.	Po	chwili	 to	powtórzyła,	 tym	ra zem	moc-

niej.	Chyba	cze kał	na	ten	ból,	bo	w	tym	momencie	doszedł.	Ode rwa ła	od	nie go	war -
gi,	ła piąc	oddech,	ale	znowu	ją	ca łował,	wciąż	za bor czo.	Jego	roz pa lone	cia ło	pa rzy-
ło.	Chwilę	póź niej,	 obez władniona	 roz koszą,	poszła	 jego	 śla dem,	 tra cąc	nad	 sobą
kontrolę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gdy	znów	mogła	oddychać	i	pozbie rać	myśli,	nie	mia ła	poję cia,	co	począć	ani	co
powie dzieć.
Ja kaś	jej	część	była	do	głę bi	zszokowa na.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	upra wia ła	seks

z	nie zna jomym	w	miejscu	publicz nym,	na	balkonie	sali	ba lowej,	gdzie	odbywa ła	się
gala,	którą	mia ła	 zre la cjonować.	Gdyby	godzinę	wcze śniej	ktoś	 jej	powie dział,	 że
nim	ten	wie czór	dobie gnie	końca,	bę dzie	sta ła	przy	ścia nie,	noga mi	obejmując	Nic-
ka,	które go	na zwiska	nie	zna ła,	że	prze żyje	or gazm	życia…	cóż,	nie	na zwa ła by	tej
osoby	kłamcą.	Na zwa ła by	ją	choler nym	kłamcą,	a	potem	by	ją	wyśmia ła.
Tymcza sem	nie	dość,	że	to	zrobiła,	to	wca le	tego	nie	ża łowa ła.	Prze żyła	taką	roz -

kosz,	że	wciąż	le dwie	trzyma ła	się	na	nogach,	kie dy	Nick	ją	posta wił.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	przyciska jąc	war gi	do	jej	szyi.
–	Nie	wiem.	To	było…	–	Urwa ła,	gar dło	mia ła	wyschnię te.
–	Fanta stycz ne	–	odrzekł,	ca łując	jej	obojczyk.	–	Nie wia rygodne.
Za chichota ła.	To	był	dla	niej	całkiem	obcy	dźwięk,	nie	pa mię ta ła,	kie dy	w	swoim

dorosłym	życiu	ostatnio	chichota ła.	To	nie	w	jej	stylu.	Ale	szyb kie	numer ki	z	nie zna -
jomymi	w	miejscu	publicz nym	też	nie	są	w	jej	stylu,	a	jednak	to	zrobiła	i	nie	mia ła
wyrzutów	sumie nia.
Nick	spojrzał	na	nią,	marsz cząc	czoło	z	powa gą,	której	nie	było	w	jego	oczach.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	kocha nie	się	ze	mną	nie	było	pora ża ją ce?
Wsunął	mię dzy	nich	rękę.	Na tychmiast	wysunę ła	biodra.	Wie dzia ła,	że	się	z	nią

draż nił,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać.	Nor malnie	nie	pozwa la ła	męż czyź nie	kon-
trolować	sytuacji,	lecz	z	Nickiem	było	ina czej.	Jego	poczucie	humoru,	inte ligencja,
dba łość	o	jej	za dowole nie	–	to	wszystko	nie sa mowicie	na	nią	dzia ła ło.
–	Chcę	powie dzieć	–	podję ła	–	że	seks	z	tobą	mi	się	podobał.
–	Seks,	tak?	–	Potarł	ją	mocniej,	a	ona	znów	go	za pra gnę ła.
–	Nick	–	szepnę ła,	kła dąc	dłoń	na	jego	kar ku.
–	Desi.	–	W	jego	głosie	słysza ła	na głe	na pię cie,	równie	wyraź ne	jak	podnie ce nie,

które	poczuła,	gdy	przytulił	do	niej	biodra.
–	Nie	baw	się	ze	mną.	–	Na gle	ogar nę ło	ją	ta kie	pożą da nie,	jakby	od	dawna	nie

prze żyła	or ga zmu.
Nick	prze sunął	zę ba mi	po	jej	brodzie.
–	Myśla łem,	że	to	lubisz.
Czuła	jego	gorą cy	oddech.
–	Wiesz,	o	czym	mówię.	–	Za cisnę ła	się	na	nim	i	poczuła	sa tysfakcję,	gdy	głośno

wcią gnął	powie trze.
Nick	za mknął	oczy,	dotknął	czołem	jej	czoła,	a	ona	raz	za	ra zem	za ciska ła	na	nim

mię śnie.
Na gle	prze klął,	co	jesz cze	bar dziej	 ją	podnie ciło.	Od	chwili,	gdy	wyprowa dził	 ją

na	balkon	–	do	dia bła,	od	chwili,	gdy	ją	poca łował	na	par kie cie	–	to	on	rzą dził.	Skła -



ma ła by,	mówiąc,	że	jej	się	to	nie	podoba.	Zwłasz cza	że	dla	obojga	było	to	nadzwy-
czaj	przyjemne.
Za cisnął	palce	na	jej	pośladkach,	uniósł	ją,	a	potem	opuścił.	Powtórzył	to	raz,	po-

tem	 drugi,	 cały	 czas	 piesz cząc	 ją	 drugą	 ręką,	 de monstrując	 jej	 swoją	 siłę,	 lecz
w	chwili,	gdy	mia ła	po	raz	trze ci	szczytować,	znie ruchomiał.
–	Co	jest?	–	Z	wysiłkiem	uniosła	cięż kie	powie ki.	–	Cze mu	prze rwa łeś?
–	Pojedź	ze	mną	do	domu.
–	Co?	–	Była	tak	da le ko,	że	słowa	z	trudem	do	niej	docie ra ły.
–	Pojedź	ze	mną	do	domu	–	powtórzył,	wchodząc	w	nią	głę biej.	Usiłowa ła	da lej

wysunąć	biodra,	ale	trzymał	ją	mocno,	nie	pozwa la jąc	jej	się	ruszyć.
–	Proszę	–	jęknę ła.	–	Chcę…
–	Wiem,	cze go	chcesz	 –	 szepnął,	 ca łując	 ją	w	usta.	 –	Powiedz,	 że	 ze	mną	poje -

dziesz,	a	pozwolę	ci	dojść.
Przygryzła	jego	war gę,	nie	dość	mocno,	by	krwa wił,	ale	tak,	że	nie	mógł	tego	nie

za uwa żyć.
–	Pozwól	mi	dojść,	to	może	z	tobą	poja dę	–	wydysza ła.
Za śmiał	się	głosem,	który	przypra wił	ją	o	ciar ki.
–	Chcę	cię	mieć	w	łóż ku.
Znowu	się	na	nim	za cisnę ła,	z	ra dością	słysząc	jego	kolejne	westchnie nie.
–	No	to	wiesz,	co	masz	zrobić.
–	To	zna czy	tak?
–	To	nie	zna czy	nie.
–	Choler nie	cię	lubię,	Desi.
–	Mam	taką	na dzie ję,	zwa żywszy	na	to,	co	robimy	od	trzech	kwa dransów.	–	Mu-

sia ła	się	ugryźć	w	ję zyk,	by	nie	powie dzieć,	że	ona	też	go	lubi.	Bar dzo.	Nie	mia ła
wie lu	męż czyzn,	ale	ża den	dotąd	jej	nie	roz śmie szył	ani	w	łóż ku,	ani	poza	łóż kiem.
Do	tej	pory	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	cze goś	jej	bra kowa ło.
Nick	pochylił	głowę	nad	jej	pier sią.
–	Pojedź	ze	mną	do	domu	–	na le gał,	kie dy	drża ła	piesz czona	jego	ję zykiem.	–	Do

rana	będę	ci	poka zywał,	jak	bar dzo	cię	lubię.
Nie	chcia ła	mu	ulec.	Ostatnia	rzecz,	 ja kiej	 te raz	potrze bowa ła,	 to	za durzyć	się

w	seksownym,	cha ryzma tycz nym	i	boga tym	fa ce cie,	który	zła małby	jej	ser ce,	gdyby
mu	tylko	pozwoliła.
A	jednak…	Podob nie	jak	on	nie	była	gotowa	na	za kończe nie	tej	nocy.	Nie	była	go-

towa	odejść	od	jego	zie lonych	oczu	i	sze rokie go	uśmie chu,	de likatnych	rąk	i	humo-
ru.	Od	roz koszy,	którą	ją	ob da rował.
–	Proszę,	Desi	–	mruknął	z	war ga mi	przy	jej	policz ku.	–	Je śli	chcesz,	żeby	to	była

tylko	jedna	noc,	w	porządku,	ale	proszę…
–	Okej.	–	Prze sta ła	się	wa hać.
–	Okej?
–	Poja dę	z	tobą.
Nick	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Na prawdę?
–	Tak.	–	Uśmiechnę ła	się	trochę	szelmowsko.	–	Je śli	pozwolisz	mi	skończyć	w	cią -

gu	na stępnej	minuty.



To	może	być	jej	pierwsza	i	ostatnia	przygoda,	więc	chyba	wolno	jej	jak	najle piej	ją
wykorzystać.
–	Już	myśla łem,	że	nigdy	nie	poprosisz.	–	Jego	uśmiech	był	olśnie wa ją cy.
Pewnie	by	się	zde ner wowa ła,	gdyby	nie	zbliża ła	się	do	trze cie go	tego	wie czoru

or ga zmu.	Nie spełna	pół	minuty	póź niej	Nick	poca łunkiem	zdusił	jej	krzyk.

Jego	dom	był	wspa nia ły,	sta nowił	po	prostu	odbicie	swoje go	wła ścicie la.	Podczas
gdy	większość	kobiet	ska ka ła by	z	ra dości,	ma jąc	per spektywę	związ ku	z	tak	atrak-
cyjnym	męż czyzną,	Desi	na	myśl,	że	mogła by	się	w	nim	za kochać,	poczuła	ta kie	ner -
wowe	swę dze nie,	aż	spuściła	wzrok,	by	się	prze konać,	czy	nie	dopa dła	jej	ja kaś	wy-
sypka.
Sie dzia ła	o	drugiej	w	nocy	przy	bar ku	na	środku	super nowocze snej	kuchni	Nicka

(na dal	nie	zna ła	jego	na zwiska	i	nie	chcia ła	go	poznać)	i	przyglą da ła	się,	jak	Nick
sma ży	pankejki.	Spytał	po	prostu	o	jej	ulubioną	potra wę,	a	to	była	jej	odpowiedź.
–	Jaki	jest	twój	ulubiony	program	te le wizyjny?	–	za pytał	te raz,	fa chowo	prze wra -

ca jąc	pierwszą	par tię	pankejków.
Miał	na	sobie	tylko	sta re	dżinsy.	Ża den	męż czyzna	nie	powinien	tak	dobrze	wy-

glą dać,	je że li	nie	jest	mode lem.	I	ża den	nie	powinien	tak	doskona le	robić	na le śnicz -
ków	po	trzech	rundach	najlepsze go	seksu	jej	życia.	To	wbrew	pra wom	na tury.
–	Desi?	–	Spojrzał	na	nią	przez	ra mię.
Uda wa ła,	że	nie	ga piła	się	na	jego	pośladki.	Są dząc	z	domyślne go	uśmie chu	Nic-

ka,	była	kiepską	aktor ką.
Odchrząknę ła	i	skupiła	się	na	odpowie dzi,	bo	nie źle	się	prze stra szyła,	że	uza leż -

nia	się	od	seksu.
–	Nie	oglą dam	te le wizji.
–	Jak	to?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	Wszyscy	oglą da ją	te le wizję.
–	Nie	wszyscy	najwyraź niej.
Nick	wymie nił	kilka	popular nych	progra mów,	ale	kie dy	krę ciła	głową,	cięż ko	wes-

tchnął.
–	No	dobrze.	A	twój	ulubiony	film?
–	Trudno	wybrać	je den	film,	prawda?	–	Siłą	woli	powścią gnę ła	uśmiech	na	widok

jego	iryta cji.
–	Nie koniecz nie.
–	To	jaki	jest	twój	ulubiony?
–	„Tita nic”.
Te raz	ona	spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	mówisz	poważ nie?
–	Cze mu?	To	świetne	kino.	Miłość,	na miętność,	nie bez pie czeństwo.	Co	tam	może

się	nie	podobać?
–	 Och,	 nie	 wiem.	Może	 zdra da?	 Próba	 sa mobójcza,	 próba	mor der stwa,	 bie da,

śmierć?	Nie	wspomina jąc	 najsłynniejsze go	 statku,	 który	 za tonął.	 –	Urwa ła,	 jakby
się	nad	czymś	za sta na wia ła.	–	Masz	ra cję.	Cze go	ja	się	cze piam?	To	becz ka	śmie -
chu.
Mruknął	coś	znie sma czony.
–	Ty	to	potra fisz	ze psuć	na strój.	Mówił	ci	to	już	ktoś?



–	Nie.
–	To	będę	pierwszy.	Ty	to	potra fisz	ze psuć	na strój.
–	Je stem	re alistką.
Nick	prychnął.
–	Je steś	nihilistką.
Dla	za sa dy	chcia ła	za prote stować,	ale	Nick	ma	ra cję.
–	Mów	do	mnie	Ca mus.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	z	ja kie goś	filmu?	–	spytał,	doda jąc	ma sła	na	pa telnię.
–	Pytasz	poważ nie?	–	Pa trzyła	na	nie go,	szuka jąc	ja kiejś	wska zówki,	że	Nick	żar -

tuje,	lecz	pa trzył	na	nią	nie winnie,	jakby	nie	miał	poję cia,	o	czym	ona	mówi.
Może	nie	był	 ta kim	 ide ałem,	za	 ja kie go	go	bra ła.	Ta	myśl	nie wytłuma czalnie	 ją

ucie szyła.
–	Albert	Ca mus	to	francuski	pisarz	–	rze kła	po	chwili.
–	Aha.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nigdy	o	nim	nie	słysza łem.
–	Cóż,	wie le	osób	powie dzia łoby,	że	nie wie le	stra ciłeś.
–	Ale	nie	ty.
–	Może	nie.
Uśmiechnął	się,	podsuwa jąc	jej	ta lerz	złotych	puszystych	na le śnicz ków.
–	Na dal	nie	wiem,	jaki	jest	twój	ulubiony	film.
–	Mówiłam,	że	nie	potra fię	wybrać.	Nie	wszyscy	wzrusza ją	się	toną cym	statkiem.
–	Szkoda.	–	Rzucił	jej	żar tobliwe	spojrze nie.	–	Ale	wiesz	co?	Chyba	masz	ra cję.	Ja

też	mam	parę	ulubionych	filmów.
–	Na	przykład?
–	Zde cydowa nie	„Obcy”.	I	może	„Dżuma”.
–	Ty	dra niu!	–	Ode rwa ła	ka wa łek	na le śnika	i	rzuciła	nim	w	Nicka.	Zła pał	go,	oczy-

wiście.	Prosto	w	usta.	–	To	dwie	najbar dziej	zna ne	powie ści	Ca musa.
–	Na prawdę?	–	Jego	twarz	była	jak	ma ska	nie winności.	–	Nie	mia łem	poję cia.
Bacz nie	mu	się	przyjrza ła.	Oszukiwał,	to	ja sne,	dziwne	tylko,	że	nie	od	razu	to	od-

kryła.	 Szczyciła	 się	 swoją	 intuicją,	 dzię ki	 temu	 była	 dobrą	 dziennikar ką	 śledczą.
I	fa talną	dziennikar ką	kroniki	towa rzyskiej.
Gdy	jej	milcze nie	się	prze dłuża ło,	Nick	skinął	głową	w	stronę	nie tknię tych	pankej-

ków.
–	Jedz,	za nim	wystygną.
–	Może	lubię	zimne.
–	Lubisz?
–	Nie	wiem.	A	ty?
Nie	odpowie dział.	Się gnął	po	butelkę	syropu	klonowe go	i	polał	na le śnicz ki.	Potem

odkroił	ka wa łek	i	na	widelcu	podał	jej	do	ust.
Cze kał	cier pliwie,	a	ponie waż	Desi	tylko	na	nie go	pa trzyła,	prze wrócił	ocza mi.
–	Moje	pankejki	nie	są	smacz ne	na	zimno,	za ufaj	mi.
Za ufaj	mi.	Ten	pomysł	wydał	jej	się	tak	idiotycz ny,	że	omal	się	nie	roze śmia ła.	Za

nic	w	świe cie	mu	nie	za ufa.	Pan	 Ide ał.	 Już	 to	prze żyła.	Nie,	nie	zgorzknia ła.	Nie
chodziło	o	to,	że	nie	ufa	męż czyznom.	Po	prostu	nikomu	nie	ufa.	Życie	jej	poka za ło,
że	na	nikogo	prócz	sie bie	nie	może	liczyć.
Może	nie	jest	to	wielka	filozofia,	i	może	jest	odrobinę	nihilistycz na.	Ale	to	była	jej



filozofia.	Kie rowa ła	się	nią	przez	większość	swoje go	życia	i	choć	wie le	dzię ki	niej
nie	zyska ła,	nie wie le	też	stra ciła.	We dług	Desi	to	była	wygra na.
W	końcu	jednak	pozwoliła	Nickowi	włożyć	sobie	do	ust	ka wa łek	na le śnicz ka.	Nie

mia ła	poję cia,	cze mu	to	zrobiła,	zde cydowa nie	nie	po	to,	by	go	uszczę śliwić.	A	wy-
glą dał	te raz	na	szczę śliwe go.
Kie dy	skończyła	jeść	ten	ka wa łek,	Nick	podał	jej	wide lec	i	wrócił	do	swoje go	za ję -

cia,	na wet	się	nie	oglą da jąc.	Czy	tylko	ona	jest	pod	ta kim	wra że niem	tego	dziwne go
wie czoru	i	nocy?
Bar dzo	to	prawdopodob ne.	Nie wykluczone,	że	Nick	z	każ dej	impre zy	sprowa dza

na	noc	dziewczynę.	Co	by	zna czyło,	że	ten	wie czór	–	gorą cy	seks,	żar ciki	i	pysz ne
pankejki	 –	 to	dla	nie go	standar dowe	za chowa nie.	Wca le	 jej	 to	nie	prze szka dza ło,
powie dzia ła	sobie.	Tego	się	prze cież	spodzie wa ła.	Nicze go	wię cej	nie	chcia ła,	ja dąc
z	nim	do	domu.
–	Więc	skoro	ulubiony	film	mamy	z	głowy	–	rzekł	Nick,	le jąc	znów	cia sto	na	pa tel-

nię	–	co	z	ulubioną	piosenką?
Na bra ła	na	wide lec	kolejny	ka wa łek	na le śnika	i	pod	bacz nym	spojrze niem	Nicka

wzię ła	go	do	ust.
–	Po	co	te	wszystkie	pyta nia?	–	za pyta ła.
–	Skąd	te	wszystkie	wymija ją ce	odpowie dzi?	–	odpa rował.
–	Ja	spyta łam	pierwsza.
–	Prawdę	mówiąc,	to	ja	pierwszy	za da łem	ci	pyta nie.	I	wciąż	cze kam.
–	Je steś	upar ty	–	rze kła,	mrużąc	oczy.
–	Chcia łaś	powie dzieć	cza rują cy.	–	Wyjął	z	lodówki	butelkę	szampa na	i	świe żo	wy-

ciśnię ty	sok	z	poma rańczy.	–	Ele gancki.	Może	na wet…	seksowny?
Uniósł	jedną	brew	i	poruszał	nią	za bawnie.	Desi	na prawdę	wie le	kosz towa ło,	by

nie	wybuchnąć	śmie chem.
–	Seksowny,	hm.	Może.	A	już	myśla łam,	że	skromny.
–	No	oczywiście.	Skromność	to	ce cha,	z	której	słyną	spe cja liści	od	PR-u	jak	świat

długi	i	sze roki.
–	Tym	się	zajmujesz?	–	spyta ła	za intrygowa na.	–	Public	re la tions?
Nick	wzruszył	ra miona mi.
–	Ponie kąd.
–	To	nie	jest	odpowiedź.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	je steś	je dyną	osobą,	której	wolno	unikać	odpowie dzi?
Wte dy	się	za śmia ła,	nie	mogła	się	powstrzymać.	Na prawdę	był	najbar dziej	cza ru-

ją cym	 i	 inte re sują cym	 męż czyzną,	 ja kie go	 spotka ła	 od	 dłuż sze go	 cza su.	 Może
w	ogóle.	 Się gnę ła	 po	 kie liszek	 i	wypiła	 spory	 łyk	 szampa na.	Nick	 to	wykorzystał
i	wziął	z	bla tu	jej	te le fon.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła,	gdy	za czął	na ciskać	kla wisze.
–	Wpisuję	mój	numer,	że byś	mogła	do	mnie	za dzwonić,	kie dy	ze chcesz.
–	Skąd	ci	przyszło	do	głowy,	że	ze chcę	do	cie bie	za dzwonić?
Zrobił	swoją	najbar dziej	nie winną	minę.
–	Skąd	ci	przyszło	do	głowy,	że	nie	ze chcesz?
–	Na prawdę	mamy	spę dzić	resz tę	nocy,	za da jąc	sobie	pyta nia	i	nie	otrzymując	od-

powie dzi?



–	Nie	wiem.	Mamy?
Prze wróciła	ocza mi.	Za nim	cokolwiek	powie dzia ła,	te le fon	Nicka	za czął	dzwonić.

Nick	ani	drgnął.
–	Nie	odbie rzesz?	–	spyta ła,	czę ściowo	z	cie ka wości,	kto	do	nie go	dzwoni	o	wpół

do	trze ciej	nad	ra nem,	a	czę ściowo	dla te go,	że	Nick	stał	za	blisko.
Nie	dotyka li	się,	ale	czuła	ema nują ce	z	nie go	cie pło,	które	nie	pozwa la ło	jej	my-

śleć,	nie	pozwa la ło	za chować	dystansu.
–	To	ja	dzwonię	z	twoje go	apa ra tu.	Te raz	ja	też	mam	twój	numer.	–	Spojrzał	jej

w	oczy,	a	w	tym	spojrze niu	było	coś,	co	ka za ło	jej	pomyśleć,	że	Nick	zna czy	dla	niej
wię cej	niż	dzie sięć	cyfr	jego	nume ru.
Nie	podoba ło	jej	się	to.	Nie	podoba ła	jej	się	bez bronność	towa rzyszą ca	świa do-

mości,	że	Nick	widzi	wię cej,	niż	chcia ła	mu	poka zać.	Zrobiła	to	co	za wsze	w	podob -
nej	sytuacji	–	prze szła	do	ata ku.
–	A	gdybym	nie	za dzwoniła	albo	nie	dała	ci	nume ru?
Uniósł	brwi.
–	Nie	chcesz,	że bym	go	miał?
–	Nie	o	to	chodzi.
–	Wła śnie	o	to.
–	Nie…	Je steś	trudny.	Wiesz	o	tym?
–	Raz	czy	dwa	mi	to	mówiono…	–	Za milkł,	potem	dodał:	–	Mam	dla	cie bie	propozy-

cję.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Za czę ła	się	podnosić.
Położył	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Na wet	nie	wiesz,	co	chcia łem	powie dzieć.
–	 Kie dy	męż czyzna	mówi	 coś	 ta kie go	 do	 dziewczyny,	 którą	 le dwie	 zna,	 zwykle

kończy	się	tym,	że	przykuwa	ją	łańcucha mi	w	piwnicy	i	za sta na wia,	jak	uszyć	suknię
z	jej	skóry.
–	No,	no!	Je steś	aż	tak	podejrz liwa?
–	Widzia łam	„Milcze nie	owiec”.	Wiem,	jak	to	dzia ła.
–	Najwyraź niej.	Nie ste ty	nie	mam	piwnicy.	Ani	kajda nek.	Nie	je stem	też	psycho-

pa tą,	o	ile	wiem.	Nie	mam	poję cia	o	szyciu,	więc	chyba	je steś	bez piecz na.
–	Ja	to	oce nię.	–	Pa trzyła	na	nie go	z	uda wa ną	podejrz liwością.	–	Więc	co	proponu-

jesz?
–	Że	za trzymam	twój	numer,	na wet	je śli	nie	wpa dłaś	w	euforycz ną	ra dość	z	tego

powodu,	że	go	mam.	Obie cuję,	że	nie	za dzwonię,	dopóki	nie	za dzwonisz	pierwsza.
Może	być?
–	A	je śli	nie	za dzwonię?
–	Bę dzie	mi	bar dzo	smutno.	Ale	obie cuję,	że	nie	będę	cię	na pa stował	te le fona mi.

Umowa	stoi?
Za sta nowiła	się,	czy	ze chce	jesz cze	kie dyś	z	nim	roz ma wiać.	I	pomyśla ła:	Co,	do

dia bła!	Może	zosta wić	tę	kwe stię	otwar tą.	Je śli	nie	ze chce	skorzystać	z	te le fonu,
cóż,	trudno.
–	Stoi	–	odpar ła.
–	Świetnie.	–	Uśmiechnął	się,	potem	wycią gnął	rękę	i	poma sował	jej	kark.	Mimo

woli	prze niosła	wzrok	na	jego	brzuch.	Ob liza ła	się.



–	Masz	na	coś	ape tyt?	–	spytał.
–	Na	cie bie.	Lubię	cię	–	wypa liła,	za nim	ugryzła	się	w	ję zyk.	Prze ra żona	za kryła

usta.
Chcia ła	 cofnąć	 te	 słowa,	 udać,	 że	 wła śnie	 wszystkie go	 nie	 ze psuła,	 ujawnia jąc

emocje.	Było	jednak	za	póź no,	słowa	wisia ły	mię dzy	nimi	jak	bomba,	która	lada	mo-
ment	wybuchnie.
Nick	 nie	wyda wał	 się	 prze ra żony	 jej	wyzna niem,	 nie	wyglą dał,	 jakby	 chciał	 się

gdzieś	 schować.	Spra wiał	wra że nie	 za chwycone go,	 jakby	dała	mu	pre zent…	 albo
najlepszy	or gazm	w	życiu.
Za nim	coś	wymyśliła,	pokonał	dzie lą cy	ich	dystans.	Ob rócił	jej	stołek	i	sta nął	mię -

dzy	jej	kola na mi.
–	 Ja	 też	 cię	 lubię.	 –	Wycisnął	 ca łusa	 na	 jej	 czole,	 potem	 drugie go	 na	 policz ku,

i	jesz cze	jedne go	na	war gach.
–	Tak?	–	Prze krzywiła	głowę,	by	musnął	war ga mi	bok	jej	szyi.
–	Tak.	A	skoro	już	to	usta liliśmy…	–	Za brał	się	za	guziki	swojej	koszuli,	którą	ona

na	sobie	mia ła.	–	Chyba	powinniśmy	wrócić	do	sypialni,	żeby	się	 jesz cze	bar dziej
polubić.
–	Jesz cze	bar dziej	się	polubić?	Tak	to	się	te raz	na zywa?
Za śmiał	się.
–	 Ja	 tak	 to	 na zywam.	Wybacz,	 wiem,	 że	 to	mało	 romantycz ne,	 ale	mój	 rozum

szwankuje,	kie dy	cię	dotykam.
Ocza rował	 ją	 tym	wyzna niem.	Ale	ponie waż	była	zde ter minowa na,	by	utrzymać

żar tobliwy	ton,	powie dzia ła:
–	Nie	szkodzi,	o	ile	inne	czę ści	twoje go	cia ła	dzia ła ją.
Uniósł	brwi.
–	Inne	czę ści	moje go	cia ła	dzia ła ją	zna komicie.
–	Tak?	–	Prze sunę ła	palca mi	po	jego	pier si.	–	Udowodnij	to.
Oczy	 Nicka	 pociemnia ły,	 chwycił	 ją	 za	 biodra,	 przycią gnął,	 aż	 zna la zła	 się	 na

brze gu	stołka	i	poczuła	jego	erekcję.
–	Wystar czy?	–	szepnął.
–	Nie	wiem.	Chyba	potrze buję	wię cej	szcze gółów.
–	Wię cej	szcze gółów?	–	Wsunął	dłonie	pod	jej	pośladki	i	uniósł	ją,	jakby	nic	nie	wa -

żyła.
Ob ję ła	 go	 rę ka mi	 i	 noga mi.	Nick,	 trzyma jąc	 ją,	wyszedł	 z	 kuchni	 i	 przez	 pokój

dzienny	oraz	hol	kie rował	się	do	sypialni.	Desi	cze ka ła,	aż	prze kroczą	jej	próg,	do-
pie ro	wte dy	na chyliła	się	i	szepnę ła	mu	do	ucha:
–	Dziś	w	nocy	cię	potrze buję.
–	Ja	też	cię	potrze buję.
Za śmia ła	się.
–	To	moja	ulubiona	piosenka.
W	jego	oczach	poja wiło	się	coś	jednocze śnie	piękne go	i	prze ra ża ją ce go.	I	bar dzo

ra dosne go.	Za raz	potem	znów	ją	ca łował	z	tą	samą	de spe ra cją	co	wcze śniej,	taką
samą	jak	de spe ra cja	Desi.
Kie dy	upa dli	na	łóż ko,	Nick	zna lazł	się	na	niej.
–	Jaka	jest	twoja	ulubiona	piosenka?	–	zdoła ła	wykrztusić.



–	Myśla łem,	że	to	ja sne	–	odparł.	–	„Wonder ful	Tonight”	Erica	Claptona.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kie dy	się	obudził,	stwier dził,	że	jest	w	łóż ku	sam.	Tego	się	nie	spodzie wał.	To	na -
prawdę	zła	wia domość.
Zwłasz cza	że	Desi	nie	zniknę ła	na	chwilę,	na	przykład	po	to,	by	za pa rzyć	kawę

czy	wziąć	prysz nic.	Nie,	ona	po	prostu	opuściła	jego	miesz ka nie.	Zniknę ła	bez	śla -
du.	Nie	zosta wiła	listu	ani	na wet	pantofelka,	który	mógłby	go	do	niej	doprowa dzić.
Gdyby	nie	miał	na	ple cach	śla dów	jej	pa znokci,	gdyby	łóż ko	nie	wyglą da ło	jak	po

na locie	bombowym	i	gdyby	–	na	wszelki	wypa dek	zer knął	na	te le fon	–	nie	za pisał	jej
nume ru	na	liście	kontaktów,	mógłby	uznać,	że	wszystko	to	sobie	wyobra ził.
Ale	to	nie	był	wytwór	jego	wyobraź ni.	Desi	jest	prawdziwa.	Miał	jej	numer,	więc

mógł	to	udowodnić.	Nie ste ty	obie cał,	że	nie	bę dzie	jej	na ga bywał,	je śli	nie	ode zwie
się	pierwsza.
To	był	wyjątkowo	idiotycz ny	pomysł.
Bo	prze cież	ją	polubił.	Bar dziej	niż by	przypusz czał,	skoro	pra wie	jej	nie	zna,	zaś

to,	cze go	dowie dział	się	o	niej,	nie mal	wymusił	pyta nia mi,	na	które	nie chętnie	odpo-
wia da ła.
Te raz,	gdy	o	tym	pomyślał,	stwier dził,	że	to	był	pierwszy	znak,	który	prze oczył.

Znak,	który	za powia dał,	że	spra wy	nie	ułożą	się	po	jego	myśli.
Spojrzał	na	ze ga rek	przy	łóż ku.	Le dwie	minę ła	siódma,	a	ponie waż	o	pią tej	Desi

spa ła	jesz cze	obok	nie go,	gdy	w	końcu	pa dli	wyczer pa ni,	nie	mógł	się	pozbyć	myśli,
że	dopie ro	wyszła.	Gdyby	obudził	się	kilka	minut	wcze śniej,	za trzymałby	ją.
Ta	myśl	 wpra wiła	 go	 w	 złość,	 zwłasz cza	 że	 pla nował	 roz począć	 ten	 dzień	 tak

samo,	jak	spę dził	większą	część	nocy.	Za nurzony	w	Desi,	pa trząc,	jak	mur,	którym
się	otoczyła,	roz krusza	się	ce gła	po	ce gle.
Te raz	 ten	plan	wyda wał	się	 idiotycz ny.	Nick	 le żał	sam	w	wychłodzonej	poście li.

Wie dział,	że	Desi	jest	za mknię ta,	musiałby	być	idiotą,	żeby	nie	za uwa żyć	zna ków:
PRZEJŚCIE	WZBRONIONE,	 które	wokół	 sie bie	 roz sta wiła.	A	 jednak…	 otworzyła
się	przed	nim,	i	to	nie	raz	tej	nocy.	Och,	nie	chodziło	o	wielkie	rze czy,	o	to,	kim	jest
albo	cze mu	tak	czar no	widzi	 ludzi.	Pozwoliła	mu	 jednak	co	nie co	dojrzeć	w	kilku
prze błyskach,	a	on	na	tej	podsta wie	stworzył	sobie	ja kiś	ob raz.
I	ten	ob raz	bar dzo	mu	się	podobał,	co	było	dodatkowym	powodem	jego	roz cza ro-

wa nia	i	nie za dowole nia	z	jej	zniknię cia.	Po	raz	pierwszy	od	długie go	cza su	z	nie cier -
pliwością	i	cie ka wością	cze kał	na	to,	by	bliżej	poznać	kobie tę.	Dowie dzieć	się,	co	ją
draż ni,	a	co	pocią ga.
Na	Boga,	przywiózł	 ją	do	domu.	Nor malnie	 tego	nie	robił,	co	najwyżej	po	kilku

randkach.	I	zde cydowa nie	dopie ro	wte dy,	gdy	się	prze konał,	czy	ma	ochotę	na	po-
waż niejszy	zwią zek.
Jednak	minionej	nocy	na	balkonie	z	uporem	na ma wiał	Desi,	by	poje cha ła	z	nim	do

domu.	Czę ściowo	dla te go,	że	chciał	się	z	nią	znów	kochać,	bo	te	dwa	razy	na	balko-
nie	w	 najmniejszym	 stopniu	 go	 nie	 za spokoiły.	 Czuł,	 że	 jest	w	 ich	 re la cji	 o	wie le



większy	potencjał.	To	jednak	nie	tłuma czy,	cze mu	był	tak	zde ter minowa ny,	by	przy-
wieźć	ją	do	domu.	Na	Boga,	byli	w	hote lu.	Prościej	byłoby	wyna jąć	na	noc	pokój.
On	jednak	za prosił	ją	do	sie bie,	usma żył	jej	pankejki	i	za da wał	pyta nia.	Kie dy	ko-

mentowa ła	 jego	me ble,	 pomyślał	 na wet,	 by	poka zać	 jej	 swoje	 studio,	 najświętsze
miejsce	w	tym	domu.	Nie chętnie	wpusz czał	tam	na wet	bra ta.
Desi	tego	nie	wie dzia ła.	Zda wa ło	mu	się,	że	minionej	nocy	ja sno	wyra ził	swoje	za -

inte re sowa nie	jej	osobą,	ale	nie wykluczone,	że	się	mylił.	Desi	pewnie	pomyśla ła,	że
dla	nie go	to	tylko	przygoda.	Na	jedną	noc.	Że	ocze kiwał	ta kie go	za kończe nia:	ona
zniknie,	nim	on	się	obudzi.	W	końcu	na	nic	się	nie	uma wia li.
Ale	prze cież	za pisał	jej	swój	numer	te le fonu,	powie dział	sobie,	wsta jąc	i	rusza jąc

do	ła zienki.	Posta rał	się	też	zdobyć	jej	numer.	To	musia ło	dać	Desi	do	myśle nia	i	po-
ka zać,	że	jest	nią	za inte re sowa ny.
Nie wykluczone	jednak,	że	nie	to	sta nowiło	problem.	Może	chodziło	o	jej	za inte re -

sowa nie	nim.	Nie	chcia ła	odpowie dzieć	na wet	na	jego	najbar dziej	nie winne	pyta nia,
a	kie dy	już	odpowia da ła,	to	wymija ją co.	Jakby	bała	się	dopuścić	go	zbyt	blisko,	po-
ka zać	za	wie le.	A	może	po	prostu	nie	chcia ła,	by	się	do	niej	zbliżył?
Ta	myśl	go	zirytowa ła.	Od	dawna	nie	spotkał	kobie ty,	która	była by	tak	inte ligent-

na,	za bawna	i	seksowna.	Cze mu	więc	Desi,	która	spełnia	te	wa runki,	ucie kła	od	nie -
go	przy	pierwszej	oka zji?
Puścił	wodę	pod	prysz nicem	i	z	powa gą	spojrzał	na	sie bie	w	lustrze.	Co	widzia ła

Desi,	kie dy	na	nie go	pa trzyła?	Bez troskie go	fa ce ta,	który	za wsze	chętnie	wyskoczy
na	piwo	czy	par tyjkę	golfa?	Który	za wsze	ma	ja kiś	żart	na	podorę dziu?
Czy	jednak	zajrza ła	głę biej?	Dostrze gła,	kim	był	na prawdę?	Próbował	jej	poka zać

choć	trochę	tej	prawdy,	gdy	przyła pał	ją	na	tym,	jak	się	w	nie go	wpa trywa ła,	jakby
mia ła	do	nie go	milion	pytań.	A	je śli	od	tego	wła śnie	ucie kła?	Nie	od	męż czyzny,	któ-
re go	pode rwa ła	na	gali,	ale	od	tego,	który	krył	się	pod	powierzchnią?
Ta	 przykra	 ewentualność	 nie	 da wa ła	mu	 spokoju	 jesz cze	 długo	 po	 tym,	 jak	 się

umył	pod	prysz nicem,	by	pozbyć	się	jej	cie płe go	miodowe go	za pa chu.
Wciąż	drą żył	ranę,	wciąż	roz trzą sał	tę	kwe stię	w	myślach,	kie dy	godzinę	póź niej

wpa rował	do	ga bine tu	bra ta.
–	Jak	tam	gala?	–	spytał	Marc,	nie	podnosząc	wzroku	z	pierwszych	tego	dnia	mej-

li.
–	Oświe ca ją ca	–	odparł	Nick,	podchodząc	do	okna,	które	zajmowa ło	całą	ścia nę.

Za	te re nem	fir my	widnia ły	ska liste	klify	i	mała	piasz czysta	pla ża.	Da lej	był	Pa cyfik.
Przez	długie	minuty	Nick	pa trzył	na	wodę,	widział	wzbie ra ją ce	fale,	które	roz bija ły
się	na	brze gu.
Była	zima,	więc	woda	była	zimna,	mimo	to	korzysta ło	z	niej	kilku	sur fe rów.
Przez	moment	za pra gnął	być	tam	z	nimi.	Chciał	być	wolny,	choć	raz	w	życiu	robić

to,	na	co	ma	ochotę.	Być	tym,	kim	chciał,	i	do	dia bła	z	konse kwencja mi.
W	tym	momencie	Marc	spytał:
–	Jak	bar dzo	oświe ca ją ca?
Ma rze nie	Nicka	prysło.
Marc	odsunął	się	od	biur ka,	prze szedł	przez	pokój	do	ma łej	lodówki.	Wyjął	z	niej

dla	sie bie	mrożoną	kawę,	a	dla	Nicka	świe żo	wyciśnię ty	sok	z	poma rańczy.
–	Kie dy	cię	spyta łem	o	galę,	powie dzia łeś,	że	była	oświe ca ją ca.	Co	to	zna czy?



Marc	sta nął	obok	Nicka,	zer ka jąc	na	oce an,	potem	odwrócił	się	do	bra ta	z	pyta ją -
cym	spojrze niem.
Nick	 za czął	 mówić	 o	 ludziach,	 których	 spotkał,	 i	 pie nią dzach,	 które	 obie cał

w	imie niu	Bijoux.	Ale	Marc	był	jego	bra tem	i	najlepszym	przyja cie lem,	je dyną	oso-
bą,	z	którą	na prawdę	był	szcze ry.	A	za tem,	nim	się	zorientował,	Nick	usłyszał	wła -
sne	słowa:
–	Pozna łem	dziewczynę.
–	Pozna łeś	dziewczynę?
–	Kobie tę	–	popra wił	Nick,	myśląc	o	kształtach	Desi	i	jej	inte ligencji.	–	Pozna łem

kobie tę.
–	Mów.	–	Marc	wska zał	na	fotel	na prze ciw	biur ka.
Choć	Nicka	roz sa dza ła	ener gia,	usiadł	mimo	wszystko.
–	Jak	się	na zywa?	–	spytał	brat.
–	Desi.
–	Desi	i	jak	da lej?
–	Nie	znam	na zwiska.
–	To	nie dba łość	z	twojej	strony.	–	Marc	mu	się	przyglą dał.	–	Zwykle	nie	użyłbym

w	stosunku	do	cie bie	tego	okre śle nia,	więc…	to	musi	być	coś	poważ ne go.
–	Ani	trochę	–	odrzekł	Nick	bez	prze kona nia.
Marc	się	za śmiał.
–	Ja sne.	Dla te go	mówiąc	te	słowa,	wyglą dasz,	jakbyś	połknął	roba ka.
–	Posłuchaj,	to	skomplikowa ne.
–	Głupku,	to	za wsze	jest	skomplikowa ne.
–	Tak,	ale	tym	ra zem	to	na prawdę	skomplikowa ne.	–	I	tak	Nick	opowie dział	Mar -

cowi	całą	historię.	O	tym,	jak	Desi	za uroczyła	go	od	pierwsze go	wejrze nia,	o	jej	in-
te ligencji,	o	tym,	że	za brał	ją	do	domu…	i	że	obudził	się	sam	w	łóż ku.
–	Ale	masz	jej	numer	te le fonu,	tak?	–	spytał	Marc,	gdy	Nick	skończył	swoją	ża ło-

sną	opowieść.	–	Powiedz,	proszę,	że	star czyło	ci	rozumu,	żeby	wziąć	od	niej	numer.
–	Oczywiście.	Ale	byłem	dur ny	i	obie ca łem	jej,	że	pierwszy	nie	za dzwonię.
Marc	prze wrócił	ocza mi.
–	Nie	na uczyłem	cię,	jak	uwodzić	kobie ty?
–	Biorąc	pod	uwa gę,	 że	 przez	 ostatnie	 sześć	 lat	 liżesz	 rany	po	 Isa belli,	 powie -

działbym,	że	twój	ta lent	uwodzicie la	zna czą co	skar lał.
–	Nie	wylizuję	ran	–	burknął	Marc.	–	Je stem	za ję ty	za rzą dza niem	war tą	miliar dy

dola rów	kor pora cją.
–	Tak,	tak.	Na zwij	to,	jak	chcesz.	Poza	tym	cały	czas	z	tobą	pra cuję.
–	Wiem,	nie	 suge rowa łem,	że	 jest	 ina czej.	Mówiłem	 tylko,	 że	ostatnio	nie	mam

wie le	cza su	na	uwodze nie.	Zresz tą	ty	też	nie	masz.	Może	wysze dłeś	z	wpra wy.
Nick	rzucił	mu	spojrze nie.
–	Nie	wysze dłem	z	wpra wy.	–	Ja sne,	że	wolał	ja kość	od	ilości,	nie za leż nie	od	wize -

runku	playboya.	Ale,	na	Boga,	nie	żył	w	ce liba cie.	Nie	za rdze wiał,	tak	przynajmniej
są dził.
Boże,	a	 je śli	z	tego	powodu	Desi	wymknę ła	się	po	cichu?	Bo	stwier dziła,	że	był

kiepski	w…	Nie.	Tego	nie	da	sobie	wmówić.	Bo	je śli…	do	dia bła,	chyba	nigdy	by	się
nie	podniósł.



–	Nie	wysze dłem	z	wpra wy	–	powtórzył	z	emfa zą.
–	Nie	mówię,	że	wysze dłeś.	–	Marc	uniósł	ręce.	–	Ale	skoro	masz	 jej	numer,	 to

cze mu	nie	za dzwonisz?
–	Już	ci	wyja śniłem…
–	Nie	możesz	 za dzwonić	 pierwszy.	 Ale	 chyba	możesz	wysłać	 jej	 ese me sa?	Czy

w	tej	kwe stii	też	złożyłeś	ja kieś	obietnice?	Je śli	tak,	to	pozwól	sobie	powie dzieć,	że
je steś	głupszy,	niż	wyglą dasz.
–	Nie	złożyłem	–	odparł	Nick.	–	To	zna czy	są dzę,	że	moż na	by	dyskutować	co	do

ducha	umowy…
–	Chrza nić	ducha	umowy.	Podoba	ci	się	ta	kobie ta?
Nick	pomyślał	o	śmie chu	Desi,	o	tym,	jak	go	obejmowa ła.	O	jej	oczach,	ła godnych,

pełnych	roz koszy	i	cie pła.
–	Tak	–	odparł	schrypnię tym	głosem.
–	Więc	wyślij	 jej	wia domość.	Roz śmiesz	ją.	Je steś	w	tym	dobry.	Potem	ją	gdzieś

za proś.
Nick	kiwał	głową.	Marc	ma	ra cję.	Nick	zwykle	był	w	 tym	dobry.	Cze mu	za tem

Desi	tak	wytrą ciła	go	z	równowa gi?	Nie	znał	odpowie dzi,	wie dział	tylko,	że	to	coś
zna czy.	 Chciał	 się	 dowie dzieć,	 cze mu	 go	 tak	 za fa scynowa ła.	 Cze mu	 cały	 ra nek
o	niej	myślał,	choć	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	czuje	tego	co	on.
–	Okej,	zrobię	to.	–	Podniósł	się	i	wyjął	z	kie sze ni	te le fon.	–	Dzię ki.
Marc	się	za śmiał.
–	Nie	te raz.	Jest	ósma	rano.	Poza	tym	je ste śmy	pięć	minut	spóź nie ni	na	spotka nie.
–	Nie	je stem	kompletnym	idiotą,	ja	tylko…	myśla łem,	co	na pisać.
Brat	klepnął	go	w	ple cy.
–	Nie źle	cię	dopa dło.
Nick	poka zał	mu	środkowy	pa lec	i	pierwszy	ruszył	do	drzwi.	Schował	te le fon	do

kie sze ni	spodni.
No	i	co	z	tego,	że	podczas	spotka nia	w	myślach	ukła dał	ese me sa	do	Desi?	Nikt

prócz	nie go	o	tym	nie	wie dział.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	 Desi,	 chodź	 tutaj.	Mam	 coś	 dla	 cie bie!	 –	 za wołał	Malcolm	 Banks,	 szef	 Desi,
z	drugie go	końca	newsroomu.
–	 Już	 idę!	 –	Wzię ła	 ta blet	 i	 ruszyła	do	drzwi	z	entuzja zmem,	które go	wca le	nie

czuła.
–	Powodze nia	–	szepnę ła	bez głośnie	jej	przyja ciółka	Ste pha nie,	młodsza	re por ter -

ka	stron	modowych.	–	Mam	na dzie ję,	że	to	coś	dobre go.
Desi	wzruszyła	 ra miona mi.	 Po	 prostu	wie dzia ła,	 że	 to	 bę dzie	 kolejny	 te mat	 do

kroniki	 towa rzyskiej.	 Prawdę	mówiąc,	w	 za sa dzie	 porzuciła	 już	 na dzie ję	 na	 ja kiś
waż ny	 te mat	w	 najbliż szej	 de ka dzie.	 Nie za leż nie	 od	 tego,	 jak	 cięż ko	 pra cowa ła,
i	choć	przez	ostatnie	dwa	mie sią ce	proponowa ła	wie le	istotnych	te ma tów,	Malcolm
nie	dał	jej	szansy	na	na pisa nie	ar tykułu,	który	na prawdę	miałby	ja kieś	zna cze nie.
Powta rzał,	że	musi	na	to	za służyć.	Za czę ła	jednak	myśleć,	że	jej	sytuacja	za wodo-

wa	nie	zmie ni	się	aż	do	śmier ci.	Albo	do	śmier ci	Malcolma.	Po	półtora	roku	pisa nia
re la cji	z	przyjęć,	a	także	ne krologów,	nie	mogła	liczyć	na	pra cę	w	żadnej	innej	ga ze -
cie.
Nie	oka za ła	jednak	nie za dowole nia,	wchodząc	do	ga bine tu	Malcolma.	Je dyną	rze -

czą,	której	nie na widził	bar dziej	od	beks	i	mię cza ków,	byli	akwizytorzy,	tak	przynaj-
mniej	 twier dził.	 A	 skoro	 miejscowi	 akwizytorzy	 już	 dawno	 się	 prze kona li,	 i	 to
w	przykry	dla	nich	sposób,	czym	kończy	się	na ga bywa nie,	Desi	nie	za mie rza ła	po-
gar szać	swojej	sytuacji.	Nie	chcia ła	się	prze konać,	co	by	się	wyda rzyło,	gdyby	na -
prawdę	wkurzyła	sze fa.
Droga	do	ga bine tu	za ję ła	jej	nie spełna	minutę,	lecz	gdy	usia dła	po	drugiej	stronie

biur ka,	Malcolm	wpa trywał	się	już	w	ekran	kompute ra.	A	ponie waż	nie	było	w	tym
nic	nadzwyczajne go,	spokojnie	cze ka ła,	postukując	palca mi	w	ta blet.	Kilka	se kund
póź niej	usłysza ła	sygnał	infor mują cy	ją,	że	dosta ła	wia domość.	Choć	mia ła	nie	robić
sobie	na dziei,	nie	mogła	się	powstrzymać	i	zer knę ła	na	ekran,	czując	rosną ce	pod-
nie ce nie	na	myśl,	że	to	mógł	być…
Nie,	 to	nie	Nick.	To	przyja ciółka	 i	najbliż sza	są siadka	Se re na	prosiła,	by	kupiła

mle ko	w	drodze	do	domu.
Posmutnia ła	i	schowa ła	te le fon	do	kie sze ni.	Oczywiście,	że	to	nie	Nick.	Od	trzech

tygodni	się	nie	ode zwał.	No	i	dobrze.	Tego	prze cież	chcia ła.	Ina czej	odpowie dzia ła -
by	na	jedną	z	tuzina	wia domości,	które	jej	prze słał	w	cią gu	siedmiu	tygodni	od	chwi-
li,	gdy	wymknę ła	się	z	jego	domu.
Jednak	mu	nie	odpisa ła,	nie za leż nie	od	tego,	jak	próbował	ją	do	tego	za chę cić.	Pi-

sał	za bawnie,	słodko,	przyja cielsko.	Prze czyta ła	wszystkie	wia domości	–	i	to	nie	raz
–	ale	nie	mogła	się	zdobyć	na	to,	by	mu	odpisać.	Nie	dla te go,	że	go	nie	lubiła,	ale
z	 tego	 powodu,	 że	 było	 odwrotnie.	 Nie	 dla te go,	 że	 był	 dupkiem,	 ale	 dla te go,	 że
był…	słodki.	I	za bawny,	i	zbyt	cza rują cy	dla	jej	spokoju	ducha.
Czyta jąc	ese me sy,	bez	trudu	wyobra ża ła	sobie,	że	się	w	nim	za kochuje,	a	na	to



nie	mogła	sobie	pozwolić.	Nie	mogła	się	przed	nim	otworzyć,	by	potem	się	prze ko-
nać,	że	się	myliła.	Nie	było	jej	stać	na	taki	błąd.	Zbyt	wie le	razy	przez	to	cier pia ła,
by	znów	ryzykować.
–	Więc,	Desi	–	rzekł	w	końcu	szef	–	mam	dla	cie bie	te mat.
–	Świetnie	–	odpar ła	z	entuzja zmem,	choć	w	duchu	prze wróciła	ocza mi.	Pewnie

chodziło	o	plotki	z	ja kie goś	gar den	par ty	czy	coś	równie	idiotycz ne go.
–	Jak	na	kogoś,	kto	od	mie się cy	bła ga,	żeby	już	skończyć	z	kroniką	towa rzyską,

nie	wyda jesz	się	ucie szona	szansą.
Dopie ro	po	chwili	jego	słowa	do	niej	dotar ły,	a	kie dy	już	tak	się	sta ło,	jej	wzrok	się

wyostrzył.	 Ser ce	 przyspie szyło,	 pochyliła	 się	 do	 przodu	 tak,	 że	 omal	 nie	 spa dła
z	krze sła.	Choć	mówiła	sobie,	że	musi	się	uspokoić	–	w	końcu	nie	mia ła	poję cia,	co
to	za	te mat	–	jej	umysł	za czął	pra cować	na	przyspie szonych	ob rotach.
Malcolm	musiał	dostrzec	ja kąś	zmia nę	w	niej,	bo	za śmiał	się,	nim	powie dział:
–	Te raz	widzę	Desi,	ja kiej	się	spodzie wa łem.	–	Wska zał	głową	na	ta blet.	–	Goto-

wa?
–	Ab solutnie.	–	Je śli	to	był	jego	nowy	sa dystycz ny	sposób	na	we pchnię cie	jej	kolej-

nej	bzdury	z	wyż szych	sfer,	przysię gła,	że	go	za bije.	Po	godzinach	dora bia ła	 jako
autor ka	ne krologów,	więc	zna ła	kilka	skutecz nych	sposobów.
–	Dziś	 rano	dosta łem	cynk	na	 te mat	nowej	 fir my	w	San	Die go,	 która	może	nie

dzia łać	tak	całkiem	zgodnie	z	pra wem.
Nar kotyki.	Broń.	Meksykańska	ma fia.	Desi	nie	mogła	się	docze kać,	aż	się	w	to

za głę bi.	Od	najwcze śniejszych	lat	uczyła	się	dziennikar stwa	śledcze go	od	ojca,	jed-
ne go	z	najlepszych	w	tej	branży.	Da	sobie	z	tym	radę.	Nie,	ona	zrobi	z	tego	historię.
–	Dia menty	–	rzucił	Malcolm	po	krótkiej	pauzie.
–	Dia menty	–	powtórzyła.	–	Ktoś	wykorzystuje	fir mę,	żeby	szmuglować	dia menty?
–	Wła śnie	prze sła łem	ci	mejlem	ma te riał,	który	za czą łem	zbie rać	–	odparł	Mal-

colm,	kie dy	ta blet	Desi	dał	sygnał	o	na dejściu	mejla.	–	To	podsta wowe	infor ma cje,
które	otrzyma łem,	oraz	dane	kontaktowe	infor ma tora.	Chcę,	że byś	się	z	nim	spo-
tka ła,	wysłucha ła	go,	tak	jak	ja	to	zrobiłem.	Potem	musisz	trochę	powę szyć.	Chcę
wie dzieć,	co	się	dzie je	w	tej	fir mie,	czy	twoim	zda niem	oskar że nia	są	słusz ne.
–	Prze myt	dia mentów.
–	Nie	mówiłem,	że	chodzi	o	prze myt.	–	Rzucił	jej	spojrze nie.	–	Nie	za kła daj	nicze -

go	z	góry.	Na prawdę	nie	wiem,	czy	ten	fa cet	mówi	prawdę.	Je śli	tak,	to	bar dzo	po-
waż na	spra wa.	Przez	minione	dwie	godziny	szuka łem	infor ma cji	na	te mat	tych	bra -
ci	i	je śli	połowa	z	tego,	co	mówi	ten	człowiek,	oka że	się	prawdą,	to	zrujnuje	całe	ich
choler ne	życie.	Ci	bra cia	zbudowa li	swój	biz nes	na	czystych	dia mentach	i…
–	Czystych?	To	zna czy	nie	kra dzionych?
–	Czystych	to	zna czy	pozyskiwa nych	w	odpowie dzialny	uczciwy	sposób.
–	Och,	oczywiście.	Więc	chodzi	o	krwa we	dia menty.
–	Wła śnie.
–	Bijoux.	–	Dzię ki	pisa niu	ma te ria łów	do	kroniki	towa rzyskiej	Desi	od	razu	pomy-

śla ła	o	tej	fir mie.
Przez	ostatnie	mie sią ce	elity	San	Die go	hucza ły	z	podekscytowa nia,	że	Marc	Du-

rand	 i	 jego	 brat	 prze prowa dzili	 się	 do	 mia sta.	 Bra cia	 byli	 hojnymi	 filantropa mi
i	wszyscy	chcie li	uszczknąć	choć	trochę	ich	pie nię dzy	na	cele	cha ryta tywne	–	albo



dla	sie bie,	oczywiście.
Desi	dotąd	nie	pozna ła	bra ci.	Byli	zbyt	za ję ci	fir mą	i	funda cją,	by	poja wiać	się	na

ga lach.	A	je śli	się	zja wia li,	Desi	na	nich	nie	wpa dła.	Pewnie	to	dobrze,	je śli	te raz	ma
prowa dzić	w	ich	spra wie	śledz two.
–	Bra wo	–	rzekł	Malcom,	kiwa jąc	głową	z	za dowole niem.
–	To	 jedna	z	największych	kor pora cji	dia mentowych	na	świe cie,	a	pan	są dzi,	że

kła mią,	poda jąc	pochodze nie	dia mentów.
–	Nie	wiem,	czy	kła mią,	twoim	za da niem	bę dzie	się	tego	dowie dzieć.	W	tej	chwili

wiem	je dynie,	że	ktoś	do	mnie	przyszedł	i	powie dział,	że	bra cia	uda ją	odpowie dzial-
nych	i	uczciwych,	a	potem	podwyż sza ją	cenę	krwa wych	dia mentów,	żeby	zwiększyć
zyski.	Chcę	wie dzieć,	czy	jest	w	tym	choć	cień	prawdy,	za nim	wypuścimy	tę	historię
i	znisz czymy	ich	biz nes.	Sprawdzaj	wszystko	dwa,	trzy,	czte ry	razy,	sprawdzaj	każ -
de	źródło	infor ma cji.	Rozumiesz?
–	Oczywiście.	–	Otworzyła	plik	w	ta ble cie,	prze glą da jąc	infor ma cje,	które	prze słał

szef.	–	Na	kie dy	mam	być	gotowa?	Ile	słów	pan	chce?
Malcom	pokrę cił	głową.
–	Zoba czymy.	Najpierw	dowiedz	się,	czy	to	nie	ja kiś	były	pra cownik,	który	chce

się	ze mścić.	Je śli	tak,	nie	ma	o	czym	pisać.
–	A	je śli	nie?
–	Wszystko	w	swoim	cza sie.	To	bę dzie	waż ny	ma te riał,	na robi	szumu,	myślę,	że

przydzie lę	ci	drugą	osobę	do	pisa nia.
–	Nie	potrze buję	drugiej	osoby	–	za czę ła,	ale	Malcolm	uniósł	rękę.
–	Wiem,	że	je steś	gotowa	poka zać	mi,	co	potra fisz,	ale	wciąż	je steś	młodym	re -

por te rem	i	nie waż ne,	jaka	je steś	świetna,	dziecko.	Nie	ma	mowy,	że bym	powie rzył
taki	te mat	smar ka tej	autor ce	kroniki	towa rzyskiej.
–	Więc	wykorzysta	mnie	pan	do	brudnej	roboty,	a	potem	odsunie.	–	Mówiła	spo-

kojnie,	chociaż	mia ła	chęć	prze kląć.	To	mógł	być	prze łomowy	moment	w	jej	ka rie -
rze,	a	on	już	pozba wia	ją	tej	szansy.
–	Tego	nie	powie dzia łem.	Mówiłem,	że	pozwolę	ci	prze prowa dzić	śledz two,	a	je śli

coś	znajdziesz,	pozwolę	ci	pomóc	pra cować	nad	najważ niejszym	ma te ria łem	w	two-
jej	 dotychcza sowej	 ka rie rze.	 Je śli	 chcesz	 zoba czyć	 swoje	 na zwisko	 na	 pierwszej
stronie,	musisz	udowodnić,	ile	je steś	war ta.
–	Oczywiście.	–	Spokojnie	kiwnę ła	głową,	choć	wszystko	w	niej	wrza ło.	Prze pro-

wa dzi	dziennikar skie	śledz two,	może	na wet	sama	na pisze	ar tykuł	i	poka że	go	sze fo-
wi	jako	skończone	dzie ło.	Wte dy	Malcolm	zoba czy,	ile	jest	war ta	i	podejmie	de cy-
zję,	 co	da lej.	 Je śli	 się	 do	 tego	przyłoży,	Malcolm	nie	bę dzie	miał	wyboru.	Bę dzie
zmuszony	zle cać	jej	ambitniejsze	za da nia.
–	Wszystko	ja sne?	–	spytał	znów	Malcolm.
–	Tak.
–	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	do	roboty.	 I	nie	za pominaj,	że	 to	dodatkowe	zle ce nie.

Na dal	zajmujesz	się	kroniką	towa rzyską,	także	jutrzejszym	przyję ciem.	Twoja	sta ła
pra ca	nie	może	na	tym	ucier pieć.
–	Na	pewno	nie	ucier pi.
Malcolm	kiwnął	głową	za dowolony.	Potem	ni	stąd,	ni	zowąd	wska zał	drzwi.
–	No	idź!	Czy	wyglą da	na	to,	że	mam	czas	na	poga dusz ki?



–	Tak,	już	idę.	–	Pozbie ra ła	swoje	rze czy	i	ruszyła	do	drzwi.	Za trzyma ła	się	przed
progiem	i	odwróciła.	–	Dzię kuję,	że	dał	mi	pan	szansę,	nie	za wiodę.
–	Wiem,	dziecko.	Od	chwili,	kie dy	zoba czyłem	to	zdję cie,	wie dzia łem,	że	bę dziesz

do	tego	najlepsza.
–	Zdję cie?	–	za pyta ła.	–	Ja kie	zdję cie?
–	Twoje	i	Nicka	Duranda	na	gali	Szpita la	Dzie cię ce go	parę	tygodni	temu.	Zna la -

złem	je	w	plikach	Bijoux.	A	przy	oka zji,	ładna	suknia.
Poczuła,	że	krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy.
–	Moje	i	Nicka	Duranda?
–	Wyglą dasz	na	za skoczoną.	Nie	wie dzia łaś,	z	kim	tańczysz?
O	Boże.	Wpa dła	w	pa nikę.	Więc	Nick	to	Nick	Durand.	To	nie moż liwe.	Powie dział,

że	zajmuje	się	PR-em.	Pa mię ta ła	każ dą	se kundę	spę dzone go	z	nim	cza su.	Ale	może
nie	mówił	jej	prawdy.
Typowe,	pomyśla ła,	sta ra jąc	się	zdusić	złość	i	strach.	Nie	chciał,	by	pozna ła	jego

prawdziwą	toż sa mość,	by	wie dzia ła,	jaki	jest	boga ty,	na	wypa dek	gdyby	posta nowiła
zła pać	go	w	sidła.
Co	te raz?	To	oczywisty	konflikt	inte re sów.	Spa ła	z	Nickiem	Durandem,	na	Boga,

a	potem	go	odtrą ciła.	Te raz	mia ła by	go	śle dzić?	Uczciwie	i	rze telnie,	z	na dzie ją	na
zosta nie	 prawdziwym	 re por te rem	 za miast	 pisma kiem,	 który	 donosi	 czytelnikom,
czyja	suknia	była	podrób ką	słynne go	projektanta?
Jak	mogła by	to	zrobić?	I	jak	mogła by	tego	nie	zrobić,	kie dy	Malcolm	pa trzył	na

nią	 z	 ocze kiwa niem?	Może	 na wet	 po	 ojcowsku.	Nie	 chcia ła	 go	 za wieść,	 lecz	 nie
wie dzia ła,	 czy	 sobie	pora dzi.	Czy	bę dzie	w	sta nie	prowa dzić	 śledz two	w	spra wie
Nicka	i	jego	bra ta,	kie dy	jesz cze	dwie	minuty	temu	ja kaś	jej	część	tę skniła	za	Nic-
kiem?
Chyba	sta ła	tak	za myślona	o	wie le	dłużej,	niż	jej	się	wyda wa ło,	gdyż	Malcolm	po-

łożył	rękę	na	jej	ra mie niu.
–	Wszystko	w	porządku,	Desi?
–	Tak,	oczywiście	–	skła ma ła.	–	Prze pra szam.	Za sta na wia łam	się,	od	cze go	za cząć

śledz two.
–	Cóż,	za cząłbym	od	gali.
Spojrza ła	na	nie go	zdumiona.
–	Od	gali?
–	Ja sne.	Spotka łaś	Duranda	na	gali,	prawda?
–	Tak.
–	W	 ta kim	 ra zie	 do	nie go	 za dzwoń.	 Poproś,	 żeby	 cię	 oprowa dził	 po	 fir mie.	 Po-

wiedz,	że	chcesz	na pisać	ar tykuł	o	Bijoux,	ponie waż	są	tutaj	nowi	i	chcą	być	waż -
nym	gra czem	w	południowej	Ka lifor nii.	Tacy	ludzie	lubią	pochleb stwa.
–	Mam	kła mać?	–	Czy	to	moż liwe,	że	poczuła	się	jesz cze	gorzej?
Zmie rzył	ją	spojrze niem.
–	Jako	dziennikarz	śledczy,	Maddox,	wykorzystujesz	wszelkie	dostępne	kontakty,

żeby	poznać	prawdę.	Tak	wyglą da	ta	pra ca.
–	Wiem,	ale…
–	Ale	co?	Da łem	ci	ten	te mat,	bo	myśla łem,	że	na wią za łaś	kontakt	z	Nickiem	Du-

randem.	Myliłem	się?	Mam	dać	te mat	komuś	inne mu?



Choć	ta	per spektywa	wyraź nie	mu	się	nie	podoba ła,	Desi	wie dzia ła,	że	je śli	pój-
dzie	za	głosem	instynktu	 i	odmówi,	Malcolm	wybie rze	do	 tej	pra cy	kogoś	 inne go.
A	ona	prędko	nie	dosta nie	kolejnej	szansy.	Bę dzie	pisa ła	ne krologi	i	plotki	tak	długo,
jak	długo	pozosta nie	w	„Los	Ange les	Times”.	A	może	dłużej.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	–	Sta ra ła	się	mówić	z	prze kona niem.
–	Słyszę,	że	nie	je steś	tego	pewna.
–	Ależ	je stem.	Zrobię	to.
W	końcu	Malcolm	skinął	głową.
–	No	to	bierz	się	do	pra cy.	I	nie	za pomnij	poprosić	o	pomoc,	gdybyś	jej	potrze bo-

wa ła.
–	Oczywiście	–	odpar ła	i	wyszła	z	ga bine tu.
Kie dy	wróciła	do	swoje go	biur ka,	w	żołądku	jej	się	prze wra ca ło	na	myśl,	w	co	się

wpa kowa ła.
Co	ma	te raz	zrobić?	Co	może	zrobić?
Pyta nia	odbija ły	się	echem	w	jej	głowie	jak	wyjątkowo	prze ra ża ją ca	mantra.	Nie -

waż ne,	ile	razy	je	sobie	powta rza ła,	nie	zna la zła	roz wią za nia.	Ma	prowa dzić	dzien-
nikar skie	śledz two	w	spra wie	Nicka	Duranda.	Je śli	jest	winny…	je śli	oka że	się	win-
ny,	bę dzie	musia ła	na pisać	ar tykuł,	który	odkryje	tę	prawdę	ca łe mu	świa tu.
Na	tę	myśl	poczuła	się	chora.
Bo	nie za leż nie	od	powodów,	dla	których	ukrył	przed	nią	swoją	toż sa mość	–	a	te

powody	nie	musia ły	się	ogra niczać	do	podejrze nia,	że	jest	na cią gacz ką	–	to	prze cież
ona	też	mu	nie	powie dzia ła,	jak	za ra bia	na	życie.	Nick	nie	za sługuje	na	to,	by	wyko-
rzysta ła	ich	zna jomość,	czy	jakkolwiek	to	na zwać,	by	dostać	się	do	jego	fir my.
Nigdy	nie	wykorzystywa ła	swoje go	cia ła,	by	cokolwiek	zdobyć,	 i	 te raz	 też	 tego

nie	zrobi,	posta nowiła,	sie dząc	przy	biur ku	i	prze glą da jąc	folder	od	Malcolma.	Je że -
li	ma	prowa dzić	 to	 śledz two,	 zrobi	 to	 po	 swoje mu,	 nie	 anga żując	Nicka.	A	 kie dy
zbie rze	dość	infor ma cji	na	te mat	pochodze nia	dia mentów,	wte dy	do	nie go	pójdzie.
Szcze rze	wyja wi,	kim	jest	i	cze go	chce.
Tylko	ta	droga	wyda wa ła	się	jej	moż liwa	do	za akceptowa nia.	Tylko	tak	mogła	na -

pisać	ar tykuł	i	za chować	godność.	Nic	inne go	nie	wchodzi	w	ra chubę.
Za dowolona	ze	swojej	de cyzji	przejrza ła	resz tę	ma te ria łów	od	sze fa,	po	czym	wy-

ję ła	notatnik	i	za pisa ła	listę	pytań,	które	przyszły	jej	do	głowy.	To	dopie ro	począ tek.
Była	pewna,	że	kie dy	za głę bi	się	w	te mat,	poja wią	się	nowe	pyta nia.	Od	cze goś	jed-
nak	musi	za cząć.
Za wsze	za czynaj	od	pytań,	ma wiał	ojciec.	Skąd	wiesz,	cze go	szukasz,	 je że li	nie

wiesz,	 ja kich	 infor ma cji	 ci	 bra kuje?	Powta rzał	 jej	 to	miliony	 razy	w	 cza sach,	 gdy
jesz cze	wra cał	do	domu	ze	swoich	wypraw.	Kie dy	ojciec	–	kie dy	oboje	–	wciąż	mie li
dom,	do	które go	mógł	wra cać.
Odsuwa jąc	na	bok	przykre	wspomnie nia,	za bra ła	się	do	pra cy.	Wkrótce	tak	ją	to

za ab sor bowa ło,	 że	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.	Historia	zwią za na	z	wydobyciem
i	handlem	dia menta mi	oka za ła	się	fa scynują ca,	ale	i	brutalna.	Ludz kie	życie	czę sto
liczyło	się	tam	mniej	niż	ka mie nie,	które	ci	ludzie	wydobywa li.
Tak	 przykuło	 to	 uwa gę	Desi,	 że	 na wet	 nie	 za uwa żyła	 Ste pha nie,	 która	 sta nę ła

obok	jej	biur ka.	Gdy	przyja ciółka	położyła	rękę	na	jej	ra mie niu.	Desi	omal	nie	pod-
skoczyła	do	sufitu.



–	Prze pra szam	–	za śmia ła	się	Ste pha nie,	kie dy	Desi	zła pa ła	oddech.	–	Chcia łam
tylko	zoba czyć,	czy	je steś	gotowa	na	lunch.
–	Tak.	Oczywiście.	Daj	mi	pięć	minut,	je śli	możesz.
–	Nie	ma	spra wy.	Chyba	dosta łaś	w	końcu	dobry	te mat.
–	Na	to	wyglą da.	Mam	na dzie ję,	że	sprostam.
–	To	nie	ule ga	wątpliwości.	Na wet	się	nie	obejrzysz,	jak	przejdziesz	do	infor ma cji.
–	Mam	na dzie ję,	że	Pan	Bóg	to	słyszy	–	powie dzia ła	Desi.
–	Cii,	bo	Malcolm	pomyśli,	że	o	nim	mowa.
Za śmia ły	się.
Desi	za mknę ła	komputer	i	schowa ła	do	biur ka	wszystkie	pa pie ry.	Dopie ro	za czę ła

pra cę,	ale	nigdy	nie	jest	za	wcze śnie	na	ostroż ność.	Kolejna	lekcja,	której	na uczył	ją
ojciec,	za nim	skończyła	dzie sięć	lat.
Nim	wyszła	zza	biur ka,	Ste pha nie	pochyliła	się	i	szepnę ła:
–	Prawdę	mówiąc,	mia łam	na dzie ję,	że	pożyczysz	mi	tampon.	Za wsze	noszę	dwa,

ale	dzisiaj	mam	tylko	je den,	a	nie	prze żyję	popołudnia	bez	drugie go.
–	 Ja sne,	 oczywiście.	 –	Desi	 otworzyła	 szufla dę,	 gdzie	 trzyma ła	 rze czy	 osobiste,

i	wyję ła	pude łecz ko,	które	schowa ła	tam	przed	tygodniem.	Kie dy	jednak	je	otworzy-
ła,	ude rzyło	ją,	że	było	pełne.	Jakby	w	ogóle	go	nie	otwie ra ła.
To	nie moż liwe.	Przywiozła	je	do	pra cy	osiem	czy	dzie więć	tygodni	temu,	kie dy	zu-

żyła	poprzednie.	Jak	mogła	nie	za uwa żyć	bra ku	okre su	przez	dzie więć	tygodni?	Ni-
gdy	nie	mie siącz kowa ła	re gular nie,	nie za leż nie	od	pigułki,	ale	nigdy	też	nie	zda rzyła
jej	się	tak	długa	prze rwa	mię dzy	mie siącz ka mi.	W	którymś	momencie	powinna	usły-
szeć	dzwonek	alar mowy.	Te raz	głośno	dzwonił.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	Ste pha nie.	–	Zbla dłaś.
Desi	nie	odpowie dzia ła,	szyb ko	liczyła	w	myślach.	Nie za leż nie	od	tego,	ile	razy	li-

czyła,	 powinna	 już	 była	mieć	mie siącz kę.	 Co	 gor sze,	 owula cja	wypa dła	w	 cza sie
spotka nia	z	Nickiem.	Nogi	mało	się	pod	nią	nie	ugię ły.	Pewnie	by	upa dła,	gdyby	Ste -
pha nie	w	ostatniej	chwili	nie	podsunę ła	jej	krze sła.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	spyta ła	znów	przyja ciółka.
–	Nie	wiem	–	wykrztusiła.	To	nie moż liwe.	Od	lat	bra ła	pigułkę.	Poza	tym	za	pierw-

szym	ra zem	użyli	pre zer wa tywy.
A	jednak	nie	mia ła	okre su.	I	czuła	się	nor malnie.	Poza	nie wielkimi	za wrota mi	gło-

wy	nic	też	nie	za powia da ło,	że	zbliża	jej	się	okres.	O	Boże!
–	Możesz	mi	powie dzieć,	co	się	dzie je?	–	spyta ła	Ste pha nie.	–	Je steś	chora?	Nie -

dobrze	ci?
Desi	za śmia ła	się	trochę	histe rycz nie.
–	Nie,	 nie	 je stem	 chora.	 –	Chociaż	 bar dzo	 się	 bała,	 że	 je śli	 za wroty	 głowy	nie

miną,	zwymiotuje.	A	ponie waż	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	wymiotować	na	środku
biura,	za czę ła	wcią gać	powie trze	przez	nos	i	wypusz czać	przez	usta,	tak	jak	kie dyś
robiła	jej	cię żar na	na uczycielka.
Pomogło.	W	nie spełna	minutę	poczuła	się	dużo	le piej.	Przynajmniej	fizycz nie.
–	Może	 jednak	 idź	sama	na	 lunch	–	powie dzia ła,	poda jąc	Ste pha nie	opa kowa nie

tamponów.	Myśla ła	tylko	o	tym,	by	pobiec	do	najbliż szej	apte ki	i	kupić	test	cią żowy.
Wynik	bę dzie	ne ga tywny,	oczywiście,	ponie waż	bra ła	pigułkę,	ale	musi	to	zoba czyć
na	wła sne	oczy.	Udowodnić	sobie,	że	nie	jest	w	cią ży	z	Nickiem.



Tyle	że	coś	w	jej	za chowa niu	ją	zdra dziło	–	czyż by	sposób,	w	jaki	ściska ła	pude -
łecz ko?	–	bo	Ste pha nie	szepnę ła:
–	W	skle pie	na	rogu	mają	te sty	cią żowe.	Jak	chcesz,	to	pójdę	i	kupię.
Powinna	powie dzieć,	że	dzię kuje,	ale	sama	kupi	sobie	 test.	Czy	ra czej	udać,	że

nie	ma	poję cia,	o	czym	mówi	Ste pha nie.	Ale	na gle	poczuła	się	wyczer pa na	i	prze ra -
żona.	Nie	mia ła	ochoty	wychodzić	na	ulicę	ani	kupować	cze goś,	co	mogło	na	dobre
odmie nić	jej	życie.
Wyję ła	z	portfe la	pie nią dze	i	usia dła	przy	biur ku,	a	Ste pha nie	pobie gła	do	skle pu

tak	szyb ko,	jak	tylko	pozwa la ły	jej	wysokie	ob ca sy.
Desi	nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	jej	nie	było,	nie	ruszyła	się	z	miejsca,	nie	myśla ła,

le dwie	oddycha ła	do	chwili,	gdy	przyja ciółka	wróciła.
–	Zrób	to	od	razu.	–	Ste pha nie	poda ła	jej	pa pie rową	toreb kę.	–	Le piej	wie dzieć,

niż	się	za drę czać.
Desi	przyzna ła	jej	ra cję	i	po	chwili	zna la zła	się	w	toa le cie.	We dług	instrukcji	na

te ście	powinna	się	poka zać	jedna	linia,	nie za leż nie	od	wyniku.	A	je śli	jest	w	cią ży…
Nie	musia ła	cze kać	pię ciu	minut.	Nie	musia ła	cze kać	na wet	minuty.	Zoba czyła	na

te ście	dwie	fiole towe	linie.	Dwie	wyraź ne	fiole towe	linie.
Jest	w	cią ży	z	Nickiem.	I	nie	ma	poję cia,	co	da lej.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	 Nick,	 ja kaś	 dziennikar ka	 do	 cie bie	 na	 dwójce	 –	 oznajmiła	 se kre tar ka,	 sta jąc
w	drzwiach	ga bine tu.	–	Dar le ne	Bloomburg	z	„Los	Ange les	Times”.
Nick	na wet	nie	podniósł	wzroku	znad	laptopa,	gdzie	prze glą dał	pomysły	swoje go

ze społu	 z	mar ke tingu	na	zimową	kampa nię	 re kla mową.	Był	dopie ro	 lipiec,	ale	on
chciał	być	pe wien,	że	zrobią	furorę	na	świę ta.
–	Prze łącz	ją	do	Ollie go	–	odparł,	ma jąc	na	myśli	sze fa	dzia łu	PR	Bijoux.	–	Powie

jej	wszystko,	co	bę dzie	chcia ła	wie dzieć.
–	Próbowa łam	–	odrze kła	Ka trina	–	ale	ona	upar ła	się,	żeby	roz ma wiać	z	tobą.
Coś	w	jej	głosie	za nie pokoiło	Nicka.	Podniósł	wzrok.	Za sta nowił	się,	o	co	chodzi.

Jego	 se kre tar ka	była	 za zwyczaj	 opa nowa na,	więc	 fakt,	 że	 sta ła	 te raz	przed	nim,
wykrę ca jąc	palce	i	przygryza jąc	war gi,	nie	za powia dał	nic	dobre go.
–	Czy	jest	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
–	Nie	wiem.	Ale	 sprawdziłam	 ją,	 kie dy	 tak	 się	upie ra ła.	 Jest	 re daktor	na czelną

„Los	Ange les	Times”.	Nie	jedną	z	dziennika rek,	które	dzwonią	do	nas	po	ja kiś	cytat
czy	infor ma cję	na	te mat	handlu	dia menta mi.
–	Myślisz,	że	zbie ra	ma te ria ły	do	ar tykułu	na	te mat	Bijoux?
Ka trina	ner wowo	kiwnę ła	głową.
–	Tak	mi	się	wyda je.
–	Dla cze go	nie	wiem,	że	największa	ga ze ta	na	za chodnim	wybrze żu	przygotowuje

o	nas	ar tykuł?
–	Nie	mam	poję cia.
–	Cóż,	dowiem	się	tego.	Powiedz	tej	dziennikar ce…	jak	się	na zywa?
–	Dar le ne	Bloomburg.
–	Powiedz	tej	Bloomburg,	że	poroz ma wiam	z	nią	za	dwie	minuty.	W	mię dzycza sie

przyślij	tu	Ollie go,	proszę.
–	Za raz,	Nick.
Nie spełna	dwie	minuty	póź niej	szef	dzia łu	PR	poja wił	się	w	ga bine cie	Nicka.
–	Wiesz	coś	na	ten	te mat?	–	spytał	Nick.
Ollie	pokrę cił	głową.
–	Nie,	ale	na	pewno	nie	ma	się	czym	mar twić.	Pewnie	chce	na pisać	laur kę.	Je ste -

śmy	w	środku	se zonu	we selne go.
–	Może.	–	Ale	Nickowi	wciąż	coś	się	nie	podoba ło.	Na czelni	re daktorzy	zwykle

nie	zbie ra ją	ma te ria łu	do	laur ki.	Mają	od	tego	ludzi.	–	Dowiedz my	się,	o	co	chodzi,
dobrze?	–	Się gnął	po	te le fon	i	włą czył	głośne	mówie nie.
–	Nick	Durand,	słucham.
–	Witam,	pa nie	Durand.	Na zywam	się	Dar le ne	Bloomburg,	je stem	re daktorem	na -

czelnym	„Los	Ange les	Times”.
–	Miło	mi	pa nią	poznać,	Dar le ne.	Proszę	mi	mówić	Nick.	Czym	mogę	służyć?
–	Dzwonię,	ponie waż	chce my	za mie ścić	ar tykuł	na	te mat	Bijoux	na	pierwszej	stro-



nie	piątkowe go	wyda nia	i	chcia łam	sprawdzić	pewne	fakty,	a	także	dać	panu	szansę
na	ustosunkowa nie	się	do	tez	ar tykułu	i	złoże nie	oświadcze nia.
W	głowie	Nicka	ode zwał	się	ostrze gawczy	dzwonek.	Prze niósł	wzrok	na	Ollie go,

który	podob nie	jak	Nick	nie	miał	poję cia,	o	co	chodzi.
–	Chce	pani,	że bym	wydał	oświadcze nie?
–	Tak,	prosiła bym.
–	W	ja kiej	pra wie,	je śli	wolno	spytać?
–	„Times”	dotarł	do	wia rygodnych	infor ma cji,	które	dowodzą,	że	Bijoux	od	wie lu

lat	sprze da je	krwa we	dia menty	jako	czyste.
Poje dynczy	dzwonek	za mie nił	się	w	całą	bryga dę	poża rowych	syren.
–	To	nie moż liwe	–	odrzekł.	–	Z	ja kie go	źródła	pochodzi	ta	infor ma cja?
Stoją cy	obok	Ollie	za czer wie nił	się	i	uniósł	ręce.	Nick	go	zignorował,	miał	wra że -

nie,	że	czubek	jego	głowy	eksploduje.
–	Co	jest	nie moż liwe?	Że	odkryliśmy	taki	dowód	czy…
–	Że	może cie	państwo	udowodnić	coś,	co	jest	jawnym	kłamstwem.	Za pytam	jesz -

cze	raz:	co	to	za	źródło?
–	„Times”	nie	zdra dza	źródeł	swoich	infor ma cji.	Czy	dobrze	rozumiem,	że	za prze -

cza	pan	na szym	odkryciom?
–	Choler nie	dobrze	pani	rozumie.	Za prze czam.	Bijoux	handluje	tylko	bez kr wa wy-

mi	dia menta mi	i	to	od	dzie się ciu	lat,	odkąd	Marc	Durand	i	ja	odpowia da my	za	tę	fir -
mę.	 Poza	 tym	Bijoux	 pozywa	 do	 sądu	 każ de go,	 kto	 nas	 znie sła wia,	 drukując	 nie -
prawdę.
–	Rozumiem.	Ma	pan	ja kiś	dowód	na	to,	że	wa sze	dia menty	nie	są	krwa we?
–	Pyta	pani	poważ nie?	To	pani	oskar ża	mnie	o	kłamstwo	i	oszustwo,	i	co	waż niej-

sze,	 o	 kupowa nie	 dia mentów	 w	 kra jach,	 gdzie	 dopusz cza	 się	 nie wolnictwo	 oraz
mor dowa nie	dzie ci,	je śli	tylko	moż na	dzię ki	temu	sprze dać	wię cej	dia mentów.	W	tej
sytuacji	to	chyba	pani	potrze buje	dowodu.
Twarz	Ollie go	z	czer wonej	zrobiła	się	fiole towa.	Ma chał	rę ka mi,	jakby	da wał	zna -

ki	pilotowi	he likopte ra	ra tunkowe go.	Żeby	za pobiec	za wa łowi	ser ca	sze fa	PR,	Nick
wyłą czył	mikrofon	i	spytał:
–	Co	chcesz,	że bym	powie dział?
–	Chcę,	że byś	zdobył	ten	ar tykuł	–	odrzekł	Ollie.	–	Nie	mogą	go	puścić,	za nim	ci

go	nie	poka żą.	Powiedz	jej…
–	Wiem,	co	powie dzieć.	Ty	sprowadź	Holliste ra.	–	Chciał	na tychmiast	roz ma wiać

z	prawnikiem	fir my.
Nick	 znów	włą czył	mikrofon.	 Tak	mocno	 na cisnął	 przycisk,	 że	 całe	 urzą dze nie

prze sunę ło	się	po	biur ku.	Zdobę dzie	ten	ar tykuł,	a	potem	go	znisz czy,	podob nie	jak
dziennika rza,	który	to	na pisał.
–	Muszę	pa nią	uprze dzić,	Dar le ne,	że	je śli	wydrukuje	pani	ten	ar tykuł,	nie	da jąc

mi	szansy	sprawdze nia	go	i	oba le nia	pani	błędnych	tez,	może	się	pani	spodzie wać
pozwu	są dowe go,	ja kie go	„Los	Ange les	Times”	jesz cze	nie	widzia ło.
–	Na sza	infor ma cja	jest	prawdziwa.
–	Ta	infor ma cja	nie	jest	prawdziwa,	gwa rantuję.
–	Pochodzi	od	kogoś	z	Bijoux,	od	osoby,	która	posia da	dowód	na	to,	że	fir ma	syste -

ma tycz nie	kupowa ła	krwa we	dia menty	 i	sprze da wa ła	 je	 jako	czyste	przez	co	naj-



mniej	sie dem	z	ostatnich	dzie się ciu	lat.
–	Powiem	to	wprost.	Twier dzi	pani,	że	je den	z	moich	pra cowników	przyszedł	do

pani,	 za rzuca jąc	 nam	 nie	 tylko	 kupno	 krwa wych	 dia mentów,	 ale	 też	 oszukiwa nie
klientów.
–	Za sadniczo	tak,	to	wła śnie	udowodnił	nam	infor ma tor.
–	Je den	z	moich	pra cowników,	tak?
–	Zga dza	się.
–	I	pani	myśli,	że	za	trzy	dni	puści	ten	ar tykuł?
–	Opublikuje my	ten	ar tykuł	za	trzy	dni.
Po	jego	trupie.
–	Taa,	cóż,	Dar le ne.	Tak	się	nie	sta nie.
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	Nick…
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	Dar le ne,	zosta ła	pani	oszuka na.
–	„Los	Ange les	Times”	nie	daje	się	oszukiwać,	pa nie	Durand.	Dokładnie	sprawdza -

my	na sze	źródła…
–	Cóż,	w	tym	wypadku	tego	nie	zrobiliście.	Pierwszy	raz	słyszymy	o	tych	bez pod-

stawnych	za rzutach.	Wiem	dokładnie,	skąd	pochodzi	każ da	par tia	dia mentów.	Marc
re gular nie	wizytuje	wszystkie	kopalnie.	Nume ry	cer tyfika tu	na	ka mie niach	przycho-
dzą	 prosto	 do	 nas	 i	 tylko	 nasi	we wnętrz ni	 eksper ci	 je	 zna ją.	Nie	mamy	 żadnych
krwa wych	dia mentów.	Za pra szam	pa nią	do	obejrze nia	na szej	fir my	i	wszystkich	za -
bez pie czeń,	 które	 udowodnią,	 że	 pani	 oskar że nia	 są	 nie słusz ne.	W	mię dzycza sie
chętnie	prze ślę	pani	ma te ria ły	re kla mowe,	żeby	sama	pani	zoba czyła,	skąd	pocho-
dzą	na sze	dia menty.
–	Na sza	dziennikar ka	dwukrotnie	próbowa ła	odwie dzić	wa szą	fir mę,	kie dy	zbie -

ra ła	ma te ria ły	do	ar tykułu.	Wa sze	biuro	PR	dwukrotnie	jej	odmówiło.
Nick	za cisnął	zęby,	za sta na wia jąc	się,	o	czym,	do	dia bła,	myślał	Ollie.	Pewnie,	że

nie	ma	cza su	zajmować	się	dziennikar ką,	która	chce	im	wysta wić	laur kę.	Ale	gdyby
mu	powie dzia ła,	cze go	ma	dotyczyć	ar tykuł,	Ollie	by	jej	nie	odpra wił.	No	i	Nick	do-
wie działby	się	o	tym	dużo	wcze śniej	niż	trzy	dni	przez	pla nowa ną	publika cją.
Wła śnie	dla te go	dziennikar ka	nie	zdra dziła	nikomu,	o	czym	pisze.	A	te raz	wszy-

scy	za	to	pła cą…
–	To	nie	moja	wina,	że	pani	dziennikar ka	nie	potra fiła	wyja śnić	dzia łowi	PR,	cze go

dotyczy	jej	ar tykuł.
–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	ta jemniczość	pańskie go	dzia łu	PR	to	nie	moja	wina.
Nick	policzył	do	dzie się ciu,	by	nie	powie dzieć	cze goś,	cze go	póź niej	by	ża łował.

Kie dy	w	końcu	mógł	 się	ode zwać	bez	oba wy,	że	ode śle	 sze fową	„Los	Ange les	Ti-
mes”	i	jej	ga ze tę	do	dia bła,	powie dział:
–	Za raz	prze ślę	pani	kurie rem	ma te ria ły.	A	pani	może	mi	wysłać	mejlem	kopię	ar -

tykułu.
–	Nie	mamy	obowiąz ku	tego	robić,	pa nie	Durand.
Za sta na wiał	się,	kto	był	jej	infor ma torem.	Przejrzał	w	myślach	listę	pra cowników,

którzy	ostatnio	opuścili	fir mę.	Wszyscy	roz sta li	się	z	nim	w	zgodzie,	na	dobrych	wa -
runkach,	nikt	też	nie	miał	dostę pu	do	infor ma cji,	która	pozwoliła by	ga ze cie	na pisać
taki	ar tykuł.	Głównie	dla te go,	że	taka	infor ma cja	nie	istnia ła.
–	Być	może	nie	ma	pani	obowiąz ku,	Dar le ne,	ale	i	tak	pani	to	zrobi.	Bo	je śli	nie,



moi	prawnicy	już	dziś	posta ra ją	się	o	na kaz	są dowy.	A	je śli	opublikuje	pani	ten	ar ty-
kuł	bez	pozna nia	prawdy,	pozwę	pa nią	do	sądu.	Kie dy	skończymy,	Bijoux	bę dzie	wła -
ścicie lem	„Los	Ange les	Times”	i	ca łe go	ka pita łu.	Do	je de na stej	cze kam	na	kopię	ar -
tykułu.	Je śli	nie,	sąd	cywilny	Los	Ange les	dosta nie	od	nas	wia domość.
Roz łą czył	się,	nie	da jąc	jej	szansy	na	ostatnie	słowo.	Dość	już	słyszał.
Przez	długie	 se kundy	pa trzył	 przed	 sie bie,	wyobra ża jąc	 sobie	najgor szy	 sce na -

riusz.	Gdyby	ar tykuł	się	uka zał,	Bijoux	stra ciłoby	wszystko,	co	zyska ło	pod	kie row-
nictwem	Mar ca	i	Nicka.	Ukrzyżowa łyby	ich	me dia	z	pomocą	or ga niza cji	praw	czło-
wie ka.	Zosta liby	pozwa ni	przez	Bóg	je den	wie	ile	grup	konsumenckich	i	handla rzy
dia mentów.	 Świa towe	 i	 fe de ralne	 agencje	 podję łyby	 śledz two.	 Nie	 wspomina jąc
o	tym,	że	Marc	by	to	odchorował.
Dla te go	wła śnie	Nick	nie	za mie rzał	do	tego	dopuścić.	Ra zem	z	Mar kiem	cięż ko

pra cowa li,	kie dy	prze ję li	fir mę	przed	dzie się cioma	laty.	Musie li	zmie rzyć	się	z	dez -
aproba tą	ojca	i	za rzą du.	Do	dia bła,	na wet	branża	krzywiła	się	na	ich	de ter mina cję,
by	handlować	wyłącz nie	odpowie dzialnie	otrzymywa nymi	dia menta mi.
Z	cza sem	kole dzy	z	branży	za czę li	 le piej	 ich	rozumieć	 i	wspie rać	 ich	dzia ła nia,

głównie	 z	 powodu	 rosną ce go	 za inte re sowa nia	 or ga niza cji	 praw	 człowie ka	 ta kimi
miejsca mi	 jak	Sier ra	Le one	czy	Libe ria.	Powsta ło	nowe	pra wo	za ka zują ce	handlu
krwa wymi	 dia menta mi,	 lecz	 sam	 ten	 fakt	 nie	 spra wił,	 że	 mniej	 powa ża ne	 fir my
prze sta ły	je	kupować.	Robiły	to	te raz	w	ta jemnicy,	za miast	jak	dotąd	na	otwar tym
rynku.
Marc	i	Nick	nie	kupowa li	krwa wych	dia mentów.	Nie	współpra cowa li	z	nikim,	kto

miał	z	nimi	do	czynie nia,	nie	ukrywa li	nie le galnej	dzia łalności,	nie	oszukiwa li	klien-
tów,	windując	cenę.
Oskar że nie	było	ab sur dalne,	ale	to	nie	mia ło	zna cze nia.	Kie dy	uka że	się	w	ga ze -

cie,	fir ma	zosta nie	zrujnowa na.
Za	nic	w	świe cie	do	tego	nie	dopuści.	Je śli	„Los	Ange les	Times”	chce	wojny,	niech

dobrze	się	przygotuje.	Bo	znisz cze nie	tych	dra ni	sta nie	się	ce lem	jego	życia.

–	Mamy	problem.
Marc	 podniósł	 wzrok,	 kie dy	 Nick	 minął	 jego	 asystentkę	 i	 wszedł	 do	 ga bine tu,

trza ska jąc	drzwia mi.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	Marc	lekko	za nie pokojony.
Nick	tak	mocno	ude rzył	ręką	w	twar de	biur ko,	aż	wszystko	na	nim	się	za trzę sło,

także	laptop	Mar ca	i	filiżanka	kawy.	Marc	wziął	filiżankę	i	posta wił	ją	na	szafce	za
ple ca mi.	To	było	w	jego	stylu.	Za chowywał	spokój,	kie dy	Nick	był	tak	wście kły,	że
le dwie	myślał,	nie	potra fiąc	sfor mułować	logicz ne go	zda nia.
Kie dy	Marc	znów	odwrócił	się	do	Nicka,	na dal	był	opa nowa ny,	ale	Nick	wie dział,

że	to	nie	potrwa	długo.
–	Mów.
–	Wła śnie	mia łem	te le fon	od	re daktor ki	z	„Los	Ange les	Times”.	Przygotowuje	de -

ma ska tor ski	 ar tykuł	na	 te mat	Bijoux	 i	 chcia ła	usłyszeć	nasz	komentarz,	 za nim	 to
pójdzie	do	drukar ni.
–	De ma ska tor ski?	Co	ona	może,	do	dia bła,	zde ma skować?	–	Marc	wstał	i	ob szedł

biur ko.	–	Nie	dzie je	się	tu	nic,	o	czym	nie	wie my.	Prowa dzimy	uczciwe	inte re sy.



–	Wła śnie	to	 jej	powie dzia łem.	–	Nick	prze cze sał	palca mi	włosy,	wciąż	próbując
pojąć	sytuację.
Dobrze	 traktowa li	 pra cowników,	 dwa	 razy	 do	 roku	 da wa li	 im	 podwyż ki,	 raz

w	roku	bonusy.	Zbudowa li	dla	pra cowników	nowocze sny	ośrodek,	gdzie	wszystko
było	za	dar mo,	od	opie ki	zdrowotnej	przez	przedszkole	po	trzy	posiłki	dziennie.
Pra cownicy	za pra sza li	ich	na	śluby,	chrzciny,	przyję cia	urodzinowe,	a	oni	nigdy	nie

odma wia li.	Dla	Nicka	waż ne	było	poczucie	wspólnoty.	Pewnie	dla te go,	że	poza	bra -
tem	 nie	miał	 dużej	 rodziny.	Nie	mógł	 uwie rzyć,	 że	 ktoś	 oka załby	 się	 tak	 zły,	 tak
mściwy,	by	ce lowo	ich	sa botować.
–	No?	–	ode zwał	się	znów	Marc.	–	Co	ona	chce	zde ma skować?
Boże,	Nick	nie	chciał	tego	mówić.	Nie	chciał	pa trzeć,	jak	bra ta	to	za ła mie.	Marc

oddał	Bijoux	ser ce	i	duszę,	robił	wszystko,	by	fir ma	osią gnę ła	sukces,	ale	także	by
była	wraż liwa	społecz nie.
–	Chce	na pisać,	że	kupuje my	krwa we	dia menty,	a	potem	ozna cza my	je	cer tyfika -

tem	jako	czyste	i	sprze da je my	po	wyż szej	ce nie,	żeby	zmaksyma lizować	zyski.
Marc	przez	długą	chwilę	wle piał	wzrok	w	Nicka.
–	To	ja kaś	bzdura!
–	Wiem.	Tak	 jej	powie dzia łem.	Ona	 twier dzi,	 że	ma	wia rygodne go	 infor ma tora,

który	posia da	dowody.
–	Kto	to	jest?
–	Tego	mi	nie	powie.	–	Nick	omal	nie	ude rzył	pię ścią	w	ścia nę.
–	Ja sne,	że	nie,	bo	on	nie	istnie je.	Cała	ta	historia	to	wymysł.	Wiem,	skąd	pochodzi

każ da	dosta wa	dia mentów.	Re gular nie	prze prowa dzam	inspekcje	w	kopalniach.	Nu-
me ry	cer tyfika cyjne	przychodzą	wprost	do	mnie	i	tylko	nasi	we wnętrz ni	eksper ci,
których	sam	wybra łem	i	którym	ufam,	je	zna ją.
–	Wszystko	to	jej	mówiłem.	Za prosiłem	ją,	żeby	obejrza ła	fir mę	i	zoba czyła,	jak	to

dzia ła.
–	I	co	ona	na	to?
–	Powie dzia ła,	że	wcze śniej	próbowa ła	się	umówić,	ale	nasi	pia rowcy	jej	odmówi-

li.	Ar tykuł	ma	 się	uka zać	w	pią tek.	Chcą	 znać	nasz	komentarz,	 za nim	pójdzie	do
druku.
–	Pią tek	jest	za	trzy	dni.
–	Wiem.	Dla te go	tu	je stem	i	wychodzę	z	sie bie.
–	Chrza nić	to.	–	Marc	się gnął	po	te le fon	i	wybrał	we wnętrz ny	numer.	Obaj	cze ka li

nie cier pliwie,	aż	zosta ną	połą cze ni.
–	Hollister	Banks.	–	Głos	ich	główne go	doradcy	prawne go	ode zwał	się	przez	gło-

śnik.	Dopie ro	za kończył	poranne	spotka nie	 i	 jesz cze	nie	dostał	pilnej	wia domości,
którą	zosta wił	mu	Nick.
–	Hollister,	mówi	Marc.	Mógłbyś	do	mnie	wpaść?	To	pilne.
–	Za	momencik.
Marc	roz łą czył	się	bez	poże gna nia	i	wybrał	kolejny	numer.
–	Lisa	Brown,	słucham?
Nick	przysłuchiwał	się	roz mowie	Mar ca	z	ich	główną	inspektor,	którą	Marc	także

do	sie bie	poprosił.
–	Marc,	wła śnie	dosta łam	nowy	transport…



–	Schowaj	to	do	skarb ca	i	przyjdź	tutaj.
Lisa	musia ła	usłyszeć	jego	znie cier pliwie nie,	bo	prze sta ła	dyskutować.
Po	paru	minutach	Lisa	 i	Hollister	 zja wili	 się	w	ga bine cie	Mar ca.	Cała	 czwór ka

usia dła	w	fote lach	na	lewo	od	biur ka.	Kie dy	Nick	raz	jesz cze	zre la cjonował	roz mo-
wę	z	Dar le ne	Bloomburg,	za pa dła	cisza.
Z	 każ dym	 słowem	 Nick	 wpa dał	 w	 coraz	 większą	 złość.	 Pod	 koniec	 dosłownie

trząsł	się	z	wście kłości.	Chodziło	nie	tylko	o	fir mę,	chodziło	o	jego	życie,	życie	bra -
ta,	ich	pra cowników.	Je śli	Bijoux	padnie	–	a	ar tykuł	może	do	tego	doprowa dzić	nie -
za leż nie	 od	 prawdziwości	 oskar żeń	 –	 za pła cą	 nie	 tylko	Nick	 i	Marc.	 A	wszystko
przez	ja kąś	pseudodziennikar kę	ignorantkę.
Obie cał	sobie,	że	je śli	ar tykuł	ujrzy	świa tło	dzienne,	posta ra	się,	by	ta	ignorantka

stra ciła	posa dę.	Do	dia bła,	doprowa dzi	do	 tego,	na wet	 je że li	 tego	nie	wydrukują,
skoro	jest	taka	głupia	i	popełnia	ta kie	błę dy.
–	Kim	jest	infor ma tor?	–	Marc	spytał	Lisę,	gdy	wysłucha li	ca łej	historii	i	uświa do-

mili	sobie	jej	konse kwencje.
–	Dla cze go	mnie	o	to	pytasz?	Nie	mam	poję cia,	kto	mógłby	tak	kła mać.	Na	pewno

ża den	z	na szych	ludzi.
–	Dziennikar ka	upie ra ła	się,	że	to	ktoś	od	nas.	Kto	zajmuje	odpowiednie	sta nowi-

sko	i	ma	dostęp	do	ta kich	rze czy	–	rzekł	Nick.
–	Wykluczone.	Prze cież	to	nie	jest	prawda.	Te	twier dze nia	są	nie dorzecz ne	–	za -

pewnia ła	Lisa.	–	Ja	je stem	pierwszą,	a	Marc	ostatnią	osobą,	która	akceptuje	i	cer ty-
fikuje	bez kr wa we	dia menty.	Żadne	z	nas	nie	popełniłoby	ta kie go	błę du,	nie	kła ma li-
byśmy	też,	żeby	wię cej	za robić,	więc	na wet	gdyby	po	mnie	ktoś	próbował	chachmę -
cić,	Marc	by	to	wyła pał.
–	Nie	wspomina jąc	o	tym,	że	wszę dzie	są	ka me ry	ob sługiwa ne	na	okrą gło	przez

dobrze	opła ca nych	ochronia rzy,	żeby	mieć	pewność,	że	nikt	nie	majstruje	przy	dia -
mentach	–	przypomniał	Nick.
–	Gdybym	to	ja	majstrował	–	rzekł	Marc	nie co	ciszej	niż	zwykle	–	nikt	by	o	tym	nie

wie dział.
–	 Ale	 nie	majstrujesz	 –	 rzekł	Nick	w	 tym	 sa mym	momencie,	 gdy	 Lisa	 za woła ła

z	oburze niem:
–	To	ab surd!
Nick	znał	bra ta	nie mal	tak	dobrze	jak	sie bie	i	je śli	cze goś	był	pe wien,	to	tego,	że

Marc	w	ża den	sposób	nie	za szkodziłby	Bijoux.	Zbyt	dużo	ich	kosz towa ło,	by	dopro-
wa dzić	fir mę	do	miejsca,	gdzie	się	te raz	znajdowa ła,	by	dla	nie wielkie go	dodatko-
we go	zysku	tak	ryzykować.
Przy	 wydobyciu	 krwa wych	 dia mentów	 umie ra ją	 ludzie,	 wykorzystywa no	 pra cę

dzie ci,	które	bito	i	głodzono,	które	za ha rowywa ły	się	nie mal	na	śmierć.	Ża den	zysk
nie	jest	wart	tak	ra żą ce go	na rusza nia	praw	człowie ka.	Żadne	pie nią dze	nie	są	war -
te	ska zy,	jaką	krwa we	dia menty	zosta wiłyby	na	ich	sumie niu.
–	Marc	mówi	roz sądnie.	Mogą	użyć	tego	ar gumentu	–	rzekł	Hollister	i	choć	z	jego

tonu	było	oczywiste,	że	się	z	tym	nie	zga dza,	Nick	widział	też,	że	jego	słowa	za nie -
pokoiły	bra ta.
Dla	nich	to	było	coś	wię cej	niż	fir ma,	wię cej	niż	zyski.	Ich	pra dzia dek	za łożył	Bijo-

ux	na	początku	dwudzie ste go	wie ku	i	od	tamtej	pory	fir ma	pozosta wa ła	w	rę kach



Durandów.
Kie dy	Marc	i	Nick	ją	prze ję li,	musie li	szyb ko	na pra wić	szkody,	ja kie	przez	lata	za -

nie dbań	poczynił	 ich	ojciec.	Nie	chciał	co	prawda	doprowa dzić	fir my	do	ruiny,	ale
bar dziej	inte re sowa ły	go	przygody	i	kobie ty,	które	mógł	kupić	za	pie nią dze,	niż	co-
dzienna	pra ca	na	sta nowisku	pre ze sa.
Te raz	Bijoux	była	drugim	co	do	wielkości	dystrybutorem	dia mentów	na	świe cie.

Bra cia	wprowa dzili	fir mę	w	dwudzie sty	pierwszy	wiek	i	stworzyli	nowy	model	biz -
ne su,	 który	 poma gał	 bez radnym	 i	 nie	wykorzystywał	 tych,	 którzy	 najbar dziej	 po-
trze bowa li	ochrony.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	jak	to	zrobisz	–	rzekł	w	końcu	Marc	do	Holliste ra.	–	Chcę

powstrzymać	druk	tego	ar tykułu.	Za	cięż ko	pra cowa liśmy,	żeby	zbudować	tę	fir mę.
Wiesz	równie	dobrze	jak	ja,	że	na wet	je śli	w	są dzie	udowodnimy,	że	oskar że nia	są
fałszywe,	piętno	pozosta nie,	na wet	je śli	zmusimy	„Los	Ange les	Times”	do	za miesz -
cze nia	sprostowa nia.	Nie	zga dzam	się	na	to.
Jego	słowa	były	echem	wcze śniejszych	słów	Nicka.	Od	chwili,	gdy	usłyszał	o	ar ty-

kule,	za kła dał,	że	znajdą	sposób,	by	nie	dopuścić	do	jego	publika cji.	A	je śli	im	się	nie
uda?	Je śli	ich	pra ca	pójdzie	na	mar ne?
Co	wte dy	zrobią?
Marc	zwrócił	się	znów	do	Holliste ra:
–	Za dzwoń	do	wydawcy.	Powiedz	mu,	że	ten	ar tykuł	to	czysta	bzdura	i	je śli	go	pu-

ści,	pozwę	go	i	na	długie	lata	mnie	popa mię ta.	A	kie dy	z	nim	skończę,	nie	zosta nie
mu	na wet	je den	komputer,	nie	wspomina jąc	o	pra sie	drukar skiej.
–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	ale…
–	Zrób	wię cej.	Zrób	wszystko,	żeby	tak	się	sta ło.	Je śli	musisz,	przypomnij	im,	że

nie	stać	ich	na	walkę	z	Bijoux	w	dzisiejszych	cza sach,	trudnych	dla	me diów	druko-
wa nych.	Je śli	są dzą,	że	kłamliwą	historią	opar tą	na	źródle,	które go	nie	chcą	zdra -
dzić,	za szkodzą	mi	bez kar nie,	że	się	nie	ze msz czę,	są	większymi	głupca mi,	niż	są -
dziłem.	Możesz	 ich	za pewnić,	że	 je śli	mi	nie	przedsta wią	wia rygodnych	dowodów
prawdziwości	ich	twier dzeń,	poświę cę	życie,	żeby	znisz czyć	wszystko	i	wszystkich,
którzy	ma cza li	palce	w	tej	historii.	Kie dy	już	im	to	powiesz,	upewnij	się,	że	zrozu-
mie li.
–	Powtórzę	im	to,	Marc,	ale	–	ostrzegł	Hollister	–	je śli	się	mylisz	i	zrobisz	sobie

wroga	z	największej	ga ze ty	na	za chodnim	wybrze żu…
–	 Nie	 handluje my	 krwa wymi	 dia menta mi.	 Nigdy	 nie	 bę dzie my	 nimi	 handlować.

Każ dy,	kto	mówi	ina czej,	jest	choler nym	kłamcą.
–	 To	 samo	 prze ka za łem	 re daktor	 na czelnej	 –	 rzekł	 Nick,	 gdy	 słowa	Mar ca	 do

wszystkich	dotar ły.	–	Ale	musimy	zrobić	coś	wię cej	niż	tylko	im	grozić.	Musimy	im
udowodnić,	że	się	mylą.
–	A	jak	niby	mamy	to	zrobić?	–	spyta ła	Lisa.
–	Za trudnia jąc	eksper ta	od	krwa wych	dia mentów.	–	Hollister	miał	już	plan.	–	Za -

wie zie my	go	do	Ka na dy,	skąd	pochodzi	nasz	towar.	Pozwolimy	mu	sprawdzić	kopal-
nie,	a	potem	przywie zie my	go	tu	z	powrotem,	żeby	mógł	na	miejscu	obejrzeć,	co	tyl-
ko	ze chce.	Nie	mamy	żadnych	ta jemnic.	Udowodnijmy	to.
–	Za trudnie nie	eksper ta	tego	ka libru	zajmie	tygodnie	–	za prote stowa ła	Lisa.	–	Na

świe cie	jest	le dwie	tuzin	osób,	które	mają	pra wo	oce nić	na sze	ka mie nie.	Na wet	je -



śli	za pła cimy	podwójną	stawkę,	nie	ma	gwa rancji,	że	któryś	z	nich	jest	akurat	wol-
ny.
–	Je den	jest	wolny.	–	Nick	zer knął	na	bra ta.	Dobrze	wie dział,	że	Marc	nie	ucie szy

się	 z	 jego	 suge stii,	 ale	 trudne	 cza sy	wyma ga ją	 trudnych	 de cyzji,	 a	Nick	 zrobiłby
wszystko,	by	za pobiec	nie szczę ściu.	Nie	za wa hałby	się	na wet	grze bać	w	bole snej
prze szłości	 bra ta.	 –	Miesz ka	w	San	Die go	 i	wykła da	w	Ame rykańskim	 Instytucie
Gemmologii.	Może	to	zrobić.
Marc	odgadł,	o	kim	mówi	Nick,	i	bar dzo	mu	się	to	nie	podoba ło.	Nick	cze kał	na

jego	komentarz,	a	kie dy	Marc	milczał,	nie	mógł	się	powstrzymać	i	rzekł:
–	Wyglą dasz,	jakbyś	połknął	muchę.
–	Nie	mogę	za dzwonić	do	Isy.	Ce lowo	bę dzie	nas	sa botować,	żeby	się	na	mnie	ze -

mścić.	Mowy	nie	ma.
Nick	prze wrócił	ocza mi.
–	Czy	to	nie	ty	mówiłeś,	że	nie	stać	nas	na	publika cję	tego	ar tykułu?	Isa	jest	na

miejscu,	ma	doświadcze nie.	Je śli	jej	dobrze	za pła cisz	i	znajdziesz	kogoś,	kto	ją	za -
stą pi	na	uczelni,	bę dzie	wolna.
–	Ty	powinie neś	do	niej	za dzwonić	–	powie dział	Hollister.
–	Za pomnia łam,	że	Isa bella	More no	jest	w	San	Die go	–	wtrą ciła	Lisa.	–	Spotka łam

ją	kilka	razy,	jest	bar dzo	miła,	powinna	się	zgodzić.	Mogę	z	nią	poroz ma wiać,	je śli
chce cie.
–	Nie	–	rzucił	ostro	Marc.	–	Ja	się	tym	zajmę.
Nie	wyda wał	się	szczę śliwy,	wyglą dał	ra czej	na	zre zygnowa ne go,	ale	Bijoux	zna -

czyło	dla	nie go	wszystko.	Za trudni	Isę,	na wet	gdyby	musiał	się	przed	nią	upokorzyć.
Z	kolei	Nick	miał	spotkać	się	z	Olliem	i	przejrzeć	kopię	ar tykułu,	który	już	powi-

nien	zna leźć	się	w	jego	skrzynce	odbior czej.	Je śli	sta nie	się	najgor sze	i	ar tykuł	tra fi
do	druku,	chciał	przynajmniej	być	gotowy,	by	zminima lizować	stra ty.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kolejne	dni,	kie dy	Nick	cze kał	na	wyniki	pra cy	Isy,	wyda wa ły	się	nie znośnie	dłu-
gie.	Był	pe wien,	że	Marc	prze żywa	podob ne	tor tury,	choć	aktywnie	pra cował	nad
ura towa niem	fir my.	Za brał	Isa bellę	do	Ka na dy,	a	te raz	wrócili	i	na	miejscu	spraw-
dza li	dia menty,	by	udowodnić	raz	na	za wsze,	że	 infor ma tor	ga ze ty	się	mylił.	Nick
mógł	tylko	sie dzieć	i	cze kać.	Miał	wra że nie,	jakby	prowa dził	walkę	z	rę ka mi	zwią -
za nymi	na	ple cach.
To	nie	było	miłe	uczucie.
Ale	jak	miał	czuć	się	dobrze,	kie dy	ich	wie loletni	wysiłek	mógłby	pójść	na	mar ne?

Tylko	dla te go,	że	ktoś	żywi	do	nich	ura zę	czy	cze goś	im	za zdrości.	Tylko	dla te go,	że
za ję ła	się	tym	nie kompe tentna	re por ter ka.	To	było	bar dzo	irytują ce.
Nick	i	Ollie	uzgodnili	świetny	plan	zminima lizowa nia	strat,	ale	Nick	miał	szcze rą

na dzie ję,	 że	nie	będą	 zmusze ni	 z	nie go	korzystać.	Holliste rowi	uda ło	 się	opóź nić
druk	ar tykułu	o	kilka	dni,	choć	nie	odwołać,	i	te raz	pozosta ło	wyłącz nie	cze ka nie.
Cze ka nie,	aż	Isa	stwier dzi,	że	dia menty	nie	są	krwa we.
Cze ka nie,	aż	„Times”	zde cyduje,	co	zrobić	z	ar tykułem.
Cze ka nie,	aż	prze cze szą	dokumenty	fir my	i	usta lą	toż sa mość	infor ma tora.
Szkoda	tylko,	że	Nick	nie	znosił	cze ka nia.
A	wyda wa ło	się,	że	ostatnio	nic	inne go	nie	robił,	na wet	za nim	to	wszystko	się	za -

czę ło.	Tak	na prawdę	odkąd	poznał	Desi.	Tuż	po	ich	spotka niu	wysłał	jej	kilka	ese -
me sów,	ale	nie	odpisa ła.	Póź niej	pisał	już	tylko	raz	w	tygodniu,	bo	nie	chciał	być	na -
trętny.	Chciał…
Desi.	Sie dem	tygodni	bez skutecz nie	cze kał	na	jej	odpowiedź.	Nie	na pisa ła	do	nie -

go	ani	nie	za dzwoniła.	Milcza ła	jak	za klę ta.	Dla te go	w	końcu	zre zygnował,	a	na wet
usunął	jej	numer	z	listy	kontaktów.	Bar dzo	ją	polubił,	ale	je że li	sympa tia	nie	zosta ła
odwza jemniona,	nie	za mie rzał	spę dzić	na	cze ka niu	kolejne go	roku.
Są dził,	że	nigdy	wię cej	o	niej	nie	pomyśli.
Nie ste ty	się	mylił.
Zde ter minowa ny,	by	prze stać	myśleć	o	Desi	raz	na	za wsze,	chwycił	 laptop	i	za -

czął	prze glą dać	pla ny	mar ke tingowe	na	zimę.	Wpadł	na	świetny	pomysł,	gdy	o	trze -
ciej	nad	 ra nem	krą żył	po	pustym	domu.	Pewnie	powinien	był	go	 za pisać,	 za miast
ufać	pa mię ci.
Wła śnie	otworzył	stronę	z	budże tem	na	re kla mę,	kie dy	przez	inter kom	ode zwał

się	głos	bra ta.
–	Przyjdź	do	mnie,	dobrze?	Chcę	o	czymś	poga dać.
–	Za raz	będę	–	odparł	Nick,	za dowolony	ponad	mia rę,	że	w	końcu	ma	coś	do	robo-

ty.
Oczywiście	miał	swoją	nor malną	pra cę,	ale	te raz	to	go	nie	inte re sowa ło.	Poza	ko-

rzystnym	dla	nich	za kończe niem	historii	z	ar tykułem	nic	go	nie	inte re sowa ło.
Wziął	 z	 biur ka	 te le fon	 oraz	 filiżankę	 z	 kawą	 i	 ruszył	 do	 ga bine tu	 bra ta.	 Kie dy



szedł	długim	koryta rzem,	który	dzie lił	ich	dwa	na roż ne	ga bine ty,	ludzie	z	mija nych
pokoi	go	pozdra wia li.
Odpowia dał	równie	przyjaź nie,	a	jednocze śnie	widział,	że	pra cownicy	wyczuwa ją

problem.	Nie którzy	pa trzyli	na	nie go	pyta ją co,	 ich	pozdrowie nia	były	nie co	mniej
entuzja stycz ne.	Nie	miał	 im	tego	za	złe.	Ostatnio	sam	za chowywał	się	 ina czej	niż
zwykle.
Trudno	było	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku,	kie dy	może	się	oka zać,	że	są

z	bra tem	ka pita na mi	toną ce go	statku.	Już	zde rzyli	się	z	górą	lodową,	te raz	muszą
się	prze konać,	czy	uda	im	się	płynąć	da lej.
–	Co	jest?	–	spytał,	wchodząc	do	ga bine tu.
–	 Chcę	 poroz ma wiać	 o	 grudniowej	 kampa nii	 re kla mowej.	 Chcę,	 żeby	 ude rzyła

mocniej,	że byśmy	byli	wszę dzie,	gdzie	musimy	być.
–	Tak	bę dzie,	obie cuję.
–	Chcę,	że byś	włożył	w	to	wię cej	pie nię dzy.	Kolejne	pięćdzie siąt	milionów	czy…
–	Nie	potrze buję	kolejnych	pięćdzie się ciu	milionów.
–	Nie	wiesz	tego.	Nie	wiesz,	cze go	bę dzie my	potrze bowa li,	je śli…
–	Wiem.	I	dla te go	zmie niłem	część	kampa nii.	Będą	re kla my,	które	skupią	się	na

poda rowa niu	dia mentów	ukocha nej	i	tym	podob ne.	Ale	bę dzie my	też	mieć	re kla my
poka zują ce,	co	zrobić,	żeby	świat	był	 lepszym	miejscem,	przynosił	świą tecz ną	ra -
dość	 tym,	 którzy	 nie	 mają	 żadnej.	 Bę dzie	 na	 nich	 na zwa	 Bijoux,	 lecz	 ani	 słowa
o	tym,	żeby	cokolwiek	kupować,	ani	słowa	o	pre zentach.	Za miast	tego	skupimy	się
na	dzie ciach	w	kra jach	roz wija ją cych	się,	zwra ca jąc	szcze gólną	uwa gę	na	krwa we
dia menty	i	tych,	którzy	są	zmusze ni	je	wydobywać.
–	Bar dzo	sprytne.	Je stem	pod	wra że niem.
–	Nie	dziw	się	tak.	Od	cza su	do	cza su	wiem,	co	robię.
Marc	prychnął.
–	Cóż,	nie	dajmy	się	zwa riować.
–	Tak,	bo	w	tym	pokoju	to	ja	zwa riowa łem.
–	Słucham?	Musisz	wie dzieć,	że	je stem	wyjątkowo	przy	zdrowych	zmysłach.
–	Wszyscy	tak	mówią,	bra cie,	chwilę	przed	tym,	jak	ode tną	sobie	ucho.	Albo	ja kąś

inną	waż ną	część	cia ła.
–	Za pewniam	cię	–	rzekł	Marc	z	powa gą	–	że	nie	mam	za mia ru	odcinać	wła sne go

ani	niczyje go	ucha.
–	Nie	mów	hop,	dopóki	nie	spróbujesz.	Z	sza leństwem	mogłoby	ci	być	do	twa rzy.
–	Ale	tobie	już	jest	do	twa rzy.
–	To	nie	jest	sza leństwo.	To	pewność	sie bie.
Marc	pa trzył	na	nie go	przez	chwilę,	po	czym	potrzą snął	głową.
–	Nie,	to	sza leństwo.
Nick	 wybuchnął	 śmie chem.	 Dobrze	 jest	 żar tobliwie	 sprze czać	 się	 z	 bra tem,

zwłasz cza	w	tak	na pię tej	sytuacji.	Kie dy	usiadł	w	fote lu	na prze ciwko	biur ka,	powie -
dział	sobie,	że	wszystko	się	ułoży.
Har rison,	je den	z	ich	prawników	i	je den	z	najbliż szych	przyja ciół	Nicka	w	fir mie,

poja wił	się	dwie	minuty	póź niej.	Le dwie	usiadł,	drzwi	znowu	się	otworzyły.	Tym	ra -
zem	była	to	Isa	z	grubą	sza rą	tecz ką	pod	pa chą.
Uśmiechnę ła	 się	 i	 przycupnę ła	 na	 rogu	 biur ka,	 prze suwa jąc	 tecz kę	 po	 gładkim



bla cie	z	drewna	cze re śniowe go.
Marc	 spojrzał	 na	 nią	 pyta ją co,	 potem	 otworzył	 tecz kę.	 Wte dy	 sze roko	 się

uśmiechnął	i	spytał:
–	W	porządku?
–	Ab solutnie	tak	–	odpar ła.	–	Nie	zna la złam	ani	jednej	nie pra widłowości.
Nick	poczuł	skok	adre na liny,	gwałtownie	wstał	i	ude rzył	pię ścią	w	powie trze.
–	Wie dzia łem!	Wie dzia łem,	 że	 ta	 dziennikar ka	ma	kiepskie	 źródło	 infor ma cji.	 –

Dał	Mar cowi	moment	na	przejrze nie	dokumentów.	Potem	wyrwał	mu	tecz kę	z	ręki
i	ruszył	do	drzwi.
–	Hej,	a	ty	dokąd?	–	za wołał	za	nim	brat.
–	Zrobię	kopię,	a	potem	poja dę	z	tym	do	„Los	Ange les	Times”	i	osobiście	we pchnę

to	tej	dziennikar ce	do	gar dła.	Mam	na dzie ję,	że	się	za krztusi.
–	Czuję	się	w	obowiąz ku	ostrzec	cię,	że	to	nie zgodne	z	pra wem.	–	Har rison	zdołał

za chować	poważ ną	minę.
Nick	 poka zał	mu	 środkowy	pa lec	 i	wyszedł.	Choć	 chciał	 świę tować	 z	Mar kiem

i	Isą	oraz	wszystkimi,	którzy	pomogli	oczyścić	Bijoux	z	nie spra wie dliwych	za rzutów,
jego	pra ca	 jesz cze	nie	dobie gła	końca.	Musiał	mieć	pewność,	że	„Los	Ange les	Ti-
mes”	–	i	pewna	dziennikar ka	–	dosta ną	tę	infor ma cję.	I	choć	mógł	wysłać	ją	mejlem,
wolał	osobiście	dorę czyć	dokumenty.
Poza	tym	bar dzo	chciał	zoba czyć	twarz	D.	E.	Maddox,	kie dy	rzuci	jej	ra port	na

biur ko.
Był	póź ny	ra nek,	jaz da	z	ich	biura	w	północnym	Carlsbad	do	sie dziby	„Los	Ange -

les	Times”	nie	powinna	trwać	dłużej	niż	półtorej	godziny.	W	drodze	Nick	ukła dał	so-
bie	w	myślach,	 co	 powie	Maddox	 i	 jej	 na czelnej.	 Do	 głowy	 przyszło	mu	 z	milion
prze kleństw,	ale	ponie waż	był	dżentelme nem	i	nie	miał	zwycza ju	prze klinać	kobiet
–	na wet	tych,	które	omal	nie	zrujnowa ły	jego	fir my	–	ułożył	sobie	krótką	prze mowę.
Krótką,	tre ściwą	i	wię cej	niż	trochę	triumfalną.	Na wet	dżentelmen	może	sobie	na
to	pozwolić.	Zwłasz cza	w	ta kiej	spra wie.
Dokładnie	po	godzinie	i	czter na stu	minutach	od	wyjaz du	z	Carlsbad	–	może	je chał

trochę	za	szyb ko,	ale	skła małby,	mówiąc,	że	nie	chce	za ła twić	tego	jak	najszyb ciej	–
Nick	za par kował.
Spodzie wał	się,	że	za nim	dotrze	do	Maddox	i	Bloomburg,	bę dzie	musiał	przywitać

się	z	kilkoma	ochronia rza mi	i	jedną	czy	dwie ma	re cepcjonistka mi.	Oka za ło	się	jed-
nak,	że	ogromny	kompleks,	który	nie gdyś	na le żał	tylko	do	„Los	Ange les	Times”,	te -
raz	mie ścił	też	kilka	innych	firm.	W	holu	Nick	sprawdził	plan	budynku	i	wsiadł	do
windy,	która	za wiozła	go	prosto	na	pię tro	zajmowa ne	przez	re dakcję	ga ze ty.
Z	windy	wysiadł	do	duże go,	pełne go	biurek	newsroomu.	Był	pra wie	pusty,	co	nie

było	za skocze niem,	gdyż	przyje chał	w	porze	lunchu.	Poza	dwójką	ma rude rów,	kilka
obecnych	tam	osób	sta ło	wokół	stołu,	żywo	dyskutując,	za pewne	jak	znisz czyć	inne
fir my	w	okolicy.	Okej,	może	był	nie spra wie dliwy,	ale	w	tej	chwili	ga ze ta	nie	budziła
w	nim	przyja znych	uczuć.	Ani	nikt,	kto	tam	pra cował.
Nie	dostrzegł	żadnej	re cepcjonistki,	u	której	mógłby	się	za meldować,	ale	nie	na -

rze kał.	Kie dy	re daktor	na czelna	skontaktowa ła	się	z	nim	nie spełna	 tydzień	wcze -
śniej,	mia ła	nad	nim	prze wa gę	–	ele ment	za skocze nia.
Te raz	mógł	odpła cić	im	tym	sa mym.	Ani	Maddox	ani	Bloomburg	nie	spodzie wa ły



się	go	tam	zoba czyć.	Znajdzie	biur ko	Maddox	i	za cze ka,	aż	wróci	z	lunchu.
Potęż ny	męż czyzna	z	apa ra tem	na	szyi	za trzymał	Nicka,	kie dy	prze szedł	pół	dłu-

gości	 pomiesz cze nia.	 Ale	 gdy	 Nick	 wyja śnił,	 że	 ma	 coś	 do	 prze ka za nia	Maddox,
męż czyzna	wska zał	mu	biur ko	w	tylnym	rogu.	Było	to	jedno	z	trzech	biurek,	przy
którym	akurat	ktoś	sie dział.
Nick	się	ucie szył,	wolał	od	razu	skonfrontować	się	z	Maddox	i	skończyć	z	tym	jak

najszyb ciej.
Kobie ta	 sie dzia ła	 do	 nie go	 tyłem,	 doskona le	widział	 jej	 długie	 pla tynowe	włosy.

Ten	widok	coś	w	nim	poruszył.	Przypomniał	mu	Desi	i	noc,	którą	z	nią	spę dził,	kie dy
le ża ła	z	włosa mi	roz rzuconymi	na	podusz ce.	Usiłował	odsunąć	od	sie bie	 to	wspo-
mnie nie,	ale	z	ja kie goś	powodu	mu	się	nie	uda ło.	Dopie ro	gdy	zbliżył	się	do	kobie ty,
zrozumiał	dla cze go.
Te raz	wyraź nie	widział	jej	profil,	wysokie	kości	policz kowe	i	pełne	war gi,	muśnię -

tą	słońcem	skórę	i	dołe czek	w	pra wym	policz ku.	Prze stał	się	dziwić,	że	przypomina -
ła	mu	kobie tę,	którą	przez	osiemna ście	tygodni	próbował	za pomnieć.
–	Desi?	–	Nie	za mie rzał	na	głos	wyma wiać	jej	imie nia	ani	przycią gać	jej	uwa gi,	do-

póki	nie	pora dzi	 sobie	 z	 szokiem,	 że	D.	E.	Maddox,	 znie na widzona	dziennikar ka,
która	chcia ła	znisz czyć	jego	fir mę,	to	kobie ta,	którą	za brał	do	domu	na	jedną	nie za -
pomnia ną	noc.
Odwróciła	 do	 nie go	 głowę,	 sze roko	 otwie ra jąc	 oczy.	 Spodzie wał	 się,	 że	 bę dzie

skruszona,	tymcza sem	jej	oczy	płonę ły	złością,	przy	której	jego	złość	była	niczym.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła,	podnosząc	się	na	nogi.	–	Oszczę dzasz?
Oszczę dza?	Nie	miał	poję cia,	o	czym	ona	mówi.	A	tym	bar dziej,	co	odpowie dzieć.

Wciąż	nie	mógł	się	otrzą snąć.
–	I	co?	–	spyta ła,	a	znie cier pliwie nie	w	jej	głosie	w	końcu	dało	mu	do	myśle nia.
–	Przywiozłem	coś	dla	D.	E.	Maddox	 –	 odrzekł,	 trzyma jąc	 tecz kę	niczym	broń,

którą	faktycz nie	była.	–	Muszę	przyznać,	że	je stem	trochę	za skoczony,	za sta jąc	cię
przy	jej	biur ku.
–	Nie	wiem	cze mu.	–	Mia ła	czelność	wzruszyć	ra miona mi.	–	Prze cież	nic	o	mnie

nie	wiesz.
–	Więc	na prawdę	masz	za miar	to	robić?	–	Czuł,	że	jego	złość	za mie nia	się	w	furię.

–	Uda wać,	że	mię dzy	nami	nic	nie	było?
–	Mię dzy	nami	nic	nie	było	–	odpar ła	chłodno.	–	Przynajmniej	nic	waż ne go.
–	Więc	czym	była	tamta	noc?	Pułapką,	która	mia ła	do	tego	doprowa dzić?	Sposo-

bem	na	to,	żeby	poznać	swoje go	boha te ra,	za nim	zrujnujesz	jego	fir mę	i	życie?
–	Nie	zrujnowa łam	twoje go	życia	ani	fir my.	Sam	to	zrobiłeś,	de cydując	się	na	han-

del	krwa wymi	dia menta mi.
–	Powie dzia łem	to	twojej	re daktor	na czelnej,	a	te raz	powta rzam	tobie.	Bijoux	nie

handluje	krwa wymi	dia menta mi.	–	Rzucił	tecz kę	na	jej	biur ko.	–	Mam	na	to	dowód.
Na wet	nie	zer knę ła	na	tecz kę.
–	A	ja	mam	dowód	na	to,	że	tak	robisz.
–	Pokaż	mi	go.
–	Nie	mam	za mia ru.
–	Oczywiście.	Kogo	to	ob chodzi,	że	wydrukujesz	zmyśloną	historię,	o	ile	zyskasz

czytelników,	prawda?



–	Moje	dowody	nie	są	zmyślone.	–	Obe szła	biur ko.	–	I	nie	zmyśliłam	tej	historii.
–	Cóż,	ktoś	sfałszował	dowody.	Może	nie	ty,	może	nie	je steś	kompletnie	nie uczci-

wa.	Może	je steś	tylko	byle	jaką	dziennikar ką.
–	A	tobie	się	wyda je,	że	kim	je steś?	–	Sta nę ła	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Przez	se kundę	jej	błysz czą ce	oczy	 i	za rumie niona	skóra,	 jej	miodowo-wa niliowy

za pach	odwróciły	uwa gę	Nicka.	Ale	potem	jej	słowa	wybrzmia ły	 i	złość	się	w	nim
za gotowa ła.
–	Świetnie	wiem,	kim	je stem.	Je stem	człowie kiem,	które go	ka rie rę	i	liczą cą	sobie

sto	lat	rodzinną	fir mę	na ra ziłaś	na	szwank.	Człowie kiem,	które go	oskar żyłaś	o	naj-
gor sze	prze stępstwo.	Je stem	męż czyzną,	z	którym	spa łaś,	żeby	zdobyć	ma te riał	do
ar tykułu,	i	które go	rzuciłaś,	kie dy	zda łaś	sobie	spra wę,	że	ci	się	nie	przyda.
–	Nie	oskar żam	cię	o	nic,	cze go	nie	zrobiłeś.	I	nie	rzuciłam	cię.	To	ty	mnie	rzuci-

łeś.
Pa trzył	na	nią	onie mia ły.	Przez	chwilę	na prawdę	bał	się,	że	głowa	mu	eksploduje.
–	Tak	to	roz grywasz?	–	za sta nowił	się	głośno.	–	Tak	się	uspra wie dliwiasz?	Piszesz

na	nowo	historię,	żeby	ci	pa sowa ła	do	ja kiejś	twojej	teorii?	Potrze bujesz	głośne go
te ma tu,	 żeby	 pchnąć	 na przód	 swoją	 ka rie rę?	 Chcesz	 za pomnieć,	 że	 się	 ze	 mną
prze spa łaś,	żeby	zdobyć	te mat?	To	proste.	Uda waj,	że	przez	wie le	tygodni	nie	wy-
syła łem	ci	ese me sów,	próbując	się	z	tobą	skontaktować.
Roz łożył	sze roko	ręce.
–	Minę łaś	się	z	powoła niem,	Desi.	To	zna czy	D.	E.	Nie	powinnaś	być	dziennikar -

ką,	powinnaś	zostać	pisar ką.	Twoja	pierwsza	powieść	zna la zła by	się	na	szczycie	li-
sty	be stselle rów.
Przez	długie	se kundy	nie	odpowia da ła.	Pa trzyła	na	nie go	z	za mknię tymi	usta mi,

a	jej	oczy	były	tak	zimne	i	tak	nie bie skie	jak	Pa cyfik	w	środku	zimy.
–	Nie	wiesz,	o	czym	mówisz	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	Je śli	o	je den	raz	za	dużo	na zwiesz	mnie	kłamcą,	wte dy…
–	No	co?
Był	zbyt	za skoczony	jej	bez czelnością	i	bra kiem	wyrzutów	sumie nia,	żeby	odpo-

wie dzieć.
–	Tak	myśla łam	–	rze kła	z	ironią.
Pod	wpływem	furii	połą czonej	z	nie dowie rza niem,	a	także	podnie ce niem,	do	któ-

re go	nie	chciał	się	przyznać,	przycisnął	ją	do	biur ka.	W	chwili	gdy	się	o	nią	otarł,
wie dział,	że	zrobił	błąd.
Oddech	Desi	 przyspie szył,	 jej	 skóra	 się	 za czer wie niła,	 ręce,	 którymi	 chcia ła	 go

ode pchnąć,	lekko	drża ły.
–	Co	robisz?	–	szepnę ła.
–	Nie	wiem	–	przyznał.
–	Le piej	się	odsuń.
–	Może	powinie nem,	ale	 je śli	chcesz,	że bym	się	odsunął,	nie	powinnaś	mnie	tak

mocno	trzymać.	–	Zer knął	na	dłonie,	którymi	chwyciła	go	za	koszulę.
Jęknę ła	i	za czę ła	się	odsuwać,	ale	jej	nie	pozwolił.	Jedną	rękę	trzymał	na	jej	bio-

drze,	drugą	mię dzy	łopatka mi.
Czas	się	za trzymał,	a	oni	w	milcze niu	prowa dzili	odwiecz ną	wojnę	o	domina cję.

Nick	nie	miał	poję cia,	co	robi.	Wie dział	tylko,	że	ja kaś	jego	część	chce	uka rać	Desi



za	to,	co	przez	nią	prze żył,	ale	druga	nicze go	tak	nie	pra gnie,	jak	za brać	ją	do	domu
i	kochać	się	z	nią,	aż	wykrzyczy	jego	imię.	Aż	nie	bę dzie	zdolna	pomyśleć,	by	znów
postą pić	wbrew	nie mu.
Być	może	 sta liby	 tak	w	nie skończoność,	 gdyby	 odrobinę	 się	 nie	 prze sunął,	 aby

Desi	było	wygodniej,	i	nie	poczuł	zde cydowa ne go	kopnię cia	w	brzuch.
–	Co	to	było?	–	spytał,	odska kując.
–	To	 tłuma czy	–	odpar ła,	pa trząc	zna czą co	na	swój	 lekko	za okrą glony	brzuch	–

dla cze go	na gra łam	ci	wia domość.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Nie	wie dzia ła,	czy	Nick	wyglą dał	na	bar dziej	osłupia łe go	czy	otę pia łe go,	gdy	pa -
trzył	na	jej	brzuch.
–	Za mknij	usta	–	powie dzia ła	po	minucie	–	bo	mucha	ci	wle ci.
–	Je steś	w	cią ży?
–	Na	to	chyba	wyglą da,	co?	–	Nie	chcia ła	być	imper tynencka,	ale	w	końcu	jak	dłu-

go	za mie rzał	cią gnąć	tę	grę?	Trzy	razy	próbowa ła	się	do	nie go	dodzwonić,	w	końcu
się	podda ła	i	na gra ła	mu	wia domość.	Oznajmiła	wprost,	że	jest	z	nim	w	cią ży,	i	że
była by	mu	zobowią za na,	gdyby	jednak	do	niej	oddzwonił.
Nie	trze ba	doda wać,	że	tego	nie	zrobił.
A	 te raz	 poja wia	 się	 i	 spra wia	 wra że nie	 kompletnie	 za skoczone go.	 Co	 wię cej,

oskar ża	ją	o	fałszowa nie	dowodów,	które	wykorzysta ła,	pisząc	ar tykuł.	To	dopie ro
bzdura!	Każ dą	rzecz	sprawdza ła	kilka	razy,	więc	żeby	te raz	przychodził	i	groził	jej
tylko	dla te go,	że	nie	podoba ło	mu	się,	co	odkryła…
Cóż,	to	ra czej	nie	jej	problem,	prawda?
Tyle	że	im	dłużej	tak	stał,	tym	bar dziej	czuła,	że	to	jednak	jej	problem.	A	kie dy

roz le gły	 się	 dzwonki	 wind,	 oznajmia ją ce	 powrót	 kole gów	 z	 lunchu,	 wie dzia ła,	 że
musi	się	z	Nickiem	prze nieść	w	inne,	za pewnia ją ce	im	prywatność	miejsce.	Zwłasz -
cza	je śli	chcia ła	ukryć,	że	Nick	jest	ojcem	dziecka.
–	Chodź.	–	Chwyciła	go	za	rękę	i	pocią gnę ła	w	stronę	klatki	schodowej	w	le wym

na roż niku	budynku.
Schoda mi	 ze szli	 na	par king.	Per sonel	ga ze ty	 został	 zna czą co	uszczuplony,	wiec

nikt	już	nie	par kował	z	tyłu	budynku.
Gdy	wyszli	na	ze wnątrz,	Nick	wyglą dał	na	nie co	spokojniejsze go.	Doszedł	do	sie -

bie	przynajmniej	na	tyle,	żeby	spytać:
–	To	moje?
–	Oczywiście,	 że	 twoje.	 Ina czej	 nie	 czuła bym	potrze by,	 żeby	do	 cie bie	dzwonić

i	zosta wiać	ci	wia domość.
–	Przysię gam,	nie	dosta łem	twojej	wia domości.	Gdybym	dostał,	ode zwałbym	się.

Zrobiłbym…	–	Pokrę cił	głową.	–	Więc	to	osiemna sty	tydzień?
–	Szyb ko	policzyłeś	–	odpar ła	zdziwiona,	że	tak	dobrze	pa mię tał,	kie dy	się	spotka -

li.
–	To	nie	ja	cię	zosta wiłem.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	To	zna czy,	że	chcia łem	cię	znów	zoba czyć.	Wysła łem	ci	nie zliczone	ese me sy,	li-

cząc,	że	mi	odpowiesz.	Posta nowiłaś	milczeć.
Miał	ra cję,	mimo	to	nie	chcia ła	odpuścić.
–	Skoro	byłeś	mną	za inte re sowa ny,	cze mu	nie	oddzwoniłeś?	Na wet	je śli	nie	dosta -

łeś	wia domości,	musia łeś	widzieć,	że	dzwoniłam.
Po	raz	pierwszy,	odkąd	się	poja wił	jak	ja kiś	anioł	ze msty,	nie	pa trzył	jej	w	oczy.	To



powie dzia ło	jej	wszystko,	co	chcia ła	wie dzieć,	nim	wyznał:
–	Usuną łem	twój	numer.	Je śli	dzwoniłaś…
–	Kie dy	dzwoniłam	–	popra wiła	go.
–	Kie dy	dzwoniłaś	–	cią gnął	–	wyświe tlał	mi	się	numer	nie zna ny.
Ca łymi	 tygodnia mi,	mie sią ca mi	ob se syjnie	czyta ła	 jego	ese me sy,	 a	on	po	prostu

usunął	ją	ze	swoje go	życia.
To	było	do	prze widze nia,	prawda?	Po	raz	kolejny	się	za anga żowa ła	ze	świa domo-

ścią,	że	nie	powinna	tego	robić,	a	potem	znów	jej	poka za no,	że	nic,	ale	to	nic	nie
zna czy.
–	W	porządku.	–	Próbowa ła	mówić	nonsza lancko,	ale	na	jego	twa rzy	widzia ła,	że

kiepsko	jej	idzie.	–	Wła ściwie	to	świetnie.
–	Co	świetnie?
–	Ty	żyjesz	swoim	życiem,	ja	swoim,	i	nigdy	się	nie	spotka liśmy.
Pa trzył	na	nią,	jakby	stra ciła	rozum.
–	Z	przykrością	cię	infor muję,	Desi,	ale	spotka liśmy	się,	i	re zulta tem	tego	spotka -

nia	jest	na sze	dziecko.
–	To	ja	noszę	to	dziecko	od	osiemna stu	tygodni.	Ja	będę	musia ła	się	nim	za jąć,	kie -

dy	się	urodzi,	więc	wra caj,	skąd	przysze dłeś,	i	prze stań	pleść,	że	to	na sze	dziecko.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	to	bę dzie	ta kie	proste?
–	Nie	wiem,	cze mu	mia łoby	być	skomplikowa ne.	Bę dziesz	sobie	żył	jak	dotąd,	a	ja

się	za sta nowię,	co	zrobić	z	dzieckiem.
–	Usta liliśmy,	że	je steś	w	osiemna stym	tygodniu.	To	zna czy,	że	już	zde cydowa łaś,

co	z	dzieckiem.	Je śli	się	go	nie	pozbę dziesz…
–	Mowy	nie	ma!	Masz	pe cha.
Z	iryta cją	prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Ce lowo	uda jesz	taką	ogra niczoną?	Powie dzia łem,	że	to	ja sne,	że	posta nowiłaś

urodzić	dziecko,	a	ty	odczytujesz	to	jako	moją	chęć,	że byś	się	go	pozbyła?	Co	z	tobą
jest	nie	tak?
Omal	się	nie	za śmia ła.	Gdyby	dosta wa ła	dola ra	za	każ dym	ra zem,	gdy	ktoś	za da -

wał	jej	to	pyta nie…	cóż,	nie	pra cowa ła by	jako	początkują ca	dziennikar ka.
–	Posłuchaj,	nie	wiem	na wet,	cze mu	prowa dzimy	tę	roz mowę.	To	nie	twoja	spra -

wa…
–	Nie	moja	spra wa?
–	Tak,	nie	twoja.	Nie	mam	świetnej	pra cy,	ale	dzię ki	niej	i	polisie	na	życie	moje go

ojca	 je stem	nie źle	za bez pie czona.	Więc	nie	martw	się,	 że	cze goś	od	cie bie	chcę.
Wiem,	że	to	moje	dziecko…
–	Twoje?
Zmie rzyła	 go	 wzrokiem,	 potwor nie	 roz draż niona	 jego	 cią głymi	 wtrą ce nia mi,

z	trudem	powstrzymując	łzy.	Odkąd	za szła	w	cią żę,	jej	emocja mi	kie rowa ły	hor mo-
ny.
–	Wiesz	co,	na prawdę	za czynasz	przypominać	pa pugę.
–	A	ty	ple ciesz	jak	sza lona.	Dziecko,	które	nosisz,	jest	tak	samo	moje,	jak	i	twoje,

i…
–	Na prawdę?	On	jest	we	mnie,	więc…	–	Lekko	wzruszyła	ra miona mi	dla	podkre -

śle nia	swoich	słów	i	żeby	zirytować	Nicka.	Są dząc	z	tego,	 jak	za zgrzytał	zę ba mi,



podzia ła ło.
–	Już	wiesz,	że	to	chłopiec?
Omal	nie	skła ma ła,	omal	mu	nie	powie dzia ła,	że	nie	wie.	Od	chwili	gdy	dowie dzia -

ła	się,	że	jest	w	cią ży,	a	szcze gólnie	gdy	Nick	nie	odpowia dał	na	jej	te le fony,	za czę ła
myśleć,	że	to	jest	wyłącz nie	jej	dziecko.	Ktoś,	kim	się	zajmie,	kogo	bę dzie	kocha ła.
Kto	za sypia jąc,	nigdy	nie	bę dzie	się	musiał	za sta na wiać,	czy	ona	jest	obok	ani	kie dy
ją	znów	zoba czy.
Jednak	okła mywa nie	Nicka	tylko	po	to,	by	go	zra nić,	nie	jest	w	porządku.	A	za tem

z	ocią ga niem	skinę ła	głową.
–	Tak,	chłopiec.
Oczy	Nicka	za lśniły.
–	No,	no.	Więc	mamy	syna.
Na prawdę	nie	podoba ły	jej	się	te	słowa.
–	Ja	mam	syna.
–	Znowu	to	samo?	–	spytał	z	ta kim	roz cza rowa niem,	aż	ją	to	poruszyło.
Chyba	nie	powinna	tak	odnosić	się	do	męż czyzny,	który	wyda je	się	poważ nie	trak-

tować	swoje	zobowią za nia,	który	słysząc	o	dziecku,	nie	ucie ka	w	pa nice.
Ale	prze cież	dopie ro	co	usłyszał,	że	jest	w	cią ży,	więc	w	oczywisty	sposób	był	za -

inte re sowa ny.	Chciał	się	za anga żować.	Co	nie	zna czy,	że	to	wszystko	prze myślał,	że
nie	wycofa	się,	kie dy	w	pełni	zda	sobie	spra wę	z	sytuacji.
Na	samą	myśl	o	tym	zrobiła	krok	do	tyłu,	kła dąc	rękę	na	brzuchu.
–	To	mój	syn.
–	Nasz	syn.
–	Mój	syn.	On…
–	Boże.	–	Nick	znów	wsunął	palce	we	włosy.	Dobrze	pozna ła	ten	gest,	nie za leż nie

od	tego,	że	nie wie le	cza su	spę dzili	ra zem.	–	Cze mu	tak	się	przy	tym	upie rasz?	–	wy-
buchnął.	–	Nie	rozumiem	cię.	Najpierw	nie	odpowia dasz,	kie dy	próbuję	się	z	tobą
skontaktować,	 potem	 piszesz	 ar tykuł	 opar ty	 na	 kłamstwach,	 który	 ma	 znisz czyć
moją	fir mę.	A	te raz?	Te raz	próbujesz	odsunąć	mnie	od	moje go	dziecka,	za nim	jesz -
cze	się	urodziło.	Co	ja	ci	zrobiłem?	Cze mu	tak	mnie	nie na widzisz?
–	Nie	nie na widzę	cię	–	odpar ła,	czując	wyrzuty	sumie nia,	bo	Nick	pa trzył	na	nią

tak,	jakby	mu	za bra ła	jednocze śnie	pre zent	spod	choinki	i	wielka nocne go	za jącz ka.
–	Na prawdę?	Z	moje go	punktu	widze nia	tak	to	wyglą da.	–	Potrzą snął	głową,	po-

tem	odwrócił	się	i	ruszył	przed	sie bie.
Za mar ła.	Więc	już	odchodzi,	poddał	się.	No	i	dobrze,	powie dzia ła	sobie.	Le piej	te -

raz	niż	po	urodze niu	dziecka.	Le piej	te raz	niż	póź niej,	kie dy	by	się	od	nie go	uza leż -
niła.
Oka za ło	się	jednak,	że	Nick	nie	uszedł	da le ko.	Prze szedł	tylko	parę	me trów,	do

ogrodze nia.	Stał	tam	długą	chwilę	z	pochyloną	głową	i	rę ka mi	w	kie sze niach.	Coraz
trudniej	było	jej	ignorować	poczucie	winy.
–	Posłuchaj	–	ode zwa ła	się,	idąc	do	nie go.	–	Ten	ar tykuł	nie	ma	z	nami	nic	wspólne -

go.
Spojrzał	na	nią	jak	na	wa riatkę.
–	 Na pisa łaś	 pasz kwil	 na	 moją	 rodzinę.	 Dosłownie	 ukrzyżowa łaś	 moje go	 bra ta

wstrętnymi	kłamstwa mi,	których	źródło	wciąż	ukrywa cie.



–	To	nie	są	kłamstwa.
Nick	prychnął.
–	Tak,	powta rzaj	to	sobie.	Co	z	cie bie	za	dziennikar ka?	Masz	gdzieś	prawdę.
–	Nic	o	mnie	nie	wiesz!	–	za woła ła.
–	Bo	nic	mi	nie	powie dzia łaś.	Jezu,	masz	za	sobą	pra wie	połowę	cią ży,	a	słowem

mi	o	tym	nie	pisnę łaś.
–	Mówiłam	ci…
–	Na gra łaś	mi	wia domość!	Jedną	choler ną	wia domość!	Kto	się	tak	za chowuje?	–

Ruszył	ku	niej	gwałtownie.
–	Je stem	w	cią ży	z	ob cym	męż czyzną!	Co	niby	mia łam	zrobić?
–	 Odpowie dzieć	 na	 moje	 ese me sy!	 –	 huknął.	 –	 Mia łaś	 ze	 mną	 poroz ma wiać

o	oskar że niach	wobec	Bijoux.	Powie dzieć	mi,	że	je steś	ze	mną	w	cią ży	i	ja kie	masz
ocze kiwa nia.
–	Ja	się	tak	nie	za chowuję.	–	Nigdy	nie	prosiła	się	o	uwa gę.
–	A	jak?	Roz sądnie?	Jak	przysta ło	na	dorosłą	kobie tę?	Tak,	rozumiem,	że	to	nie

w	twoim	stylu.
–	Chrzań	się.	–	Złość	się	w	niej	za gotowa ła.	–	To	ty	wykorzystujesz	dzie ci	i	konsu-

mentów.	Ty	się	wzboga ciłeś	na	krwa wych	dia mentach.	Kła miesz	na	co	dzień.	Kim
ty,	do	dia bła,	je steś,	żeby	mnie	osą dzać?
Bar dzo	była	za wie dziona,	kie dy	za rzuty	oka za ły	się	prawdziwe,	bar dzo	zra niona,

choć	wie dzia ła,	 że	 to	 idiotycz ne.	Nick	wyda wał	 się	dobrym	człowie kiem.	Świa do-
mość,	że	dla	zysku	robi	złe	rze czy,	by	z	miliar de ra	stać	się	multimiliar de rem…	to	ją
zra niło	bar dziej,	niż	się	spodzie wa ła.
–	Ty	chyba	nikogo	nie	słuchasz,	co?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	Wie rzysz	w	to,

w	co	chcesz	wie rzyć	 i	 robisz,	 co	chcesz,	nie	ba cząc	na	konse kwencje.	Do	dia bła
z	prawdą!	Jak	chcesz	być	poważ ną	dziennikar ką	z	ta kim	na sta wie niem?
Jego	słowa	były	jak	policzek,	ude rze nie	w	jej	najczulsze	miejsce.
–	Je stem	poważ ną	dziennikar ką.
–	Je steś	dzieckiem,	które	bawi	się	w	dorosłe go.	–	Pokrę cił	głową,	wsunął	ręce	głę -

boko	do	kie sze ni	i	wziął	oddech.	–	Wiesz	co?	To	droga	donikąd.	Idź	na	górę,	prze -
czytaj	ma te ria ły,	które	ci	przyniosłem	i	poroz ma wiaj	ze	swoją	na czelną,	która	do-
sta ła	kopię.	Potem	za sta nów	się,	cze go	chcesz	i	do	mnie	za dzwoń.	Wte dy	poroz ma -
wia my.
–	Tak,	ja sne.	Na	pewno.	Może	na wet	na gram	ci	wia domość.
Jego	twarz	pociemnia ła.	Przez	moment	wyglą da ło	na	to,	jakby	chciał	powie dzieć:

Że gnaj.	Ale	w	końcu	prze łknął	te	słowa	i	rzekł:
–	Za dzwoń,	jak	ze chcesz	poroz ma wiać.
–	Nigdy	nie	ze chcę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Szkoda,	bo	to	moje	dziecko	i	będę	czę ścią	jego	życia.	Prawdę	mówiąc,	je dyne

pyta nie	w	tej	chwili	brzmi,	czy	ty	też	bę dziesz?
Po	 tych	 słowach	 odwrócił	 się	 i	 odszedł.	 Odprowa dza ła	 go	 wzrokiem,	 stojąc

z	otwar tymi	usta mi	i	ściska ją cym	ser ce	lę kiem.
Budząc	się	tego	ranka,	wie dzia ła,	że	nie długo	zosta nie	sa motną	matką	i	świetnie

sobie	z	tym	pora dzi.	Minę ło	 le dwie	sześć	godzin	 i	męż czyzna,	który	był	ojcem	jej
dziecka,	które go	le dwie	zna ła,	za groził,	że	za bie rze	jej	syna.	A	był	dość	boga ty,	by



to	zrobić.
–	Hej!	–	za woła ła	za	nim,	ale	się	nie	odwrócił.	Na wet	nie	drgnął,	nie	oka zał,	że	ją

słyszał.	–	Nick!
Ruszyła	za	nim,	ale	po	dwóch	krokach	usłysza ła,	że	dosta ła	wia domość.	Zer knę ła

na	te le fon,	a	potem	za mar ła,	czyta jąc	słowa	Malcolma:	„Ar tykuł	Bijoux	odwoła ny.
Infor ma tor	oszust.	Przyjdź	na tychmiast”.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nick	wsiadł	do	sa mochodu	i	z	piskiem	opon	wyje chał	z	par kingu.	Nie	za mie rzał
się	za trzymywać,	aż	znajdzie	się	kilka	kilome trów	od	Desi	Maddox	i	„Los	Ange les
Times”.	Być	może	uciecz ka	nie	jest	mą drym	roz wią za niem,	ale	gdyby	chwilę	dłużej
kłócił	się	z	Desi,	mógłby	powie dzieć	coś,	cze go	by	potem	ża łował.	A	skoro	Desi	jest
matką	jego	dziecka,	nie	wyda wa ło	się	to	najlepszym	posunię ciem.	Przez	wzgląd	na
nich	oboje.
Zda wa ło	się,	że	ruch	na	ulicach	Los	Ange les	mu	sprzyjał,	więc	mknął	przed	sie bie,

próbując	się	uspokoić.	Myślał	o	tym,	że	po	paru	mie sią cach	zna lazł	Desi	i	na	doda -
tek	dowie dział	się,	że	zosta nie	ojcem.	To	słowo	odbija ło	się	echem	w	jego	głowie.
Czuł	jego	cię żar.
Za	nie ca łe	pięć	mie się cy	zosta nie	ojcem.	Bę dzie	miał	syna.	Co	potem?	Nie	miał

poję cia,	jak	to	jest	być	rodzicem.	Skąd	miałby	coś	na	ten	te mat	wie dzieć,	skoro	jego
ojciec	był	ta kim	złym	wzorem?
Z	drugiej	strony	może	jednak	wie dział	o	tym	wię cej,	aniże li	przypusz czał.	Wystar -

czyłoby	prze cież,	by	postę pował	odwrotnie	niż	jego	ojciec	i	za służyłby	na	tytuł	taty
roku!
Sta rał	się	nie	wpa dać	w	pa nikę.	Nie	bał	się	odpowie dzialności	zwią za nej	z	ojco-

stwem,	nie za leż nie	od	tego,	że	Desi	widzia ła	w	nim	egoistycz ne go	potwora	z	kom-
pleksem	Piotrusia	Pana.
Bar dzo	chciał	podjąć	się	nowej	roli	–	roli	ojca.	Bał	się	je dynie,	że	wszystko	ze psu-

je,	że	popełni	błę dy,	które	skrzywdzą	dziecko,	 tak	 jak	 jego	ojciec	skrzywdził	 jego
oraz	Mar ca.
Za topiony	w	myślach,	 prze je chał	 na	 czer wonym	 świe tle.	 Z	 obu	 stron	 za trą biły

klaksony.	Machnął	ręką	prze pra sza ją co	i	posta nowił	się	za trzymać,	nim	spowoduje
wypa dek.
Griffith	Park	i	Ob ser wa torium	znajdowa ły	się	dwie	prze cznice	da lej.	Nick	skrę cił,

zjeż dża jąc	na	pra wy	pas.	Kie dy	zna lazł	się	na	par kingu,	nie	był	w	sta nie	usie dzieć.
Bał	się,	że	cię żar	przytła cza ją cych	myśli	go	przygnie cie.
Wysiadł	z	sa mochodu	i	ruszył	do	par ku.	Nie	ma	lepsze go	sposobu	na	uspokoje nie

myśli	niż	chwila	wytchnie nia	w	par ku	w	środku	za tłoczone go	mia sta.
Gdy	jednak	szedł	przed	sie bie,	odnosił	wra że nie,	że	spra wy	tylko	się	komplikują.

Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	zosta nie	ojcem	i	że	czuje	się	za	syna	odpowie dzialny.
Ale	resz ta…	tak,	cała	resz ta	była	potwor nie	za gma twa na.
Ja kim	bę dzie	ojcem?
Jak	ma	uniknąć	błę dów	wła sne go	ojca?
Jak	pokonać	mur,	którym	Desi	się	otoczyła	i	jak	spra wić,	by	go	wysłucha ła?
Jak	stworzyć	bez piecz ną	rodzinę	dla	dziecka,	kie dy	zda wa ło	się,	że	Desi	go	nie

lubi?
Spę dził	dzie ciństwo	z	rodzica mi,	którzy	się	nie	znosili	i	w	walce,	którą	z	sobą	to-



czyli,	wykorzystywa li	wła sne	dzie ci.	Nick	nie	chciał	ska zywać	syna	na	ta kie	życie.
Tylko	jak	temu	za pobiec?	Jak	prze konać	Desi,	by	mu	za ufa ła?	A	skoro	mowa	o	za -

ufa niu,	jak	do	dia bła	miałby	za ufać	jej	po	szoku,	który	mu	za fundowa ła?
Chciał	myśleć,	 że	w	dobrej	wie rze	 uwie rzyła	w	 idiotycz ną	 historię	 infor ma tora

oszusta.	Ale	prze cież	jest	dziennikar ką	śledczą	–	co	prawda	początkują cą,	są dząc
z	bra ku	w	stopce	jej	na zwiska.	Jej	za da niem	było	dokopa nie	się	do	prawdy,	roz mo-
wy	z	ludź mi	z	obu	stron	ba ryka dy,	by	mogła	oce nić,	kto	z	nich	mówi	prawdę.
Zlekce wa żyła	to.	Nie za leż nie	od	faktu,	że	nosi	jego	dziecko,	które	zosta nie	dzie -

dzicem	Bijoux,	na pisa ła	ar tykuł,	który	zrujnowałby	tę	 fir mę.	Nie	mia ła	dość	przy-
zwoitości,	by	ostrzec	Nicka,	skontaktować	się	z	nim	i	poznać	jego	wer sję.
Jak	bar dzo	musi	go	nie	lubić?	I	dla cze go?	Co	jej	zrobił	poza	tym,	że	dał	jej	sie dem

or ga zmów	–	nie	żeby	liczył	–	i	próbował	się	z	nią	znów	zoba czyć?	Na prawdę	ją	lu-
bił…	przynajmniej	dopóki	tak	się	dziś	nie	za chowa ła.
Wrócił	myśla mi	do	nocy,	którą	z	nią	spę dził,	za sta na wia jąc	się,	czym	mógł	 ją	do

sie bie	zra zić.	Trochę	się	prze stra szyła,	gdy	wziął	jej	numer	te le fonu,	ale	prze cież
obie cał,	że	nie	bę dzie	na trętny.
To	nie	ma	sensu.
–	Ta tusiu,	ta tusiu!	Popchnij	mnie	wyżej!
Uwa gę	Nicka	przycią gnął	głos	dziecka,	po	którym	roz legł	się	śmiech	męż czyzny.

Spojrzał	w	 stronę	 pla cu	 za baw	 i	 zoba czył	męż czyznę	mniej	wię cej	w	 jego	wie ku
i	ma łe go	chłopca	na	huśtawce.	Dziecko	było	urocze,	z	ciemnymi	loka mi,	dużymi	brą -
zowymi	ocza mi	i	największym	uśmie chem,	jaki	Nick	dotąd	widział.
–	Szyb ciej,	ta tusiu,	szyb ciej.
Męż czyzna	znów	się	za śmiał,	a	potem	spełnił	prośbę	syna.
Nie	chciał	się	na	nich	ga pić,	ale	nie	mógł	ode rwać	od	nich	wzroku.	Wyglą da li	na

bar dzo	szczę śliwych.
Nie	był	pe wien,	jak	długo	tak	stał,	ale	musia ło	to	być	dość	długo,	bo	ojciec	dziecka

dziwnie	na	nie go	spojrzał.	No	świetnie.	W	cią gu	godziny	z	pra codawcy	ła mią ce go
pra wa	człowie ka	za mie nił	się	w	par kowe go	zboczeńca.
–	Prze pra szam	–	rzekł,	odda la jąc	się	od	chłopca	i	męż czyzny.	–	Wła śnie	się	dowie -

dzia łem…	że	będę	miał	syna.	–	Co	się	z	nim	dzie je?	Za czął	się	ją kać?
To	mu	się	nigdy	nie	zda rza ło.	Za wsze	był	tym,	który	miał	w	za na drzu	żart	czy	hi-

storyjkę	 na	 każ dy	 te mat.	 Te raz	 nie	 potra fił	 skle cić	 proste go	 zda nia	 i	wyszedł	 na
idiotę.
Ale	najwyraź niej	męż czyzna	prze żywał	kie dyś	to	samo,	bo	podejrz liwe	spojrze nie

za stą pił	sze roki	uśmiech.
–	Wła śnie	się	pan	dowie dział,	że	pan	i	pańska	żona	bę dzie cie	mieć	syna?	–	za py-

tał.
Nie	była	to	do	końca	prawda,	mimo	to	Nick	odparł:
–	Tak,	to	jest…
–	Wspa nia łe	prze życie	–	dokończył	męż czyzna.
–	Tak.	Bar dzo	wspa nia łe.	Jesz cze	to	do	mnie	nie	docie ra.
–	Ta tusiu,	wyżej!	–	za wołał	znów	chłopiec.
–	Jesz cze	trochę	wyżej	i	twoja	mama	głowę	mi	urwie	–	odparł	męż czyzna,	mimo	to

pchnął	 chłopca	 mocniej.	 –	 Tak,	 to	 sza leństwo.	 Ale	 wspa nia łe,	 bo	 –	 skinął	 głową



w	stronę	syna	–	dosta je	pan	ta kie go	fanta stycz ne go	dzie cia ka.
–	Tak,	widzę.	Ile	ma	lat?
–	Wła śnie	skończył	czte ry.
–	Świetny	dzie ciak.
Męż czyzna	odrobinę	wypiął	pierś.
–	Prawda?	Mały	dia beł,	 za wsze	 chce	 szyb ciej	 albo	wyżej.	Nie	moż na	go	 z	 oka

spuścić.
–	Na	pewno.
–	Wolniej,	ta tusiu!
–	Wolniej?	–	Męż czyzna	spojrzał	na	syna	ze	zdziwie niem.
–	Chcę	iść	na	zjeż dżalnię.
–	Aha,	ja sne.
Męż czyzna	ostroż nie	za trzymał	huśtawkę	i	pomógł	synowi	zejść	na	zie mię.
–	Chcesz	iść	na	tamtą	zjeż dżalnię?	–	spytał,	wska zując	na	największą	zjeż dżalnię

na	pla cu.
–	Nie,	na	tę	dużą.	Tam.	–	Chłopiec	wska zał	na	potęż ną	zjeż dżalnię	z	za krę ta mi

prze zna czoną	dla	star szych	dzie ci.
–	No	ja sne.	–	Męż czyzna	prze wrócił	ocza mi,	ale	wziął	chłopca	za	rękę.	–	Chodź -

my.	–	Obejrzał	się	jesz cze	na	Nicka.	–	Hej,	powodze nia!
–	Dzię ki.
–	To	najbar dziej	sza lona	rzecz,	jaka	się	panu	przyda rzy,	ale	też	najlepsza.
Potem	wziął	syna	na	ba ra na	i	pobiegł	przez	park,	a	chłopiec	pisz czał	z	ra dości.
Nick	stał	w	miejscu	długą	chwilę,	odprowa dza jąc	ich	wzrokiem,	aż	dotar li	do	dru-

gie go	pla cu	 za baw.	Gdy	 chłopiec,	 a	 za	nim	 jego	ojciec	wspię li	 się	na	 zjeż dżalnię,
Nicka	ogar nął	spokój.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Jesz cze	nie	miał	poję cia	o	byciu	oj-
cem,	ale	ma	pięć	mie się cy,	by	na uczyć	się	podstaw.
I	resz tę	życia,	żeby	na uczyć	się	ca łej	resz ty.
Chciał	robić	to	z	Desi.	Bę dzie	dzia łać	zgodnie	z	jej	wolą	pod	wa runkiem,	że	nie

ode tnie	go	od	syna.	Na wet	je że li	byłby	skłonny	do	kompromisu,	to	ma	on	swoje	gra -
nice.	Im	szyb ciej	Desi	to	za akceptuje,	tym	le piej	dla	wszystkich.

Pa trzyła	na	dokumenty	na	biur ku.	Przejrza ła	je	chyba	z	pięćdzie siąt	razy,	sta ra jąc
się	pojąć,	jak	do	tego	doszło.	Jak	mogła	popełnić	tak	kosz mar ny	błąd?
Nick	przyniósł	z	sobą	roz ma ite	dokumenty,	w	tym	wie le	stron	che micz nej	ana lizy

dia mentów	sprze da wa nych	przez	Bijoux.	Dia mentów,	których	wszystkie	ce chy	od-
powia da ły	 ka mie niom	wydobywa nym	w	 ka na dyjskich	 kopalniach,	 a	 nie	 w	 Afryce.
Żadne	z	dia mentów	Bijoux	nie	były	krwa wymi	dia menta mi.
To	nie	były	wszystkie	dostar czone	przez	Nicka	dowody,	choć	wystar cza ją co	ob -

cią ża ły	Desi,	zwa żywszy,	że	podpisa ła	się	pod	nimi	jedna	z	najlepszych	na	świe cie
spe cja listek	 od	 krwa wych	 dia mentów.	 Nick	 przyniósł	 też	 złożone	 pod	 przysię gą
oświadcze nie	 sztyga rów	 ze	 wszystkich	 tych	 kopalń,	 wyja śnia ją ce,	 ile	 dia mentów
szło	 do	 Bijoux	 w	 cią gu	 minionych	 trzech	 lat.	 Ilości	 te	 odpowia da ły	 otrzyma nym
przez	Desi	re je strom	cer tyfikowa nych	ka mie ni	Bijoux.
Nick	 odrobił	 lekcję,	 dostar czył	 jej	 wszelkie go	 rodza ju	 ma te ria ły	 nie zbędne	 do

oba le nia	 jej	 twier dzeń.	Może	wciąż	by	w	to	nie	wie rzyła,	nie za leż nie	od	 tego,	co



mówił	–	w	końcu	dokumenty	też	moż na	sfałszować	–	gdyby	Malcolm	w	cią gu	paru
minionych	dni	nie	sprawdził	dokładnie	jej	infor ma tora.	Po	roz mowie	Dar le ne	z	Nic-
kiem,	kie dy	to	Nick	za groził	im	pozwem,	je śli	opublikują	ar tykuł,	Malcolm	posta no-
wił	dokładnie	zba dać	źródło	infor ma cji	Desi.
Co	prawda	sama	to	zrobiła,	gdy	zle cił	jej	tę	pra cę.	Musia ła	jednak	coś	pominąć.

Wcze śniej	tego	ranka	Malcolm	roz ma wiał	z	tym	człowie kiem	i	zdołał	od	nie go	wy-
cią gnąć	to,	cze go	nie	uda ło	się	dowie dzieć	Desi.	Męż czyzna	przyznał	się,	że	sfałszo-
wał	dokumenty	dotyczą ce	Bijoux	 i	dwóch	kopalni	w	Afryce,	 żeby	oczer nić	Mar ka
i	Nicka	Durandów.
A	więc	wszystko	to	kłamstwa.	Dała	się	na brać.	Dla te go	że	chcia ła,	by	ta	historia

była	 prawdziwa,	 potrze bowa ła	 ta kiej	mocnej	 historii,	 żeby	 zrobić	 zna czą cy	 krok
w	swojej	ka rie rze	i	w	końcu	za miast	o	sukniach	pisać	o	waż nych	spra wach.	Nic	jej
nie	ob chodziło,	czy	przy	oka zji	zrujnuje	czyjeś	życie.	Nic	jej	nie	ob chodziło,	że	zruj-
nuje	czyjąś	fir mę.	Liczył	się	tylko	sensa cyjny	ma te riał.
Jak	mogła	być	taka	głupia?	Tak	ła twowier na?	Te raz,	gdy	pa trzyła	na	to	z	per spek-

tywy	 cza su,	 dostrze ga ła	 to,	 co	wcze śniej	 prze oczyła.	 Tak	 jej	 za le ża ło,	 by	 nie	 za -
wieść	Malcolma,	że	znajdowa ła	wymówki,	by	nie	widzieć	pewnych	oczywistych	zna -
ków.	Podejrza nych	zna ków.
Jej	infor ma tor	był	zde ner wowa ny.
Był	nie co	zmie sza ny,	ale	kie dy	się	uspokoił,	ja koś	sobie	ra dził.
Desi	po	prostu	nie	chcia ła	dostrzec	swoich	błę dów.	Trzyma ła	w	ręce	dowód	nie -

winności	Nicka,	lecz	była	zbyt	upar ta,	by	na	nie go	spojrzeć.	By	przyznać,	że	może,
ewentualnie	się	pomyliła.
Malcolm	powie dział	Desi,	że	to	nie	jej	wina.	Canda ce,	doświadczona	re por ter ka,

którą	wyzna czył	do	współpra cy	z	Desi,	popełniła	te	same	błę dy.
Ale	Canda ce	nie	poświę ciła	temu	ma te ria łowi	tyle	cza su	co	Desi.
Canda ce	nie	zna ła	go	tak	dobrze	jak	Desi.
Canda ce	nie	była	od	wcze snych	lat	szkolona	przez	najlepsze go	dziennika rza	śled-

cze go	.
Błąd	 Canda ce	 pole gał	 wyłącz nie	 na	 tym,	 że	 za ufa ła	 Desi,	 która	 ją	 za pewnia ła

o	prawdziwości	infor ma cji.
Która	nie	była	prawdziwa.
Więc	Desi	wróciła	do	kroniki	towa rzyskiej	–	przynajmniej	na	ja kiś	czas.	Malcolm

ją	uspokoił,	że	jej	pra ca	nie	jest	za grożona.	Gdyby	opublikowa no	jej	ar tykuł	–	gdyby
Malcolm	i	Dar le ne	byli	odrobinę	mniej	skrupulatni	–	ga ze ta	zna la zła by	się	w	poważ -
nych	ta ra pa tach.	A	Bijoux	byłoby	ze	wszystkich	stron	ata kowa ne	przez	me dia,	or -
ga niza cje	praw	człowie ka	i	grupy	konsumenckie	oraz	prawników	pozywa ją cych	ich
w	imie niu	klientów,	którzy	kupili	dia menty	Bijoux.	Hor ror	cią gnąłby	się	w	nie skoń-
czoność.
I	to	ona	była by	wszystkie mu	winna.
Mimo	to	Nick	na dal	chciał	z	nią	roz ma wiać,	chciał	jej	wysłuchać,	tymcza sem	ona

go	odtrą ciła.	Co	gor sze,	za pę dziła	go	w	kozi	róg,	gdzie	nie	miał	inne go	wyboru,	jak
tylko	z	nią	walczyć.	Przez	wzgląd	na	swoją	fir mę	i	ich	dziecko.
Uda ło	jej	się	tak	za gma twać	swoje	życie,	że	na wet	sobie	nie	wyobra ża ła,	jak	to

na pra wić.



Wie dzia ła	jednak,	że	musi	spróbować.	To	ona	odpowia da	za	ten	ba ła gan.	Jest	to
winna	Nickowi,	a	także	ich	dziecku.
A	to	ozna cza,	że	musi	uspokoić	Nicka,	wytłuma czyć	mu	sytuację.	I	prze prosić.	Za -

mknę ła	oczy,	położyła	głowę	na	biur ku.	Potwor nie	nie	znosiła	się	przed	kimś	płasz -
czyć	i	bła gać	o	wyba cze nie,	zwłasz cza	kie dy	to	ona	za winiła.
Ale	 to	 ona	 nie	 chcia ła	 słuchać	 Nicka,	 to	 ona	 była	 tak	 za anga żowa na	 w	 swoje

śledz two,	 że	 zosta wiła	mu	 tylko	 jedną	wia domość	 głosową,	 a	 potem	 się	 podda ła.
Chociaż	nosiła	jego	dziecko,	chociaż	wie dzia ła	–	na wet	je śli	do	końca	życia	bę dzie
temu	za prze czać	–	że	prawdopodobieństwo,	iż	Nick	nie	ze chce	odsłuchać	jej	wia do-
mości	po	tym,	gdy	tygodnia mi	go	ignorowa ła,	było	na prawdę	duże.	Wie dzia ła,	co	na -
le ży	te raz	zrobić,	ale	nie	było	to	ła twe.
Dała	sobie	pięć	minut	na	dąsy,	a	potem	zrobiła	to,	co	trze ba.	Wzię ła	się	w	garść

i	za dzwoniła	do	Nicka.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nick	za brał	 ją	do	 jednej	ze	swoich	ulubionych	re staura cji	w	Los	Ange les,	ma łej
trattorii	w	sa mym	ser cu	Be ver ly	Hills.	Je dze nie	było	tam	wyśmie nite,	a	brat	wła ści-
cie la	od	lat	pra cował	w	Bijoux.	Jednak	gdy	we szli	do	środka,	Nick	zrozumiał,	że	do-
konał	złe go	wyboru.
Choć	nic	nie	powie dzia ła,	było	ja sne,	że	czuła	się	tam	nie komfor towo.	Chciał	to	zi-

gnorować,	by	bar dziej	nie	pogar szać	jej	na stroju,	ale	ich	sytuacja	i	tak	była	już	nie -
korzystna.	Podczas	tej	kola cji	mie li	zna leźć	ja kiś	wspólny	grunt.	Je śli	Desi	czuła by
się	le piej	w	innym	miejscu,	był	gotowy	na tychmiast	się	gdzieś	prze nieść.
Kie dy	jednak	za pytał,	czy	wola ła by	inną	re staura cję	na	tej	ulicy,	Desi	tylko	wzru-

szyła	ra miona mi	i	powie dzia ła:
–	Może my	tu	zostać.
–	Na	pewno?	Bo	je śli	nie	lubisz	włoskie go…
–	Wszyscy	lubią	włoską	kuchnię.	–	Prze wróciła	ocza mi.	–	To	nie	problem.
–	Więc	w	czym	tkwi	problem?
–	Tu	jest	drogo.
–	Tym	się	nie	przejmuj.	Za prosiłem	cię…
–	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy.	Nie	dla te go	do	cie bie	za dzwoniłam	i	nie	dla te go	nie

pozbyłam	się	cią ży.	Nie	potrze buję	 i	nie	chcę,	że byś	mnie	za bie rał	do	drogich	re -
staura cji	i	wyda wał	na	mnie	pie nią dze.
–	Doskona le	wiem,	 że	nie	chcesz	moich	pie nię dzy,	Desi	 –	 rzekł	 z	 lekkim	uśmie -

chem.	–	Ina czej	nie	na pisa ła byś	ar tykułu,	który	mógł	mnie	kosz tować	miliony.
Za czer wie niła	się	i	po	raz	pierwszy,	odkąd	usie dli,	ucie kła	od	nie go	spojrze niem.
–	Już	to	mówiłam,	ale	na prawdę	mi	przykro.	Nie	mia łam	za mia ru	cię	zrujnować.

Po	prostu	uwie rzyłam	nie wła ściwej	osobie	i…
Nickowi	nie	podoba ła	się	ta	nowa	pokor na	Desi.	Tak,	dzie sięć	godzin	wcze śniej

był	 żądny	krwi	D.	E.	Maddox,	dopóki	nie	 zdał	 sobie	 spra wy,	 że	D.	E.	Maddox	 to
Desi,	kobie ta,	z	którą	spę dził	najbar dziej	sa tysfakcjonują cą	noc	w	swoim	życiu.	Któ-
ra	mu	dorównywa ła	siłą	i	cha rakte rem,	która	nosiła	jego	dziecko.
–	Posłuchaj,	może	za cznie my	od	początku?	–	 rzekł,	wycią ga jąc	nad	stołem	rękę

i	na krywa jąc	jej	dłoń.
–	Od	początku?	–	Pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.	–	Je stem	w	pią tym	mie sią -

cu	cią ży.	Trochę	za	póź no,	żeby	za czynać	od	początku.
Nick	się	za śmiał.
–	Nie	chodzi	o	to,	że byśmy	uda wa li,	że	się	nie	zna my.	Chodzi	o	to,	żeby	zosta wić

za	sobą	to,	co	minę ło	i	za jąć	się	spra wa mi	bie żą cymi,	bez	ob cią że nia	prze szłością.
–	Mamy	o	wszystkim	za pomnieć?
–	Cze mu	nie?
–	Myślisz,	że	to	moż liwe?
–	A	ty	nie?



Te raz	ona	się	za śmia ła.
–	Na prawdę	do	 tego	wra ca my?	Bę dzie my	znów	odpowia dać	pyta nia mi	na	pyta -

nia?
–	Hej,	ja	pierwszy	spyta łem,	ty	tylko	roz mnożyłaś	pyta nia.
–	Z	całą	pewnością	nie	tak	to	było.	–	Przyglą da ła	mu	się	sceptycz nie.	–	Ale	tym	ra -

zem	mogę	wziąć	winę	na	sie bie,	w	ge ście	pojedna nia.
Po	raz	pierwszy	od	wie lu	dni	poczuł	się	nie co	odprę żony.	Desi	sie dzia ła	obok	nie -

go,	roz ma wia li,	nie	bur cząc	na	sie bie.	Miał	na dzie ję,	że	wkrótce	na prawdę	będą	po-
tra fili	się	doga dać.	No	i	jego	fir ma	jest	bez piecz na.	Czy	mógł	pra gnąć	cze goś	wię -
cej?
Za mówił	dla	sie bie	kur cza ka	w	sosie	cytrynowo-ka pa rowym,	a	dla	Desi	anielski

ma ka ron,	po	czym	ga wę dzili	o	tym	i	owym.	O	Los	Ange les,	pogodzie,	o	ze spole,	któ-
ry	oboje	widzie li	ostatnio	na	koncer cie.	Jednak	z	cza sem	frustra cja	Nicka	rosła.	Nie
z	 powodu	 roz mowy	 –	 Desi	 była	 inte ligenta,	 za bawna	 oraz	 inte re sują ca	 i	 gdyby
wszystko	ukła da ło	się	nor malnie,	z	ra dością	spę dziłby	z	nią	wie czór,	żar tując	i	flir -
tując.
Ale	sytuacja	nie	była	nor malna.
Po	głównym	da niu	przyszedł	czas	na	de ser.	Desi	stwier dziła,	że	nicze go	wię cej	nie

zmie ści,	Nick	 jednak	miał	 na dzie ję	 skusić	 ją	 cytrynowym	ser nikiem	na	ba zie	ma -
scar pone.	Był	już	wię cej	niż	gotowy	do	roz mowy	o	swoim	synu	i	zwią za nych	z	nim
uzgodnień.
Desi	 chyba	wyczuła	 jego	na strój,	 bo	prze rwa ła	w	 sa mym	środku	historii,	 którą

wła śnie	opowia da ła,	i	spojrza ła	na	nie go	uważ nie.
Nie	podoba ło	mu	się	to	spojrze nie,	wyglą da ła,	jakby	cze ka ła	na	cios	z	jego	strony.

A	prze cież	ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnął,	to	by	matka	jego	dziecka	się	go	bała.
Pogła skał	ją	po	głowie.	Desi	wzdrygnę ła	się,	lecz	nie	cofnął	ręki.	Za cze sał	jej	ko-

smyk	za	ucho,	potem	pogła skał	po	policz ku.
Za mknę ła	oczy	i	wtuliła	policzek	w	dłoń	Nicka.	W	jednej	chwili	ogień,	który	płonął

podczas	ich	wspólnej	nocy,	roz pa lił	się	na	nowo.	Od	chwili,	gdy	się	kocha li,	minę ło
osiemna ście	tygodni.	Od	cza su,	gdy	Nick	ca łował	jej	ra miona	i	ple cy.	Wciąż	pa mię tał
jej	 cia ło,	 jej	 westchnie nia,	 kie dy	 się	 połą czyli,	 pa znokcie	 wbija ne	 w	 jego	 ple cy
w	chwili	or ga zmu.
–	 Pozwól,	 że	 cię	 odwiozę	 do	 domu	 –	 rzekł	 schrypnię tym	głosem.	Nie	 próbował

ukryć	pożą da nia.
Desi	na tychmiast	podniosła	powie ki,	a	Nick	w	jej	oczach	ujrzał	to	samo	pożą da -

nie,	które	nim	owładnę ło.	Ale	prócz	tego	widział	też	nie chęć,	za kłopota nie	i	wa ha -
nie,	i	zdał	sobie	spra wę	–	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	jej	pra gnął	–	że	nie	może
jej	mieć.	Nie	w	tym	momencie,	gdy	mię dzy	nimi	wszystko	jest	jesz cze	tak	nie pewne.
Odsunął	się	więc	i	opuścił	rękę.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	Desi.	–	Na robiłam	strasz ne go	ba ła ga nu.
To	prawda,	ale	nie	za mie rzał	jej	te raz	winić.	Sam	miał	na	sumie niu	wie le	błę dów.

To	 on	 usunął	 z	 te le fonu	 jej	 numer,	 to	 on	 nie	 odsłuchiwał	 wia domości	 głosowych
i	prze oczył	najważ niejszą	wia domość	w	życiu.
–	Dla te go	za cznie my	od	nowa.	Że byśmy	nie	musie li	sprzą tać	żadne go	ba ła ga nu.	–

Ponie waż	wciąż	 czuł	 podnie ce nie	 i	 nie	myślał	 całkiem	 logicz nie,	 oparł	 się	 i	wypił



spory	łyk	wody,	sta ra jąc	się	nad	sobą	za pa nować.
–	Wiem,	że	chcesz	poroz ma wiać	o	dziecku,	ale	nie	je stem	jesz cze	gotowa.	Ostat-

nie	 trzy	 mie sią ce	 myśla łam,	 że	 zosta nę	 z	 nim	 sama,	 a	 te raz	 to	 się	 zmie niło,	 bo
chcesz	się	za anga żować.	To	świetnie,	ale	potrze buję	cza su,	żeby	przywyknąć	do	tej
myśli.
–	Rozumiem,	ja	też.	Mamy	czas,	żeby	wszystko	prze myśleć	i	usta lić.	Chcę	tylko,

że byś	wie dzia ła,	że	już	nie	je steś	sama.
–	Wiem.
–	Nie	wyda je	mi	się	–	odrzekł.	–	Nie	chodzi	mi	tylko	o	to,	żeby	uczestniczyć	w	ży-

ciu	dziecka.	Je steś	w	cią ży,	a	kobie ty	w	cią ży	mają	róż ne	potrze by,	prawda?	Możesz
na	mnie	liczyć.
Przez	długą	chwilę	milcza ła.	Może	to	i	dobrze,	przynajmniej	od	razu	nie	odrzuciła

jego	pomocy.	Ale	im	dłużej	ka za ła	mu	cze kać,	tym	bar dziej	się	de ner wował.	Już	raz
tego	dnia	groził,	że	odbie rze	jej	dziecko.	Nie	chciał,	by	się	tego	oba wia ła.
Gdy	otworzył	usta,	by	to	wyja śnić,	Desi	powie dzia ła:
–	W	porządku.
–	Tak?
–	Nie	dziw	się	aż	tak	–	rze kła	ze	śmie chem.
–	Nie	 dziwię	 się.	 Ja	 tylko…	 Rano	 za chowa łem	 się	 bez na dziejnie,	 prze pra szam.

Nie	chcę,	że byś	mia ła	ja kie kolwiek	oba wy.
–	Hej,	to	ty	wciąż	mówisz	o	czystej	kar cie.	To	chyba	dotyczy	obu	stron.
–	Tak,	chyba	tak.
Desi	skinę ła	głową	i	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Więc	chcesz	być	też	obecny	podczas	cią ży?
–	Ab solutnie.	–	Wrócił	myślą	do	chwil	spę dzonych	w	par ku,	do	ojca	i	syna	na	pla cu

za baw.	Nigdy	sobie	nie	wyobra żał,	że	aż	tak	za pra gnie	zna leźć	się	w	podob nej	sytu-
acji.
–	W	przyszłym	tygodniu	mam	wizytę	u	le ka rza.	Możesz	ze	mną	iść,	je śli	chcesz.
–	Oczywiście,	ale	chcę	też	cze goś	wię cej.
–	Wię cej?	 –	Popa trzyła	na	nie go	zmie sza na.	 –	W	tym	momencie	 to	chyba	dosyć

dużo.	Wizyta	u	le ka rza	jest	raz	w	mie sią cu,	a	bliżej	daty	porodu	co	dwa	tygodnie.
Powinnam	cię	ostrzec,	że	to	nie	jest	zbyt	ekscytują ce.	Najlepsze	jest	chyba	słucha -
nie	bicia	ser ca	dziecka.	Cza sa mi	le karz	pobie ra	mi	krew.
–	Dla	mnie	to	brzmi	okej.
–	Bo	nie	cie bie	kłują.
–	Cóż,	dzię ki	Bogu	–	rzekł,	z	prze sa dą	prze wra ca jąc	ocza mi.	–	Je stem	beksą.
–	Tak	wła śnie	myśla łam	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
Uniósł	brwi.
–	Wyglą dam	na	beksę?
–	Wyglą dasz	na…	wraż liwca.
Nick	się	za śmiał.
–	Cóż,	słyszę	to	po	raz	pierwszy.
–	Dla te go,	że	ukrywasz	wraż liwość	za	ca łym	tym	cza rem.
To	miał	być	żart,	ale	w	oczach	Desi	było	coś	ta kie go,	co	świadczyło	o	tym,	że	wi-

dzia ła	wię cej,	niż	Nick	chciał	jej	poka zać.	Wię cej	niż	komukolwiek	chciał	poka zać.



Całe	życie	był	żar townisiem,	cza rusiem,	prze ciwieństwem	poważ ne go	Mar ca.	To	on
ła godził	tempe ra ment	ojca,	on	wkra czał	mię dzy	ojca	i	Mar ca,	kie dy	sytuacja	sta wa -
ła	się	nie bez piecz na.	I	robił	to	z	uśmie chem.
La ta mi	doprowa dzał	to	do	per fekcji,	aż	wszyscy,	których	znał,	uwie rzyli,	że	 jest

ta kim	wła śnie	 człowie kiem.	Do	 dia bła,	 przez	większość	 cza su	 sam	w	 to	wie rzył.
Desi	go	przejrza ła,	zajrza ła	pod	ma skę,	zoba czyła	coś,	cze go	nikomu	nie	chcia ło	się
szukać.
Od	tamtej	chwili	w	par ku,	kie dy	zde cydował,	cze go	chce,	wszystkie	jego	dzia ła nia

mia ły	służyć	temu,	by	Desi	mu	za ufa ła	i	przysta ła	na	jego	suge stie.	Miał	na wet	plan.
Ale	te raz,	gdy	tak	sie dział	i	nie	mógł	wypowie dzieć	prostych	słów,	które	na gle	nie

były	 proste,	 nicze go	 tak	 nie	 pra gnął	 jak	 zmie nić	 te mat.	 Więc	 wypa lił	 pierwszą
rzecz,	która	mu	wpa dła	do	głowy,	nie	zwa ża jąc	na	to	–	aż	było	za	póź no	–	że	wła śnie
ob rócił	swój	plan	w	perzynę.
–	Chciałbym,	że byś	się	do	mnie	wprowa dziła	–	oznajmił.
–	Wprowa dzić	się	do	cie bie?	–	Pa trzyła	na	nie go,	jakby	stra cił	rozum.	–	Chyba	nie

mówisz	poważ nie?
–	Bar dzo	poważ nie.
–	Nie prawda.
Za cze kał,	aż	kelner	poda	im	de ser	i	odda li	się,	potem	podjął:
–	Mówię	poważ nie.	–	Na bił	na	wide lec	ka wa łek	ser nika	i	wycią gnął	rękę	z	widel-

cem	do	Desi.
Przyglą da ła	się	jemu	i	przyglą da ła	ciastku,	a	czas	płynął.
–	Może	i	tak	–	rze kła	w	końcu,	pochyla jąc	się,	by	wziąć	ciastko	do	ust	–	ale	nie	po-

winie neś	tego	mówić.	Na wet	się	nie	zna my.
Na	gór nej	war dze	zosta ła	jej	kropla	bitej	śmie ta ny.	Nick	ma rzył,	by	ją	zlizać.	Po-

wstrzymywa ło	go	wyłącz nie	prze kona nie,	że	nicze go	by	tym	nie	zyskał.
–	Prze cież	to	ma	sens.	A	je śli	coś	się	sta nie	i	bę dziesz	mnie	potrze bowa ła…
–	Nie	wie dzia łam,	że	je steś	le ka rzem.
–	Nie	o	tym	mówię.
–	Wiem,	ale	je śli	będę	cię	potrze bowa ła,	za dzwonię	do	cie bie.	–	Poka za ła	swój	te -

le fon.	–	Pod	wa runkiem,	że	tym	ra zem	odbie rzesz.
To	miał	być	żart,	ale	musiałby	być	idiotą,	by	nie	usłyszeć	przytyku.
–	Dokładnie	o	tym	myśla łem.	Gdybyśmy	miesz ka li	ra zem,	nie	musia ła byś	do	mnie

dzwonić.	Byłbym	na	miejscu.
Desi	cięż ko	westchnę ła.
–	Nick,	posłuchaj,	wiem,	że	za pę dziłam	cię	w	kozi	róg.	Wierz	mi,	świetnie	to	rozu-

miem.	Od	mie się cy	wiem	o	dziecku,	a	wciąż	mnie	to	prze ra ża.	Ale	to	nie	zna czy,	że
musimy	popełnić	 ja kieś	 sza leństwa.	Rozumiem,	 że	 re agujesz	 instynktownie,	 le piej
jednak,	że byś	spokojnie	to	roz wa żył.	Upewnij	się,	czy	na prawdę	chcesz	się	anga żo-
wać…
–	Chcę.	Nie	na le żę	do	ludzi,	którzy	ucie ka ją	przed	odpowie dzialnością.
–	No	wła śnie,	a	prze cież	nie	to	powinno	de cydować.	Dziecko	nie	może	być	tylko

odpowie dzialnością.	Powinie neś	być	czę ścią	jego	życia	dla te go,	że	tego	pra gniesz.
Nie	dla te go,	że	twoim	zda niem	musisz.
–	Prze krę casz	moje	słowa.	Oczywiście,	że	chcę…



–	Posłuchaj	mnie	przez	chwilę,	dobrze?	–	Położyła	dłoń	na	jego	ręce.	–	Roz waż	to
dokładnie,	za nim	podejmiesz	de cyzję.	Bo	je śli	ze chcesz	się	wycofać,	le piej	zrobić	to
te raz	 niż	 za	 czte ry	mie sią ce	 czy	 czte ry	 lata,	 kie dy	 uznasz,	 że	 znudziłeś	 się	 rolą
ojca.
–	Skąd	twoja	pewność,	że	się	znudzę?	–	spytał	Nick.
–	Skąd	twoja	pewność,	że	nie?
–	Znów	prze rzuca my	się	pyta nia mi.	–	Nie	potra fił	ukryć	iryta cji.
–	To	prawda	–	przyzna ła	z	lekkim	uśmie chem	–	ale	to	waż ne	pyta nia.	A	ty	mi	nie

odpowie dzia łeś.
–	Ty	mnie	też	nie.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.
Desi	 pierwsza	 za mruga ła,	 podniosła	 wzrok	 na	 pulsują ce	 świa tłem	 lampki

w	oknach.
–	Po	prostu	uwa żam,	że	powinie neś	to	prze tra wić.
–	Już	to	zrobiłem.
–	Przez	parę	godzin?
–	Cza sa mi	to	wystar cza.
Wzniosła	oczy	do	nie ba.
–	Je steś	kompletnie	ir ra cjonalny!	–	Podniosła	głos.
Zdał	sobie	spra wę,	że	bar dzo	zde ner wowa ła	ją	ta	roz mowa.	Na dal	była	też	tro-

chę	prze stra szona.
To	wła śnie	jej	lęk	ka zał	mu	milczeć.	Przyjrzał	się	Desi,	sta rał	się	pojąć,	co	ją	draż -

ni.	Irytował	się,	bo	wciąż	nie	mógł	tego	zgadnąć,	ale	przynajmniej	w	jednym	musiał
jej	 przyznać	 ra cję.	W	 za sa dzie	 się	 nie	 zna li	 i	 dopóki	 się	 nie	 pozna ją,	 nie	 bę dzie
w	sta nie	się	z	nią	porozumieć.
Kolejny	powód,	by	 ra zem	za miesz ka li.	Nic	 tak	nie	 ła mie	ba rier	 jak	wymuszona

bliskość	wspólne go	miesz ka nia.	Instynkt	mu	podpowia dał,	by	nie	mówić	tego	Desi,
bo	mogła by	uciec	jak	najda lej.
–	Cze go	trze ba	–	za czął,	kie dy	krę pują ca	cisza	za mie niła	się	w	ciszę	nie	do	znie -

sie nia	–	że byś	zgodziła	się	do	mnie	wprowa dzić?
–	Nicze go	–	odpar ła	na tychmiast.	–	Bo	nigdy	tego	nie	zrobię.	Poza	tym,	że	dwoje

ob cych	ludzi	nie	powinno	miesz kać	ra zem,	jest	też	kwe stia	logistyki.	Ty	miesz kasz
i	pra cujesz	w	San	Die go,	ja	miesz kam	i	pra cuję	w	Los	Ange les.	Nie	ma	mowy,	że -
bym	codziennie	je cha ła	w	kor kach	trzy	godziny	do	pra cy	i	z	powrotem.
–	Je śli	to	twoje	największe	za strze że nie,	za pomnij	o	tym.	Może my	to	na pra wić.
–	Jak?	Na wet	twoje	pie nią dze	nie	wystar czą,	żeby	zmie nić	ruch	w	LA	w	godzinach

szczytu.
–	Może	nie,	ale	moż na	dostać	się	do	pra cy	w	inny	sposób.
–	Niby	jak?
–	Na	 przykład	 he likopte rem.	 –	Wypił	 wodę	 ze	 szklanki	 jednym	 haustem.	 –	Wi-

dzisz?	I	po	proble mie.
–	Tak,	ale	ja	nie	mam	he likopte ra.
–	A	ja	mam	trzy.
–	Posłuchaj	–	rze kła,	rzuca jąc	na	stolik	ser wetkę	i	wsta jąc	–	na sza	roz mowa	do-

bie gła	końca.	Idę	do	toa le ty,	a	jak	wrócę,	musimy	zna leźć	inny	te mat.	Bo	je śli	nie,
wychodzę.	A	mogę	cię	za pewnić,	 że	ani	dziecko,	ani	 ja	nie	bę dzie my	za dowole ni,



szuka jąc	przystanku	autobusowe go	w	Be ver ly	Hills.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kie dy	wróciła	z	toa le ty	–	gdzie	wię cej	niż	kilka	razy	mia ła	ochotę	ude rzyć	głową
w	ścia nę	–	Nick	za pła cił	ra chunek	i	ruszyli	do	sa mochodu.	Nie	wymyślił	jednak	no-
we go	te ma tu	do	roz mowy,	spróbował	nowe go	podejścia	do	te ma tu,	który	już	drą ży-
li.
–	Więc	–	za czął,	gdy	usiadł	za	kie rownicą	auta,	które	kosz towa ło	wię cej,	niż	wy-

nosiły	rocz ne	za rob ki	Desi	–	chyba	zna leź liśmy	roz wią za nie	proble mu.
–	Nie	wie dzia łam,	że	mie liśmy	problem	–	odpar ła	oschle.
Zignorował	ją.
–	Skoro	nie	chcesz	się	do	mnie	wprowa dzić,	cze mu	ja	nie	miałbym	się	wprowa dzić

do	cie bie?
Wybuchnę ła	śmie chem.	Wie dzia ła,	że	to	nie uprzejme,	zwłasz cza	że	Nick	wyglą -

dał	na	bar dzo	za dowolone go	ze	swoje go	pomysłu,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać.
Koncepcja,	by	multimiliar der	miesz kał	w	jej	skromnym	miesz ka niu	w	budynku	bez

windy	 w	 Los	 Fe liz	 była	 komicz na.	 Spiżar nia	 Nicka	mia ła	 większy	me traż	 niż	 jej
miesz ka nie.
Spojrze nie,	które	jej	rzucił,	gdy	opuścili	par king,	było	zde cydowa nie	za wie dzione.
–	Nie	widzę	w	tym	nic	za bawne go.
–	Na prawdę?
–	Tak.
Już	chcia ła	mu	to	wyja śnić,	gdy	wpa dło	jej	do	głowy,	że	Nick	wła śnie	nie świa domie

podpowie dział	 jej	 świetny	pomysł,	 jak	 się	 go	pozbyć.	Dnia	 nie	wytrzymałby	w	 jej
miesz ka niu,	więc	cze mu	nie	mia ła by	pozwolić	mu	się	wprowa dzić?	Pierwsze go	ran-
ka,	gdyby	nie	miał	gorą cej	wody	albo	klima tyza cja	by	się	popsuła,	uciekłby	od	niej
gdzie	 pieprz	 rośnie.	 Boga ci	 chłopcy	 nie	 potra fią	 żyć	 w	 trudnych	 wa runkach.	 Co
prawda	wie lu	ich	nie	zna ła	–	a	w	za sa dzie	zna ła	tylko	jedne go	–	ale	była	pewna,	że
ma	ra cję.
–	Okej,	dobrze	–	powie dzia ła,	kie dy	włą czyli	się	do	ruchu.	–	Możesz	się	do	mnie

wprowa dzić.
–	Na prawdę?	–	Zer knął	na	nią	i	wrócił	spojrze niem	na	drogę.	–	Mówisz	se rio?
–	Tak,	je śli	masz	na	to	ochotę,	ale	uprze dzam	cię,	że	miesz kanko	jest	małe.	Czy

mam	pra wo	ci	tego	za bronić?	Musimy	jednak	usta lić	pewne	za sa dy.
Uśmiech	Nicka	szyb ko	za mie nił	się	w	konster na cję.
–	Za sa dy?
–	Tak,	na	przykład	kto	kie dy	korzysta	z	ła zienki,	kto	sprzą ta.	No	i	zero	seksu.	Ro-

zumiesz?
Ścią gnął	brwi,	a	Desi	z	trudem	zdusiła	śmiech.	Nie	najle piej	o	niej	świadczy,	że

bawi	się	kosz tem	Nicka,	ale	dzień	był	tak	pe łen	stre sów…
–	Masz	ja kiś	problem	z	którąś	z	tych	za sad?	–	spyta ła,	kie dy	w	końcu	była	w	sta -

nie	się	ode zwać.



–	Cóż,	możesz	korzystać	z	ła zienki,	kie dy	chcesz,	a	ja	za trudnię	kogoś	do	sprzą ta -
nia	i	zajmę	się	resz tą	spraw.	Nie	podoba	mi	się	za sa da	wyklucza ją ca	seks.
–	Och	–	rze kła	Desi	nie winnie.	–	Dla	mnie	jest	najważ niejsza.
–	Prze cież	już	upra wia liśmy	seks.	–	Zer knął	zna czą co	na	jej	brzuch.	–	Nie	rozu-

miem…
–	Chodzi	o	to,	co	powie dzia łam	wcze śniej	w	re staura cji.	Poza	tą	jedną	przygodą,

nie	mam	zwycza ju	sypiać	z	nie zna jomymi.	Dla te go	od	tej	za sa dy	za le ży,	czy	ra zem
za miesz ka my.
–	Je stem	je dynym	nie zna jomym,	z	którym	spa łaś?
Desi	za śmia ła	się.
–	Na prawdę	tylko	to	do	cie bie	dotar ło?
–	Nie,	wszystko	słysza łem.	Ale	to	było	najcie kawsze.
–	No	ja sne.	–	Prychnę ła.	–	Typowy	fa cet.
Rzucił	jej	roz ba wione	spojrze nie.
–	Nigdy	nie	twier dziłem,	że	je stem	kimś	innym,	kocha nie.
–	Nie	mów	tak	do	mnie	–	powie dzia ła	sta nowczo.
–	Co?	Kocha nie?
–	Nigdy	wię cej	tak	mnie	nie	na zywaj.
–	Dobrze.	–	Uniósł	rękę.	–	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	cię	zde ner wować.
–	Nie	zde ner wowa łeś	mnie	–	odpa rowa ła.
Kłopotliwe	milcze nie	trwa ło	parę	minut,	wresz cie	Nick	spytał	Desi	o	drogę	do	jej

miesz ka nia.
Sta ra ła	się	mówić	spokojnym,	a	na wet	lekkim	tonem,	i	w	końcu	na pię cie	ze lża ło.

Przynajmniej	do	momentu,	kie dy	Nick	za par kował	sa mochód	i	ruszył	za	nią	po	scho-
dach	do	miesz ka nia.
–	Jest	tu	winda?	–	spytał,	gdy	zna leź li	się	na	drugim	pię trze.
–	Nie	–	odpar ła	ra dośnie.
–	W	ostatnich	mie sią cach	cią ży	to	bę dzie	dla	cie bie	kłopotliwe.
Słysza ła	krę cą ce	się	w	jego	głowie	trybiki.	Usiłował	wymyślić,	jak	ścią gnąć	ją	do

swoje go	domu.
–	Pyta łam	o	 to	 le ka rza.	Powie dział,	 że	 ruch	 jest	 dobry	dla	matki	 i	 dla	dziecka.

Uprze dził	mnie,	że	gdybym	mia ła	ce sar kę,	przez	pierwsze	tygodnie	nie	mogła bym
chodzić	po	schodach.	Ale	na	ra zie	nic	nie	wska zuje	na	to,	że bym	nie	mogła	nor mal-
nie	urodzić.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	bez trosko.
–	Da	się	tak	wcze śnie	oce nić,	czy	wystą pi	koniecz ność	ce sar skie go	cię cia?
–	Tak,	ale	u	mnie	nie	ma	żadnych	sygna łów.	–	Kie dy	na resz cie	dotar li	do	drzwi,

ścisnę ła	jego	dłoń.	–	Uspokój	się.	Moja	cią ża	prze bie ga	nor malnie,	wręcz	nudno,	ale
le karz	za pewnia,	że	to	dobrze.
Na dal	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go,	 lecz	gdy	otworzyła	drzwi	miesz ka nia,	dał

już	spokój.
–	Wchodzisz?	–	spyta ła,	sta jąc	w	przedpokoju	metr	na	metr.
–	Chcesz,	że bym	wszedł?	–	Przypa trywał	się	jej	twa rzy.	–	Wyglą dasz	na	dość	zmę -

czoną.
Bo	czuła	się	dość	zmę czona.	Ten	dzień	przyniósł	taką	emocjonalną	huśtawkę,	że

odnosiła	wra że nie,	jakby	prze bie gła	ma ra ton,	a	na wet	dwa.	Zmę cze nie	pierwsze go



tryme stru	mia ła	już	za	sobą,	co	nie	zna czy,	że	pod	koniec	dnia	nie	czuła	się	wyczer -
pa na.	Jak	powie dzia ła	Ste pha nie,	kie dy	przyła pa ła	Desi	na	drzemce	w	pokoju	służ -
bowym,	stworze nie	człowie ka	to	całkiem	cięż ka	pra ca.
Ale	ona	i	Nick	wciąż	mie li	spra wy	do	omówie nia.
–	Wszystko	w	porządku	–	rze kła,	cofa jąc	się,	by	mógł	wejść.
Jednak	Nick	pokrę cił	głową.
–	Le piej	już	pójdę.	Odpocz nij.	–	Wyjął	z	kie sze ni	te le fon	i	z	lekkim	skrę powa niem

spytał:	–	Mogę	cię	jesz cze	raz	prosić	o	numer?	Obie cuję,	że	tym	ra zem	go	nie	usu-
nę.
–	To	chyba	tylko	czas	poka że.
To	miał	być	żart,	lecz	Nick	spojrzał	jej	w	oczy	ze	śmier telną	powa gą.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram,	Desi.
Wszyscy	 tak	mówią.	 I	wszyscy	mają	na prawdę	dobry	powód,	żeby	odejść.	Albo

ona	ma	ku	temu	dobry	powód.	Skutek	jest	za wsze	taki	sam.	Ona	zosta je	sama	i	sta -
ra	się	poskle jać	zła ma ne	ser ce.
Już	 z	 tym	 skończyła,	 pomyśla ła,	 poda jąc	Nickowi	numer	 te le fonu.	Nigdy	wię cej

przed	nikim	się	nie	otworzy.	Da	Nickowi	szansę,	pozwoli	mu	uczestniczyć	w	życiu
dziecka,	ale	to	wszystko.	Nie	dopuści	do	tego,	żeby	się	od	nie go	uza leż nić.	Nie	po-
zwoli	mu	się	skrzywdzić,	kie dy	Nick	w	końcu	posta nowi	odejść.
Wystar czyło	mu	osiem	tygodni,	gdy	nie	odpowia da ła	na	jego	ese me sy,	by	usunął

jej	 numer	 z	 listy	 kontaktów.	 Ile	 cza su	bę dzie	potrze bował,	 żeby	odejść,	 kie dy	na
świat	przyjdzie	dziecko	i	sytuacja	się	skomplikuje?
Za łożyła by	się,	że	nie wie le.
–	Wyśpij	się	–	powie dział,	kie dy	za pisał	 jej	numer.	–	Jutro	za dzwonię	i	poroz ma -

wia my	o	mojej	prze prowadz ce.	Chcę	to	za ła twić	jak	najszyb ciej.
–	To	zna czy?	–	spyta ła	ostroż nie.
–	 W	 najbliż szy	 weekend,	 je śli	 nie	 masz	 nic	 prze ciwko	 temu.	 Prze niósłbym	 się

szyb ciej,	ale	wiem,	że	pra cujesz,	a	nie	chcę	ci	komplikować	sytuacji	w	re dakcji.
Desi	prychnę ła.
–	Tak,	dzisiaj	chyba	dość	się	skomplikowa ła.
Wzdrygnę ła	się,	powróciło	poczucie	winy.	Omal	nie	zrujnowa ła	Nicka	i	jego	bra ta,

omal	nie	doprowa dziła	do	ka ta strofy	ga ze ty,	a	Nick	mówi,	że	nie	chce	na mie szać	jej
w	pra cy.	Na	jego	miejscu	pewnie	pa ła ła by	żą dzą	ze msty,	nie za leż nie	od	dziecka.
–	 Prze pra szam.	 Wiem,	 że	 prze prosiny	 to	 mało,	 kie dy	 moje	 nie dbalstwo	 mogło

kosz tować	cię	utra tę	fir my,	ale	nie	wiem,	co	wię cej	powie dzieć.
–	Za pomnia łaś	o	czystej	kar cie?	–	Poca łował	ją	w	czoło.	–	Za czyna my	od	nowa.
Na prawdę?	Jego	de likatny	pla tonicz ny	ca łus	wywołał	w	niej	zupełnie	nie pla tonicz -

ne	 dresz cze.	 Odnosiła	 wra że nie,	 że	 za czyna ją	 od	 miejsca,	 w	 którym	 skończyli
osiemna ście	tygodni	wcze śniej.
Zwa żywszy	na	jej	cia sne	miesz ka nie,	to	była	dość	prze ra ża ją ca	myśl.	Wie dzia ła,

że	je śli	znów	wpuści	Nicka	do	łóż ka,	pozbycie	się	go	zajmie	jej	o	wie le	wię cej	cza su,
niż	gdyby	tego	nie	zrobiła.	W	końcu	jak	mie liby	się	prze konać,	czy	potra fią	się	do-
ga dać,	gdyby	nie	wychodzili	z	łóż ka?
A	jednak	czuła,	że	jej	cia ło	lgnie	do	Nicka.	Prze krzywiła	głowę,	cze ka jąc	na	poca -

łunek,	które go	nie	powinno	być.	Tę skniła	za	dotykiem	nie co	szorstkich	dłoni	Nicka.



Jego	oczy	pociemnia ły,	przybra ły	ten	sam	odcień	zie le ni	co	Atlantyk	podczas	sztor -
mu.
Czuła,	że	jej	opór	słab nie.	Gdyby	ją	te raz	poca łował…	gdyby	jej	dotknął,	nie	była

pewna,	czy	zna la zła by	siłę,	by	mu	odmówić.
W	końcu	jednak	się	odsunął,	zna lazł	się	w	bez piecz nej	odle głości.	Posłał	jej	słodki

uśmiech	i	rzekł:
–	Prze śpij	się.	Za dzwonię	rano	i	uzgodnimy	szcze góły	prze prowadz ki.	Oboje	po-

czuje my	się	wte dy	le piej.
Pewność	 Nicka	 ucie szyła	 ją,	 bo	 nicze go	 już	 nie	 była	 pewna.	 Kiwnę ła	 głową

i	uśmiechnę ła	się,	najszcze rzej	jak	potra fiła.
–	Tak,	jutro	poroz ma wia my.
Sta li	na prze ciwko	sie bie,	żadne	z	nich	nie	zrobiło	pierwsze go	kroku,	by	to	prze -

rwać.	Wystar czyłoby,	żeby	Desi	za mknę ła	drzwi.	Wystar czyłoby,	żeby	Nick	odwró-
cił	się	i	odszedł.	Wciąż	jednak	w	milcze niu	pa trzyli	sobie	w	oczy	i	wyobra ża li	sobie,
co	ich	cze ka.
Nie za leż nie	od	swoich	szcze rych	intencji	Desi	czuła,	że	mięknie.	Za czę ła	się	za -

sta na wiać,	 czy	Nick	nie	 ze chce	 jednak	 ja kiś	 czas	 z	nią	 zostać	 –	przez	wzgląd	na
dziecko,	oczywiście,	nie	na	nią.
Ale	po	wszystkim,	co	prze szła,	po	tylu	poże gna niach,	których	przez	lata	doświad-

czyła,	na wet	pra gnie nie,	by	został	dla	dziecka,	odbie ra ła	jak	sła bość.	A	na wet	jak
zdra dę.	Więc	w	końcu	zrobiła	ten	krok.
Siłą	woli	szepnę ła:
–	Dobra noc.
I	ja kimś	cudem	za mknę ła	drzwi,	zosta wia jąc	Nicka	po	drugiej	stronie.

Jej	sła bość	bynajmniej	nie	minę ła	do	soboty.	Prawdę	mówiąc,	przez	większą	część
tygodnia	strofowa ła	się	za	tę	sła bość,	choć	z	każ dym	dniem	coraz	bar dziej	ule ga ła
cza rowi	Nicka.
Dzwonił	dwa	razy	w	cią gu	dnia,	by	sprawdzić,	co	u	niej	słychać.	Każ de go	ranka

przysyłał	 jej	 kosz	 świe żych	 owoców,	 a	 każ de go	wie czoru	 zdrową	pysz ną	 kola cję.
Jedne go	dnia	przyje chał	z	San	Die go,	żeby	zjeść	z	nią	lunch	i	zoba czyć,	jak	czują	się
ona	i	dziecko.	Ani	razu	nie	wyra ził	sprze ciwu	wobec	coraz	bar dziej	idiotycz nych	za -
sad	ich	wspólne go	za miesz ka nia,	przy	których	się	upie ra ła.
Tak,	ten	człowiek	zde cydowa nie	wie,	co	robi	i	ma	plan.	Desi	czuła,	że	wystar czy-

łoby	drob ne	potknię cie	z	jej	strony,	a	zosta ła by	wcią gnię ta	w	wir	pożą da nia	i	emo-
cjonalne go	przywią za nia.
Ale	to	się	nie	zda rzy.
Wła śnie	dla te go	w	ładny	nie dzielny	lipcowy	ra nek	sta ła	na	środku	swojej	ma leń-

kiej	kuchni	i	pa trzyła,	jak	jej	są siadka	Se re na	poka zuje	swoje mu	bra tu	i	chłopa kowi,
gdzie	mają	posta wić	ka na pę,	którą	wnie śli	do	miesz ka nia	Desi.	W	gruncie	rze czy
nie	mia ło	to	zna cze nia,	bo	ten	me bel	dominowałby	w	pokoju,	gdzie kolwiek	by	się	go
posta wiło.
Ka na pa	była	duża	i	brzydka,	w	najpa skudniejszym	odcie niu	różu.	Była	też	twar da

jak	ska ła.	Jedna	noc	na	ta kiej	ka na pie	i	ple cy	Nicka	już	nie	będą	ta kie	same.
Kie dy	indziej	być	może	czuła by	wyrzuty	sumie nia,	że	za pla nowa ła	dla	nie go	tor tu-



ry,	skoro	on	oka zuje	jej	tyle	wspar cia,	ale	trudne	cza sy	wyma ga ją	trudnych	roz wią -
zań.	Nick	miał	wprowa dzić	się	tego	popołudnia,	a	ponie waż	nią	rzą dziły	te raz	hor -
mony,	nie	mia ła	pewności,	czy	na	nie go	na skoczy,	czy	się	w	nim	za kocha.
Dla te go	ubła ga ła	Se re nę,	by	pożyczyła	jej	swój	ulubiony	me bel.	Kosz towa ło	to	ją

dwie	setki	dola rów	i	dzień	w	spa,	ale	w	tym	momencie	cena	wyda wa ła	się	nie duża.
Nick	musi	się	stąd	wynieść,	i	to	szyb ko.
Bę dzie	powta rza ła	 te	słowa	jak	mantrę	 i	przypomina ła	 je	sobie,	 ile kroć	za cznie

się	wa hać.	Ostatnio	wa ha ła	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	widzia ła	czy	słysza ła	Nicka,
czy	choćby	o	nim	pomyśla ła.
Głupie	cią żowe	hor mony.
Kie dy	sta nął	w	 jej	drzwiach	z	dwoma	wa liz ka mi	 i	 laptopem,	była	wra kiem	czło-

wie ka.	Zwłasz cza	że	nie	mia ła	nic	do	roboty	poza	sie dze niem	i	cze ka niem	na	nie go.
Zwykle	w	nie dzielne	poranki	sprzą ta ła	miesz ka nie.	Tymcza sem	w	czwar tek,	nim

wyszła	 do	 pra cy,	 poja wiła	 się	 ekipa	 sprzą ta ją ca.	 Pomyśla ła,	 że	 pomylili	 numer
miesz ka nia,	ale	oświadczyli,	że	przysłał	ich	Nick	i	że	będą	się	poja wia li	raz	w	tygo-
dniu,	by	jej	miesz ka nie	było	wypucowa ne.
Kie dy	próbowa ła	roz ma wiać	o	tym	z	Nickiem,	wytłuma czyć	mu,	że	nie	chce,	by

pła cił	za	te	usługi,	odparł,	że	to	dla	nie go,	nie	dla	niej.	Stwier dził,	że	jest	ba ła ga nia -
rzem	i	ktoś	musi	po	nim	sprzą tać.
Choć	słysza ła	śmiech	w	jego	głosie,	nie	zmie nił	zda nia.	Wte dy	wła śnie	pomyśla ła

coś,	co	 już	prze mknę ło	przez	 jej	głowę,	kie dy	spę dza ła	noc	w	jego	domu	–	że	na -
prawdę	tra fił	swój	na	swe go.
–	Uprzątnę łam	dla	cie bie	połowę	sza fy	–	oznajmiła,	kie dy	wszedł	do	miesz ka nia.	–

W	szufla dzie	możesz	schować	rze czy,	które	nie	muszą	wisieć.
Wska za ła	 na	 wysoką	 komodę	 na	 nóż kach	 kupioną	 na	 wyprze da ży	 ga ra żowej.

Przywiozła	 ją	 do	 domu	 i	 poma lowa ła	 na	 słonecz ny	 żółty	 kolor,	 który	 uwielbia ła,
a	który,	jak	się	te raz	oka za ło,	kosz mar nie	gryzł	się	z	różową	ka na pą.
W	komodzie	Desi	trzyma ła	książ ki,	które	na	ra zie	wylą dowa ły	w	pudłach	pod	łóż -

kiem.	Je śli	dobrze	to	roze gra,	do	środy	książ ki	wrócą	na	swoje	miejsce.	A	może	na -
wet	szyb ciej,	je śli	ka na pa	oka że	się	tak	nie wygodna,	na	jaką	wyglą da.
–	Dzię ki	–	odrzekł	Nick	z	seksownym	uśmie chem.	–	Doce niam	to.
Dłonie	Desi	za czę ły	się	pocić.	Powtórzyła	swoją	mantrę	i	trzyma ła	się	jej	jak	koła

ra tunkowe go.
–	Pomóc	ci	się	roz pa kować?	–	za pyta ła.
–	Dam	radę.	Usiądź	i	odpocz nij,	ja	opróż nię	wa liz ki,	a	potem	za biorę	cię	na	lunch.
–	Je stem	w	cią ży,	Nick,	nie	je stem	inwa lidką.
–	Tak,	ale	ja	ani	nie	je stem	w	cią ży,	ani	nie	je stem	inwa lidą.	–	Wska zał	na	ka na pę

kosz ma rek.	–	Usiądź.
Bar dzo	sta ra ła	się	nie	skrzywić.	Cze mu	nie	wzię ła	pod	uwa gę,	że	on	każe	jej	na

tym	sie dzieć?
–	Wolę	stołek	–	odpar ła,	wska zując	ba rek.
Kie dy	się	odwróciła,	usłysza ła,	jak	mruknął:
–	No	pewnie.
Ale	gdy	się	obejrza ła,	uśmie chał	się	nie winnie.
Wzię ła	z	biur ka	swój	laptop	i	usia dła	przy	bar ku,	by	dokończyć	ar tykuł	o	balu	cha -



ryta tywnym	na	rzecz	zoo	w	Los	Ange les,	na	którym	była	minione go	wie czoru.
Je że li	bę dzie	gotowa	wcze śniej,	może	Malcolm	spojrzy	na	nią	ła ska wiej.	Chociaż

odnosił	się	do	niej	 jak	dotąd,	nie	mogła	pozbyć	się	uczucia,	że	w	newsroomie	jest
traktowa na	jak	per sona	non	gra ta.	A	może	to	tylko	jej	poczucie	winy?
Ste pha nie,	 która	 pra cowa ła	 w	 ga ze cie	 pra wie	 dzie sięć	 lat,	 za pewniła	 Desi,	 że

każ dy	 dziennikarz	 cza sem	 na wa la.	 Ale	 ilu	 z	 nich	 na wa la	 przy	 swoim	 pierwszym
waż nym	za da niu?	Kie dy	za da ła	to	pyta nie,	Ste pha nie	na gle	musia ła	wykonać	pilny
te le fon.	Innej	odpowie dzi	Desi	nie	potrze bowa ła.
Za czę ła	wcze śniej	pisać	ar tykuł	o	zoo	z	oba wy,	że	w	obecności	Nicka	trudno	bę -

dzie	jej	pra cować.	W	końcu	miesz ka nie	mia ło	tylko	sześćdzie siąt	pięć	me trów.	Jed-
nak	gdy	Nick	się	roz pa kowywał,	nie	prze szka dzał	 jej,	nie	pytał,	gdzie	ma	położyć
swoje	rze czy.	Robił	swoje	i	pozwolił	jej	robić	swoje.
Gdyby	 le piej	nad	 sobą	pa nowa ła	 i	 nie	 zer ka ła	na	nie go	co	pięć	 se kund,	pewnie

skończyła by	pra cę	o	wie le	szyb ciej.
Póź niej	za prosił	ją	na	lunch	dla	uczcze nia	ich	wspólne go	za miesz ka nia.	Na kar mił

ją	guaca mole	i	głę boko	sma żonymi	loda mi	–	co	nie	jest	ani	trochę	tak	pa skudne	jak
brzmi	–	a	potem	za brał	na	spa cer	do	Griffith	Park.	Spa cer	był	uda ny,	choć	jak	zwy-
kle	w	weekendy	w	par ku	nie	bra kowa ło	ludzi.
Desi	 tak	długo	była	 sama	 –	 z	 powodu	pewnych	 okolicz ności,	 kie dy	była	 bar dzo

młoda	 i	 z	wyboru,	 kie dy	dorosła	 –	 że	 za skoczyło	 ją,	 jak	miło	 jest	 spę dzać	 z	 kimś
czas.	Że	cza sem	coś	tak	zwykłe go	jak	spa cer	w	par ku	jest	o	wie le	przyjemniejsze,
kie dy	się	to	z	kimś	dzie li.
Gdy	w	końcu	wrócili	do	miesz ka nia	i	zoba czyła	to,	cze go	dotąd	nie	za uwa żyła	–

trzy	książ ki	na	te mat	cią ży	i	rodzicielstwa,	które	Nick,	są dząc	z	za kła dek,	czytał	–
pomyśla ła,	że	może	zna leźć	się	w	poważ nym	kłopocie.
Ponie waż	po	raz	pierwszy,	odkąd	posta nowiła	pozwolić	Nickowi	wprowa dzić	się

do	sie bie,	nie	myśla ła	o	tym,	jak	się	go	stąd	pozbyć.	Myśla ła,	jak	go	za trzymać.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wcze snym	rankiem	w	ponie dzia łek	Nick	wła śnie	skończył	się	golić,	kie dy	Desi	za -
woła ła	z	kuchni:
–	Nick!	Przyjdź	tutaj!	Szyb ko!
Jej	nie cier pliwy	ton	go	prze stra szył.	Wybiegł	z	ła zienki	i	przez	sypialnię	gnał	do

kuchni,	nie	się ga jąc	na wet	po	koszulę.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	wołał,	spie sząc	przez	miesz ka nie	wielkości	pudełka	za pa łek.	–

Co	się	sta ło?
Dotarł	do	kuchni,	nim	Desi	odpowie dzia ła,	i	rozejrzał	się	gwałtownie,	szuka jąc	za -

groże nia.	Nic	 jednak	 nie	 za uwa żył.	Desi	 sta ła	 pochylona	 nad	 kuchennym	bla tem,
z	ręką	na	brzuchu	i	sze rokim	uśmie chem.
–	Coś	nie	tak	z	dzieckiem?	–	spytał	zdysza ny.
–	Kopie!
Kompletnie	się	 ta kiej	odpowie dzi	nie	spodzie wał,	dopie ro	po	chwili	 jej	 słowa	do

nie go	dotar ły.	A	kie dy	już	dotar ły,	spuścił	wzrok	na	brzuch	Desi.	Kie dy	przycisnął	ją
do	biur ka	w	re dakcji,	poczuł	lekkie	kopnię cie,	ale	był	zbyt	za skoczony,	by	to	doce -
nić,	w	pełni	sobie	to	uświa domić	czy	zdać	sobie	spra wę,	że	to	się	zda rza	re gular nie.
–	On	kopie?
–	Tak.	–	Prze wróciła	ocza mi,	jedną	ręką	podniosła	bluz kę,	drugą	chwyciła	Nicka

za	rękę	i	przyłożyła	ją	do	brzucha.
Przez	długie	chwile	nicze go	nie	czuł,	pa trzył	więc	na	Desi	pyta ją co.	Ale	ona	tylko

kiwnę ła	za chę ca ją co	głową	i	mocniej	przycisnę ła	 jego	dłoń.	Cze kał	za tem	z	wa lą -
cym	ser cem,	wstrzymując	oddech…
Aż	wresz cie	to	poczuł.	Lekkie	stuknię cie.
–	Kopnął	mnie!	–	za wołał	z	ra dością.
–	Prawdę	mówiąc,	to	mnie	kopnął.	Cie bie	tylko	przy	oka zji.
–	Nie	słuchaj	swojej	matki	–	zwrócił	się	do	dziecka,	kuca jąc	i	przysuwa jąc	war gi

do	za okrą glone go	brzucha.	–	Jest	nie znośna,	bo	nie	może	te raz	pić	rano	kawy.
–	Hej!	Nie	na zywaj	mnie	nie znośną	przy	dziecku	–	szturchnę ła	go	w	ra mię	–	bo

na stępnym	ra zem	nie	powiem	ci,	jak	mnie	kopnie.
–	Widzisz,	mówiłem	ci,	że	jest	nie znośna.
Pogła skał	brzuch,	prze konując	się,	ja kie	zmia ny	za szły	w	cie le	Desi	od	cza su,	gdy

byli	z	sobą	blisko.	Na	ra zie	nie	było	ich	wie le,	choć	minę ła	już	połowa	cią ży.	Brzuch
się	za okrą glił,	pier si	się	powiększyły,	jedno	i	drugie	było	dia belnie	seksowne.
–	Też	byś	ma rudził,	gdybyś	musiał	na gle	zre zygnować	z	kofe iny.
–	Na	pewno	–	odparł	w	chwili,	gdy	dziecko	kopnę ło	po	raz	drugi.	–	Widzisz,	tra fił

w	moją	rękę,	mówiłem	ci,	że	mnie	kopie.
Prychnę ła.
–	Bez	ura zy,	ale	twoja	ręka	za krywa	pra wie	cały	mój	brzuch.
Nie	był	pe wien,	skąd	mu	się	to	wzię ło,	ale	na gle	trochę	jakby	za pomniał	o	dziec-



ku,	na tomiast	z	całą	pewnością	czuł,	że	klę czy	przed	Desi	z	ręką	na	jej	brzuchu,	na
je dwa bistej	skórze,	a	jego	war gi	znajdują	się	centyme try	od	najwraż liwszych	stref
jej	cia ła.	A	kie dy	już	w	pełni	to	do	nie go	dotar ło,	nie	mógł	się	powstrzymać	–	lekko
się	pochylił	i	wcią gnął	w	noz drza	jej	za pach.
Ze sztywnia ła,	a	on	za marł,	gotowy	ją	prze prosić.	Jednak	Desi	go	nie	ode pchnę ła.

Położyła	ręce	na	jego	ra mionach,	potem	powoli	prze sunę ła	je	na	kark	i	wplotła	pal-
ce	w	jego	włosy.
Gdy	 tylko	poczuł	 jej	dotyk,	ogar nę ło	go	podnie ce nie.	Znów	się	pochylił,	 aż	 jego

war gi	dotknę ły	jej	brzucha.
Desi	westchnę ła,	ale	na dal	go	nie	odtrą ca ła.	Prze ciwnie,	przycią gnę ła	go	bliżej,

lekko	 cią gnąc	 za	 włosy.	 W	 jednej	 z	 ksią żek	 na	 te mat	 cią ży	 Nick	 prze czytał,	 że
w	tym	okre sie	kobie ce	hor mony	sza le ją,	co	czę sto	powoduje,	że	libido	na gle	wzra -
sta.	Je że li	wła śnie	z	tym	ma	te raz	do	czynie nia,	to	nie	chciał	wykorzystywać	sytu-
acji,	choć	pra gnął	Desi	aż	do	bólu.
A	równocze śnie	nie	chciał	jej	tak	zosta wić.	Czuł,	że	była	podnie cona,	gdy	nie spo-

kojnie	 ocie ra ła	 się	 o	 nie go,	 słyszał	 to	w	 jej	 pomrukach	 i	westchnie niach.	Czuł	 to
w	za pa chu	skóry.
–	Pozwól	mi	coś	zrobić	–	powie dział	cicho,	muska jąc	war ga mi	jej	brzuch.	–	Tylko

tak,	nic	wię cej.
–	Dobrze	–	odpar ła,	odchyla jąc	głowę	i	opie ra jąc	ją	o	szafkę.	–	Proszę,	potrze bu-

ję…
De likatnie	za słonił	jej	war gi,	nie	dla te go,	że	nie	miał	ochoty	jej	słyszeć,	ale	z	tego

powodu,	że	słysząc	jej	słowa,	podnie cał	się	bar dziej	niż	ostatnim	ra zem,	gdy	czuł	jej
cia ło	przy	swoim.	Poza	tym	nie waż ne,	jak	bar dzo	chciał	się	z	nią	kochać,	jej	słowa	–
usta lone	przez	nią	za sa dy	–	wciąż	pobrzmie wa ły	w	jego	głowie.
Nie	miał	nic	prze ciw	na rusze niu	za sad	po	to,	by	spra wić	roz kosz	Desi,	ale	dopóki

ona	 tego	 nie	 zmie ni,	 nic	wię cej	 nie	wchodziło	w	 ra chubę.	 Byłoby	 to	 kosz ma rem,
gdyby	nie	miał	oka zji	pa trzeć	na	or gazm	Desi.	Była	tak	piękna,	tak	za chwyca ją ca,
gdy	osią ga ła	roz kosz,	że	tę sknił	za	tym	widokiem	bar dziej,	niż	powinien.
Miał	dość	cza su	na	roz strzygnię cie,	do	cze go	to	zmie rza	i	jak	się	skończy.	W	tym

momencie…	 w	 tym	momencie	 chciał	 tylko	 ca łować	 Desi,	 pie ścić	 ją	 i	 słyszeć,	 jak
w	chwili	or ga zmu	wykrzykuje	jego	imię.
Z	tą	myślą	ob sypywał	poca łunka mi	jej	brzuch.	Kie dy	jej	top	mu	prze szkodził,	zdjął

go	i	rzucił	na	podłogę.	Te raz	mógł	sycić	oczy	jej	muśnię tą	słońcem	skórą	i	pełnymi
cięż kimi	pier sia mi.
–	Piękna	–	mruknął,	podnosząc	na	nią	wzrok.	–	Je steś	choler nie	piękna,	Desi.
Spojrza ła	na	nie go,	przygryza jąc	dolną	war gę.	Za czer wie niona	odwróciła	głowę,

ale	ujął	ją	pod	brodę	i	de likatnie	ob rócił	ku	sobie	jej	twarz.
–	Nie	chowaj	się	przed	mną	–	poprosił,	ca łując	jej	pierś.
Jej	oczy	za szły	mgłą.	Nick	omal	nie	pochylił	jej	nad	bla tem	i	nie	wziął	jej	tak,	jak

o	tym	ma rzył	przez	minione	pięć	mie się cy.
W	 tym	momencie	 potrze bowa ła	 cze goś	 inne go,	 a	 za tem	Nick	 zdusił	 swoje	 pra -

gnie nie	i	skupił	się	na	niej.	Tylko	na	niej.	Kie dy	zosta ła	naga,	zmia ny	w	jej	cie le	sta ły
się	bar dziej	oczywiste.	Wciąż	była	opa lona	na	ja snozłoty	kolor,	lecz	po	raz	pierwszy
Nick	zoba czył	nie bie skie	żyłki	pod	de likatną	skórą	pier si.



I	na gle	przez	 to	wyda ła	mu	się	 tak	krucha,	 tak	de likatna,	 że	ostroż niej	ujął	 jej
pier si	w	dłonie.	Gdy	głośno	wcią gnę ła	powie trze,	prze stra szony	spytał:
–	Boli?	–	Pochylił	głowę	i	pie ścił	ją	ję zykiem.	–	W	książ kach	piszą…
–	Nie	boli,	 są	 trochę	wraż liwe,	ale	 jak	bę dziesz	uwa żał…	 –	Urwa ła,	gdy	zbliżył

war gi	do	sutka.	Le ciutko	muska jąc	go	ję zykiem,	chciał	ją	równocze śnie	ukoić	i	roz -
pa lić.	Nie	spie szył	się,	po	długich	mie sią cach	od	nowa	pozna wał	jej	cia ło.
Wystar czyły	dwie	minuty,	by	wstrzą sa na	drże niem	wbiła	palce	w	 jego	ra miona.

Uwielbiał	sposób,	w	jaki	na	nie go	re agowa ła.	Nicze go	przed	nim	nie	ukrywa ła.	Da -
wa ła	mu	wszystko.
On	też	chciał	dać	jej	wszystko.	Chciał	spra wić	jej	taką	roz kosz,	by	na wet	wte dy,

gdy	to	się	za kończy,	kie dy	bę dzie	od	nie go	da le ko,	Desi	nie	pa mię ta ła	powodów,	dla
których	nie	powinni	być	ra zem.
Chciał,	by	go	pra gnę ła,	by	go	potrze bowa ła	tak,	jak	on	jej	pra gnął.
–	Nick,	proszę.	–	Za drża ła,	a	potem	wygię ła	się	ku	nie mu	tak	mocno,	że	omal	go

nie	ude rzyła.
Za śmiał	się	i	ode rwał	od	niej	war gi,	ale	pozostał	dość	blisko,	by	czuła	na	pier siach

jego	oddech.	W	odpowie dzi	chwyciła	go	za	głowę	i	próbowa ła	znów	przysunąć	go	do
pier si.
–	Nie	draż nij	się	ze	mną	–	bła ga ła.
–	Kocha nie,	jesz cze	na wet	nie	za czą łem.	–	Ob wiódł	ję zykiem	sutek,	a	ona	głośno

wcią gnę ła	powie trze.	–	To	za	dużo?	–	spytał.	Nie	chciał	spra wić	jej	bólu.
–	Nie!	Proszę,	je stem	tak	blisko.	Ja…	–	Głos	jej	się	za ła mał,	bo	Nick	wła śnie	zsu-

nął	jej	spodnie	od	piża my.	–	Weź	mnie	–	wyszepta ła.	–	Proszę,	Nick,	chcę	cię	poczuć.
–	Je stem	tu	–	odparł,	prze suwa jąc	war gi	w	dół	jej	brzucha.	Dźwię ki,	ja kie	wyda -

wa ła,	 słowa,	 które	 wyma wia ła,	 coraz	 bar dziej	 mu	 utrudnia ły	 bycie	 roz waż nym
i	ostroż nym.
Lecz	choć	sta rał	się	nad	sobą	pa nować,	ostudzić	emocje,	dość	gwałtownie	roz su-

nął	jej	drżą ce	uda.	Desi	krzyknę ła,	a	on	uspokoił	ją	poca łunkiem	tuż	nad	pępkiem.
Potem	się	odsunął	i	przez	długą	chwilę	tylko	na	nią	pa trzył.
–	Je steś	taka	piękna.
Wte dy	za uwa żył	mały	ta tuaż	na	we wnętrz nej	stronie	uda,	które go	wcze śniej	tam

nie	widział.	Roz sunął	jej	nogi	sze rzej.
–	Podoba	mi	się	–	stwier dził,	muska jąc	go	war ga mi.	–	Jest	nowy.
–	Zrobiłam	go	podczas	wyciecz ki	do	San	Francisco,	za nim	się	dowie dzia łam,	że	je -

stem	w	cią ży.
–	Pa suje	do	cie bie.	–	Wę drował	war ga mi	z	ta tuażu	na	kość	biodrową.
–	Nie	mogę…	Nick,	prze wrócę	się!	–	Ścisnę ła	go	za	ra miona.
–	Nie	pozwolę	ci	na	to.	Trzymam	cię,	Desi.	Będę	cię	trzymał.
Nie	prze rywał	swojej	wę drówki.	Wresz cie	jego	war gi	zna la zły	skle pie nie	ud	Desi.

Pachnia ła	jak	cie pły	miód,	przez	długie	se kundy	klę czał	z	przyciśnię tym	do	niej	po-
licz kiem,	wdycha jąc	 jej	za pach.	Wziął	głę boki	oddech,	potem	drugi,	 trze ci,	a	 jego
kciuk	tymcza sem	zbliżał	się	do	celu.	Drża ła	coraz	mocniej.	Jej	oddech	przyspie szył.
Kie dy	Nick	dmuchnął	cie płym	powie trzem	mię dzy	jej	nogi,	krzyknę ła.
Był	nie mal	 tak	zde spe rowa ny	 jak	ona,	czuł	swoją	erekcję	 i	bał	się,	że	 lada	mo-

ment	 prze żyje	 to,	 co	 prze żywa	 na stola tek,	 przytula jąc	 się	 do	 swojej	 pierwszej



dziewczyny.	Ale	tu	nie	chodziło	o	nie go,	przypomniał	sobie.	Chodziło	o	Desi.
Wie dział,	że	nie	zosta ło	mu	już	wie le	cza su.
–	 Je steś	 nie wia rygodna	 –	 szepnął,	 piesz cząc	 ją	 ję zykiem.	 –	 Taka	 seksowna,	 że

mógłbym…	–	Za milkł,	bo	Desi	znów	krzyknę ła	i	chwyciła	go	za	włosy.
Poca łował	ją,	potem	jesz cze	raz.	Wte dy	wyszepta ła	jego	imię.	Trzymał	ją,	aż	uci-

chła.	Kie dy	wróciła	na	zie mię,	wciąż	ją	trzymał	i	ca łował	jej	cia ło,	szeptał	czułe	głu-
pie	słodkie	słówka.
Gdy	prze sta ła	 drżeć,	 a	 jej	 oczu	nie	 prze sła nia ła	mgła,	 przykucnę ła	 obok	Nicka

i	za czę ła	roz pinać	mu	spodnie.	Choć	wie le	go	to	kosz towa ło,	powstrzymał	ją	de li-
katnie,	kła dąc	rękę	na	jej	dłoni.
–	Nie	chcesz?	–	Wyglą da ła	na	za skoczoną,	a	na wet	ura żoną.
–	Wierz	mi,	 że	chcę	–	odparł,	przytula jąc	 ją	 –	ale	nie	 te raz.	Mamy	 jesz cze	 tyle

spraw	do	uzgodnie nia.
–	Nie	rozumiem.	Myśla łam,	że	mnie	chcia łeś.	Myśla łam…	–	Za milkła,	odwra ca jąc

wzrok.
–	Nie	rób	tego,	kocha nie,	roz ma wiaj	ze	mną.	–	Odwrócił	ku	sobie	jej	twarz.	–	Co

myśla łaś?
–	Nie	wiem…	Posta wiłam	wa runek,	że	nie	chcę	seksu,	ale	myśla łam,	że	bar dziej

zra ni	to	cie bie	niż	mnie.	A	te raz	cię	wykorzysta łam	i…
Za śmiał	się.
–	Och,	kocha nie,	możesz	mnie	wykorzystywać,	kie dy	tylko	ze chcesz.
Zrobiła	na dą sa ną	minę.
–	Próbuję	być	poważ na.
–	Ja	je stem	poważ ny.	Uwierz	mi,	kie dy	tylko	ze chcesz.	–	Poca łował	ją,	a	gdy	znów

za czął	ule gać	jej	cza rowi,	usłyszał	lą dują cy	na	da chu	budynku	he likopter.
Nie chętnie	się	odsunął	i	cmoknął	Desi	w	czoło,	po	czym	ostroż nie	posa dził	ją	na

podłodze.
–	Muszę	iść,	kocha nie,	to	po	mnie.
–	Po	cie bie?
–	He likopter,	który	lą duje	na	da chu,	przyle ciał	po	mnie.
Sze roko	otworzyła	usta	i	pa trzyła	na	nie go	osłupia ła.
–	Nie	są dziłam,	że	mówiłeś	se rio.
–	Żar tujesz?	Je śli	są dzisz,	że	będę	codziennie	tra cił	pięć	godzin	w	kor kach,	kie dy

mogę	spę dzać	ten	czas	z	tobą	i	z	dzieckiem,	to	się	bar dzo	mylisz.
Poca łował	ją	jesz cze	raz,	nie	mógł	się	powstrzymać,	i	wstał.	Po	nocy	spę dzonej	na

idiotycz nej	ka na pie	nie	przyszło	mu	to	ła two.
Mógłby	pomyśleć,	że	kupiła	ją	spe cjalnie,	z	myślą	o	jego	mę czar niach,	a	nie	wygo-

dzie.	Tyle	że	skle py	ja koś	nie	ob fitowa ły	w	ta kie	ka na py,	więc	nie	mogła	jej	kupić
w	tak	krótkim	cza sie.	Co	zna czyłoby,	choć	trudno	w	to	uwie rzyć,	że	na prawdę	lubi
tego	gra ta.
–	Wrócę	do	domu	około	siódmej	–	oznajmił,	potem	pobiegł	do	ła zienki,	włożył	ko-

szulę	i	buty,	wziął	tecz kę	i	ruszył	do	drzwi.
W	ostatniej	chwili	za wrócił	do	kuchni,	by	ją	poca łować	w	usta.
–	Gdybym	się	spóź nił,	wyślę	ci	ese me sa.
–	Nie	bę dzie	mnie,	jak	wrócisz,	wybie ram	się	dzisiaj	na	galę,	o	której	muszę	na pi-



sać.
–	Na	galę?	Dokąd?
–	 Se aWorld.	 Akcja:	 Ra tujcie	 na sze	 oce any.	 Bę dzie	 dużo	 hollywoodz kich	 typów

i	elita	biz ne su.
–	Ra tujcie	na sze	oce any.	–	Uniósł	brwi.	–	Potrze bujesz	towa rzystwa?
–	Towa rzystwa?	Poszedłbyś	ze	mną?
–	Cóż,	ostatnia	gala,	na	której	byliśmy	ra zem,	skończyła	się	ra czej	miło.	Tak	są -

dzę,	więc	chętnie	pójdę.
Desi	się	za śmia ła.
–	Nie	będę	się	z	tobą	kochać	na	balkonie	Se aWorld.
–	Za wsze	moż na	sobie	poma rzyć.	–	Otworzył	drzwi.	–	Przyślę	po	cie bie	he likop-

ter,	spotka my	się	na	miejscu.	Zgoda?
–	Chyba	tak.
Nie	podoba ła	mu	się	nie pewność	w	jej	głosie.
–	Coś	nie	tak?
–	Nie,	tylko…	nigdy	nie	le cia łam	he likopte rem.
–	Wola ła byś	sa mochód?	Mogę	przysłać	sa mochód.
–	Je stem	dużą	dziewczynką.	Potra fię	sama	doje chać	do	San	Die go.
–	Nigdy	nie	wątpiłem	w	twoje	umie jętności.	Pomyśla łem	tylko,	że	spę dzilibyśmy

noc	w	moim	domu,	a	rano	pole ciałbym	z	tobą	do	Los	Ange les.	Pierwszy	raz	nie	po-
winnaś	le cieć	he likopte rem	sama.
–	A	co	z	tobą?	Pra cujesz	w	San	Die go.
–	Tak,	ale	he likopter	tak	czy	owak	musi	tam	wrócić.	Za biorę	się	przy	oka zji.
Desi	prze wróciła	ocza mi.
–	Za bie rzesz	się?
–	Okej,	poproszę,	żeby	mnie	za bra li.	–	Spojrzał	na	te le fon,	bo	wła śnie	dostał	wia -

domość.	Pilot	na pisał,	że	już	na	nie go	cze ka,	jakby	Nick	nie	słyszał	ha ła su.	–	Muszę
le cieć,	za nim	twoi	są sie dzi	się	oburzą.	To	co,	akceptujesz	mój	plan?
–	Tak,	pre ze sie,	twój	plan	brzmi	dobrze.
–	Chyba	mnie	pomyliłaś	z	moim	bra tem.	Ja	je stem	za stępcą.	To	całkiem	co	inne go.
Wyszedł,	nim	czymś	w	nie go	rzuciła.	Kie dy	za mknął	drzwi,	pomyślał,	że	Desi	ma

ra cję.	Plan	brzmi	dobrze,	podob nie	jak	wszystkie	usta le nia	dotyczą ce	ich	wspólne -
go	miesz ka nia.	Poza	tą	choler ną	ka na pą.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przysłał	po	nią	limuzynę.	Długą	i	czar ną	z	przyciemnionymi	szyba mi	i	ele ganckim
szofe rem.	I	to	nie	limuzynę	z	wypożyczalni,	ta	na le ża ła	do	Bijoux	i	była	wyłącz nie
do	dyspozycji	bra ci	Durandów.	Desi	dowie dzia ła	się	tego	od	szofe ra,	który	był	wię -
cej	niż	szczę śliwy,	mogąc	z	podziwem	i	sza cunkiem	wyra zić	się	o	swoich	pra codaw-
cach,	odpowia da jąc	na	jej	pyta nie.
No	ja sne.	Wszyscy	kocha li	Mar ca	i	Nicka	Durandów.	Wszyscy	poza	nią,	pomyśla -

ła,	sa dowiąc	się	na	miękkim	skórza nym	sie dze niu.	Przyzna ła	już,	że	się	co	do	nich
myliła,	 poważ nie	 traktując	 słowa	 infor ma tora	 oszusta.	 Potra fiła	 też	 przyznać,	 że
czuje	sympa tię	do	Nicka	–	wła ściwie	nie	moż na	go	nie	lubić,	zwa żywszy	na	to,	jaki
jest	cza rują cy	i	troskliwy.
Ale	to	nie	zna czy,	że	była	w	nim	za kocha na.	Ani	na wet,	że	wła śnie	się	w	nim	za ko-

chuje.	W	końcu	pra wie	go	nie	zna.
Je śli	na wet	nie	było	to	do	końca	prawdą,	bo	potra fiła	podać	jego	ulubiony	kolor,

wie dzia ła,	że	o	północy	lubi	chodzić	boso	po	pla ży,	a	także,	że	prze ka zywał	znacz ne
sumy	pie nię dzy	tym,	którym	się	gorzej	powiodło,	i	lubił	kawę	z	odrobiną	śmie tanki	–
cóż,	to	wciąż	nie wie le.	Na	pewno	nie	dość,	by	się	w	kimś	za kochać,	skoro	przysię -
gła	sobie	nigdy	wię cej	tego	nie	robić.
Nick	jest	cza rują cy,	robi	dla	niej	i	dziecka	milion	wspa nia łych	rze czy,	ale	to	też	nie

było	tak	istotne.	Nie	pozwoli,	by	cokolwiek	za wróciło	ją	z	wybra nej	drogi.	Nie	do-
puści	do	tego,	by	się	od	Nicka	uza leż nić.	Bo	jej	to	nie	służy.	W	chwili,	gdy	za czyna ła
wie rzyć,	że	ktoś	się	o	nią	trosz czy,	że	nigdy	jej	nie	opuści	–	dzia ło	się	odwrotnie.
Więc	nie,	nie	za kocha	się	w	Nicku,	powtórzyła	sobie,	gdy	limuzyna	mknę ła	ulica mi

Los	Ange les,	po	czym	skrę ciła	na	autostra dę.	Tak,	Nick	z	nią	za miesz kał.	Tak,	je śli
chodzi	o	seks,	zga dza ją	się	nie wia rygodnie,	tak,	nosi	jego	dziecko.	Ale	to	wystar czy.
To	wię cej	niż	dość.
Próba	posunię cia	tego	choć	o	krok	da lej	za kończyła by	się	nie szczę ściem.	Ona	tyl-

ko	by	na	tym	ucier pia ła.
Ta	myśl	 tak	 ją	za smuciła,	że	za mknę ła	oczy	 i	posta nowiła	wię cej	nie	wra cać	do

tego	te ma tu.	Nick	miesz ka	z	nią	za le dwie	od	dwudzie stu	czte rech	godzin,	powrócił
do	 jej	 życia	 nie spełna	 przed	 tygodniem.	 Jednak	 z	 myślą,	 że	 pewne go	 dnia,	 i	 to
wkrótce,	ją	opuści,	czuła	się	wyjątkowo	nie komfor towo.
To	był	sza lony	dzień,	ła godne	kołysa nie	sa mochodu	szyb ko	ją	uśpiło.	Za mie rza ła

tylko	uciąć	sobie	drzemkę,	być	przytomna	na	wypa dek,	gdyby	Nick	przysłał	jej	ese -
me sa,	 ale	 kie dy	 podniosła	 powie ki,	 wła śnie	 za je cha li	 na	 duży	 par king	 przed	 Se -
aWorld.	Się gnę ła	po	te le fon	i	sprawdziła,	jak	dotrzeć	do	pa wilonu,	lecz	szofer	wie -
dział,	dokąd	je dzie,	i	skrę cił	w	stronę	prywatne go	wejścia.
Desi	ser decz nie	mu	podzię kowa ła	i	chcia ła	dać	mu	na piwek,	ale	on	oczywiście	nie

wziął	od	niej	pie nię dzy.	Wysia da jąc,	tylko	pokrę ciła	głową.	Je że li	nie	bę dzie	ostroż -
na,	opie ka	Nicka	doprowa dzi	ją	do	ruiny.



Zer knę ła	na	te le fon.	Nie	dosta ła	ese me sa	od	Nicka,	ale	przyje cha ła	do	San	Die go
wcze śniej,	niż	się	spodzie wa ła.	Włą czyła	dykta fon	w	te le fonie	–	w	ten	sposób	za pi-
sywa ła,	kto	z	kim	roz ma wiał	i	w	co	był	ubra ny	–	a	potem	ścież ką	ruszyła	do	wejścia
do	pa wilonu.
Kie dy	 sprawdzono	 jej	 dokumenty,	 poszła	 da lej.	 Nigdy	 wcze śniej	 nie	 była	 tu	 na

balu	 cha ryta tywnym,	więc	 kie dy	minę ła	 drzwi,	 pa trzyła	 ocza rowa na	 na	 ogromne
akwa ria,	które	ota cza ły	salę.	De kora cje,	co	nie	było	za skocze niem,	na wią zywa ły	do
te ma tów	„podwodnych”.
Na gra ła	na zwiska	obecnych	już	osób	–	na	ra zie	nie	dostrze gła	wie lu,	które	za in-

te re sowa łyby	jej	czytelników	–	i	kie rowa ła	się	w	stronę	akwa rium.
Chcia ła	zoba czyć	ryby.	Wyobra ża ła	sobie	począ tek	swojej	re la cji:	za cznie	od	ryb

i	oce anów,	a	potem	wyja śni	cel	gali.	Re por ter	kolumny	towa rzyskiej,	które go	za stą -
piła,	skupiał	się	wyłącz nie	na	sła wach	i	ce le brytach,	ale	ona	mia ła	zwyczaj	prze ka -
zywać	czytelnikom	coś	wię cej	niż	atmosfe rę	i	cel	gali,	za nim	prze szła	do	plotek.
Dotąd	wyda wa ło	się,	że	czytelnicy	to	polubili.	A	przynajmniej	się	nie	skar żyli.
Na gle	pomyśla ła	znów	o	spra wie	Bijoux	i	poczuła,	że	policz ki	ją	palą.	Sporą	część

minione go	 tygodnia	 poświę ciła	 na	 przejrze nie	 swoich	 nota tek,	 próbowa ła	 dociec,
gdzie	popełniła	błąd,	 choć	prze cież	wszystko	 sprawdziła.	Wszystko	wyda wa ło	 się
poukła da ne…	aż	do	chwili,	gdy	się	roz pa dło.
Wciąż	nie	pojmowa ła,	jak	mogła	się	tak	pomylić.
Malcolm	tłuma czył	jej,	że	to	z	powodu	bra ku	doświadcze nia.	Za wsze	powta rzał,

że	wielcy	dziennika rze	śledczy	muszą	mieć	dobre go	nosa,	by	zna leźć	dobry	te mat…
i	oce nić,	co	jest	prawdą.	Kie dy	była	dzieckiem,	przed	śmier cią	matki	i	zniknię ciem
ojca,	 ojciec	 zwykł	ma wiać	dokładnie	 to	 samo.	Ale	 twier dził	 też,	 że	Desi	ma	nosa
i	bę dzie	świetną	dziennikar ką.
I	choć	przez	 lata	 ją	za wiódł	pod	wie loma	wzglę da mi,	w	tym	jednym	za wsze	mu

wie rzyła.	Pewnie	dla te go,	że	chcia ła.	Nie	mia ła	ochoty	przyznać,	że	je dyna	rzecz,
która	ich	łą czyła,	była	zwyczajnym	kłamstwem.
Kie dy	tak	sta ła,	pa trząc	na	wyjątkowo	pięknie	urzą dzone	akwa rium	–	pełne	poma -

rańczowych	bła zenków	i	żółto-nie bie skich	ska la rów	pływa ją cych	wśród	różowych,
żółtych	i	nie bie skich	mor skich	ane monów	–	ude rzyła	ją	okropna	myśl.	A	je śli	w	isto-
cie	wca le	nie	chce	być	dziennikar ką?	Je śli	robiła	to	wszystko	–	za ha rowywa ła	się
w	najlepszej	szkole	dziennikar skiej	w	kra ju,	cięż ko	pra cowa ła,	by	otrzymać	najgor -
szą	pra cę	w	jednej	z	najbar dziej	pre stiżowych	ame rykańskich	ga zet	–	nie	dla te go,
że	chcia ła	być	dziennikar ką,	ale	z	powodu	de spe ra cji,	by	zwrócić	na	sie bie	uwa gę
ojca?	Poka zać	mu,	że	zosta ła	kimś,	kogo	jej	zda niem	chciał	w	niej	widzieć?
Nie ste ty,	 to	 nie	 podzia ła ło.	 Nie szcze gólnie	 ją	 to	 za skoczyło.	 Od	momentu,	 gdy

zmar ła	matka,	Desi	prze sta ła	dla	ojca	istnieć.	Co	prawda	w	tamtym	cza sie	prze sta -
ło	dla	nie go	istnieć	wszystko	poza	pra cą.	Prze rzucał	cór kę	od	jedne go	krewne go	do
drugie go,	 do	 gra nic	 wytrzyma łości	 wykorzystując	 ich	 gościnność,	 a	 sam	 gonił	 po
świe cie	za	te ma ta mi.
I	dokąd	ich	to	doprowa dziło?	Ojciec	już	nie	żyje,	a	ona	stoi	pośrodku	sali	ba lowej,

robi	notatki	na	 te mat	strojów	boga czy	 i	 za sta na wia	się,	czy	przypadkiem	całe	 jej
dotychcza sowe	życie	nie	było	kłamstwem.	To	nie	był	dla	niej	doskona ły	rok.
Zna jomy	mę ski	głos	prze rwał	jej	roz wa ża nia.



–	Woda?
Odwróciła	się	do	Nicka,	który	stał	z	kie lisz kiem	szampa na	w	jednej	ręce	i	szklan-

ką	wody	w	drugiej.	Miał	na	sobie	inny	smoking	niż	ten,	w	którym	go	pozna ła,	ale
wyglą dał	 fanta stycz nie.	 Mia ła	 ochotę	 rzucić	 się	 w	 jego	 ra miona,	 wtulić	 w	 nie go
i	uda wać,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
–	Wyglą dasz	na	spra gnioną	–	powie dział.
Wzię ła	 od	 nie go	 szklankę,	 bo	wie dzia ła,	 że	 dzię ki	 nie mu	 za pomni	 o	wszystkim,

czym	się	tak	drę czyła.	Potem	spojrza ła	na	nie go	znad	brze gu	szklanki	i	oznajmiła:
–	Za bawne,	wła śnie	to	samo	mia łam	powie dzieć	o	tobie.
–	Na prawdę?	–	spytał	z	uśmie chem,	który	tak	polubiła.	–	Cóż,	nie	była byś	da le ka

od	prawdy.
Wznie śli	toast.
–	Wobec	tego	powinie neś	to	wypić.
–	Taki	mam	za miar.	Szcze rze	mówiąc…	–	Urwał,	jego	oczy	pociemnia ły,	mia ły	te -

raz	jej	ulubiony	odcień	zie le ni	mchu.	–	Co	się	sta ło?
–	Nic	–	skła ma ła.	–	Cze mu?
–	A	jednak	–	powie dział,	bacz nie	przyglą da jąc	się	jej	twa rzy.	Ścią gnął	brwi	z	tro-

ską.
Skąd	 on	wie?	 Była	 zde ner wowa na,	 choć	 spokojnie	 pa trzyła	mu	w	 oczy.	 Dawno

temu	na uczyła	się	skrywać	emocje	tak	głę boko,	że	sama	za pomina ła	o	ich	istnie niu.
Więc	jak	on	to	zoba czył?
–	Widzę	–	oświadczył.
Stwier dziła,	 że	Nick	 czyta	 jej	w	myślach.	 Za raz	 potem	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że

pewnie	wca le	nie	jest	taka	dobra	w	tym	uda wa niu,	jak	jej	się	wyda wa ło.
Nick	położył	rękę	na	jej	policz ku,	de likatnie	pogła skał	 ją	palcem	tuż	nad	łukiem

warg.
–	Twój	dołe czek	zniknął.	Znika	tylko	wte dy,	kie dy	je steś	zmar twiona.
Nikt	dotąd	tego	nie	za uwa żył,	na wet	ona	sama.	Przez	większość	dorosłe go	życia

uwa ża ła,	że	na le ży	do	nie wie lu	osób,	których	nie	da	się	tak	ła two	roz gryźć.
A	potem	poja wił	się	Nick	i	choć	znał	ją	za le dwie	tydzień,	oba lił	 jej	prze kona nie.

Jak	on	to	zrobił?	Ja kim	cudem	zoba czył	coś,	cze go	na wet	ona	nie	widzia ła?
–	Desi?	Co	się	dzie je?
–	Nic…
–	Nie	rób	tego.	Nie	uda waj	przy	mnie.
–	Nie	uda ję,	przysię gam.	–	Na prawdę	nie	uda wa ła.	Bo	wła śnie	w	tej	chwili,	stojąc

w	jego	ob ję ciach,	czuła	się	dobrze.	Od	dawna	nie	czuła	się	tak	dobrze.	–	To	był	tro-
chę	sza lony	dzień.	Ale	już	jest	w	porządku.
W	oczach	Nicka	widzia ła,	że	rozumiał	to,	cze go	nie	była	w	sta nie	wypowie dzieć	–

że	to	 jego	obecność	popra wiła	 jej	na strój.	 Jednak	tego	nie	skomentował.	Posta wił
na	tacy	prze chodzą ce go	obok	kelne ra	kie liszek	i	mocniej	ją	przytulił.
–	Czy	to	jest	ten	moment,	kie dy	poprosisz	mnie	do	tańca?	–	spyta ła,	gotowa	odsu-

nąć	na	bok	bole sne	myśli.
–	Prawdę	mówiąc,	to	jest	ta	chwila,	kie dy	cię	stąd	porwę	i	pożrę.	–	W	prze ciwień-

stwie	do	tych	słów,	porwał	ją	na	nie mal	pusty	par kiet,	gdzie	krę cili	się	w	rytm	sta re -
go	prze boju,	które go	tytułu	nie	pa mię ta ła.



–	Chyba	cię	uprze dza łam,	że	tym	ra zem	nie	kocha my	się	na	balkonie.
Za śmiał	się,	pochylił	głowę	i	poca łował	ją	w	ra mię.
–	Tak,	ale	sprawdziłem,	tu	nie	ma	balkonu.
Te raz	ona	też	się	roze śmia ła.	Nie	mogła	się	powstrzymać.
–	Czyli	rozumiem,	że	to	zna czy	tak	–	rzekł	bez trosko.
–	To	zna czy	może	–	odpar ła.
Nick	uniósł	brwi.
–	Może	to	nie	jest	nie.
–	Nie	jest.	Ale	nie	zna czy	też	tak…	–	Urwa ła,	bo	wła śnie	ją	podniósł.
–	Odpuść	–	poprosił.
Choć	instynkt	podpowia dał	Desi	co	inne go,	tym	ra zem	posłucha ła	Nicka.	A	potem

znów	się	śmia ła,	gdy	 ją	odsunął	na	wycią gnię cie	ręki,	a	póź niej	do	sie bie	przycią -
gnął.
Wte dy	poczuła,	że	to	się	na prawdę	dzie je,	na	środku	tego	par kie tu	podczas	gali,

na	której	Nick	jest	u	sie bie,	a	ona	nie koniecz nie.	Poczuła,	że	się	w	nim	za kocha ła.

Cały	wie czór	ła ma ła	za sa dy.	Za miast	wmie szać	się	w	tłum	i	ob ser wować	śmie tan-
kę	towa rzyską,	pozwoliła	Nickowi	na	to,	by	ją	tym	ludziom	przedsta wił.	Roz ma wia -
ła	z	nimi,	za miast	ich	podsłuchiwać.	Chyba	jednak	nie	mia ła	wyboru.
Towa rzystwo	Nicka	Duranda	 ozna cza ło,	 że	 cały	 czas	 byli	 otocze ni	 ludź mi.	Nie

była	nie ste ty	 je dyną	osobą,	która	go	kocha ła.	Co	prawda	był	nowy	w	południowej
Ka lifor nii,	ale	miał	taki	cha rakter,	że	ludzie	do	nie go	lgnę li,	a	na	doda tek	miliar dy	do
dyspozycji,	które	też	dzia ła ły	jak	ma gnes.	Zresz tą	na wet	gdyby	nie	miał	pie nię dzy,
na le żał	do	osób,	z	którymi	wszyscy	chcą	się	za przyjaź nić.
Mimo	to	nie	mogła	uwie rzyć,	że	dała	mu	się	ocza rować.	Nie	była	pewna,	czy	tego

wła śnie	chcia ła.	Kie dy	zgodziła	się	wziąć	go	z	sobą	na	bal,	za mie rza ła	ra czej	pod-
pie rać	ścia ny.	Ja sne,	mia ła	świa domość,	że	Nick	przycią ga	uwa gę,	ale	myśla ła,	że	to
jej	tylko	uła twi	pra cę.
Tymcza sem	on	nie	chciał,	by	zniknę ła	w	tłumie.	Przez	cały	wie czór	nie	pozwa lał

jej	się	odda lać.	Nie,	nie	był	za bor czy,	nie	traktował	jej	jak	swoją	wła sność,	ra czej
się	o	nią	trosz czył	i	za bie gał.	Poka zywał,	że	jest	dumny,	ma jąc	ją	u	boku.
Mia ła	oka zję	zrobić	tysią ce	nota tek,	za pisując	w	myślach,	kto	z	kim	dłużej	roz ma -

wiał	i	jak	był	ubra ny.	Dwa	razy	wymknę ła	się	Nickowi	pod	pre tekstem	uda nia	się	do
toa le ty,	choć	w	rze czywistości	schowa ła	się	w	ką cie	i	tak	szyb ko,	jak	potra fiła,	na -
gra ła	swoje	ob ser wa cje.
Roz ma wia jąc	z	tymi	ludź mi,	nicze go	nie	uda wa ła.	Wszyscy,	którym	Nick	ją	przed-

sta wił,	dowie dzie li	się,	że	Desi	pra cuje	w	„Los	Ange les	Times”	i	pisze	o	wyda rze -
niach	towa rzyskich.	Nikt	nie	wyda wał	się	tym	przejmować.	W	każ dym	ra zie	nic	ta -
kie go	nie	dostrze gła,	nikt	też	nie	traktował	jej	ja koś	ina czej.
Do	momentu,	gdy	ujrza ła	Mar ca	Duranda.
Od	chwili,	gdy	ich	oczy	się	spotka ły,	wie dzia ła,	że	zna la zła	się	w	kłopocie.	Nie	mo-

gła	na wet	powie dzieć,	że	na	to	nie	za służyła.	Marc	był	pre ze sem	Bijoux,	człowie -
kiem,	które go	omal	nie	oskar żyła	o	kłamstwo,	oszustwo,	kra dzież	i	pomoc	w	finan-
sowa niu	najbar dziej	bez czelne go	prze ja wu	ła ma nia	praw	człowie ka.
Czy	było	w	tym	coś	dziwne go,	że	pa trzył	na	nią,	jakby	chciał	roze rwać	ją	na	ka -



wałki?	A	potem	rzucić	te	ka wałki	na	pożar cie	re kinom	pływa ją cym	w	zbior nikach
tuż	za	pa wilonem?
Zoba czyła	Mar ca,	a	on	ją,	za nim	Nick	zdał	sobie	z	tego	spra wę.	Próbowa ła	się

wymknąć,	nim	star szy	 z	Durandów	zrobi	 jej	 sce nę,	 ale	gdy	 tylko	odsunę ła	 się	od
Nicka	centymetr	da lej,	niż	uwa żał	za	stosowne,	Nick	odwrócił	się	do	niej,	marsz -
cząc	czoło.
–	Wszystko	w	porządku?
Desi,	która	za wsze	mia ła	na	wszystko	odpowiedź,	tym	ra zem	za bra kło	słów,	więc

tylko	pokrę ciła	głową	i	znów	poszuka ła	wzrokiem	Mar ca	i	jego	towa rzysz ki,	którzy
usiłowa li	wydostać	się	z	ma cek	bur mistrza	San	Die go.
Nick	 powiódł	 wzrokiem	 za	 jej	 spojrze niem	 i	 na gle	 wszystko	 pojął.	 Przycią gnął

Desi	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Wszystko	w	porządku,	nie	martw	się.
Nie	martw	się?	Ła two	powie dzieć.
Nick	uśmiechnął	się	do	bra ta,	ale	Marc	wciąż	mie rzył	Desi	wrogim	spojrze niem.

Miał	pra wo,	powie dzia ła	sobie,	szykując	się	do	konfronta cji.	Jest	temu	człowie kowi
winna	prze prosiny	i	wła śnie	ma	ku	temu	zna komitą	oka zję.	Wola ła by	tylko,	żeby	to
się	 nie	 odbywa ło	 w	 obecności	 tylu	 ludzi.	 Dość	 przykre	 jest	 uczucie	 upokorze nia
z	powodu	popełnione go	błę du.
Nick	chyba	nie	był	tego	świa domy,	ponie waż	prze prosiwszy	grupę	waż nych	osób

z	prze mysłu	filmowe go,	położył	rękę	na	ple cach	Desi	i	pchnął	ją	na	środek	sali	ba lo-
wej.	Prosto	w	stronę	Mar ca.
–	Cześć,	bra cie	–	rzekł	Nick,	gdy	dotar li	do	drugiej	pary.	Klepnął	Mar ca	w	ple cy,

po	czym	zwrócił	się	do	jego	towa rzysz ki,	pięknej	rudowłosej	kobie ty	o	cie płym	spoj-
rze niu	i	fanta stycz nej	figurze.	–	Isa,	wyglą dasz	za chwyca ją co,	jak	za wsze.	–	Poca ło-
wał	ją	w	policzek.
–	Robię,	co	mogę	–	odpar ła,	ser decz nie	go	ściska jąc.	–	Nie	za wsze	ła two	jest	do-

trzymać	kroku	bra ciom	Durandom.
–	Chyba	 jest	 na	odwrót	 –	 odrzekł	Nick	 ze	 śmie chem.	 –	To	 ra czej	 ty	przez	 lata

trzyma łaś	Mar ca	w	gotowości.
–	 Tak,	 cóż,	 ktoś	musiał.	 –	 Isa	 rzuciła	Mar cowi	 żar tobliwe	 spojrze nie,	 a	 potem

wzię ła	go	za	rękę.
Nick	wciąż	trzymał	dłoń	na	ple cach	Desi.
–	Desi,	to	moja	przyszła	szwa gier ka	Isa.	Isa,	to	jest	Desi.
Wypowie dział	jej	imię	z	sza cunkiem,	na	który	nie	za sługiwa ła,	i	mocniej	ją	przytu-

lił.	Dla	Desi	 to	był	pierwszy	 znak,	 a	w	każ dym	ra zie	pierwszy,	na	który	 zwróciła
uwa gę,	że	jego	uczucia	do	niej	mogą	być	równie	silne	jak	jej	w	stosunku	do	nie go.
Na	tę	myśl	spa nikowa ła,	jakby	nie	dość	było	tego,	że	w	obecności	Mar ca	czuła	się
wyjątkowo	skrę powa na.	Najchętniej	schowa ła by	się	w	mysiej	dziurze.
Ale	to	nie	byłoby	w	porządku	–	wobec	Nicka,	Mar ca	czy	Isy.	Przyszła	pora,	żeby

wypić	piwo,	które go	na wa rzyła.	A	za tem,	kie dy	Nick	chciał	 ją	przedsta wić	bra tu,
spojrza ła	w	oczy	Mar ca,	choć	była	to	ostatnia	rzecz,	na	jaką	mia ła	chęć.	Był	równie
przystojny	jak	Nick,	ale	bar dziej	zdystansowa ny.
–	Miło	w	końcu	poznać,	bo	dotąd	zna łem	tylko	pani	imię	–	powie dział	Marc,	chłod-

nym	wzrokiem	lustrując	Desi,	kie dy	ścisnął	jej	dłoń.	–	Nick	od	mie się cy	mówi	o	ja -



kiejś	Desi.
Te	słowa	powinny	jej	popra wić	na strój,	gdyby	nie	to,	że	w	ustach	Mar ca	brzmia ły

ra czej	jak	potę pie nie	niż	zwyczajna	uwa ga.
Przypusz cza ła	 jednak,	że	zda niem	Mar ca	uwiodła	Nicka,	z	pre me dyta cją	za szła

z	nim	w	cią żę,	a	potem	zniknę ła,	by	na pisać	stek	kłamstw	o	jego	fir mie.	Nie	za sko-
czyło	jej,	że	nie	był	dla	niej	miły.	Dziwiła	się,	że	w	ogóle	z	nią	roz ma wiał.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	modliła	się	w	duchu,	by	nie	ze psuć	tego,	co	za mie rza ła	te -

raz	powie dzieć.	Była	zde ner wowa na,	bo	mia ła	już	sporo	ma	sumie niu.
–	Cie szę	się,	że	mamy	oka zję	się	poznać	–	oznajmiła.
–	Cie szy	się	pani?	–	Marc	uniósł	jedną	brew	–	obaj	bra cia	posie dli	tę	umie jętność,

która	doda wa ła	im	cza ru,	a	jednocze śnie	ja kie goś	groź ne go	wyglą du.	–	A	to	cze mu?
Jego	ton	był	uprzejmy,	na wet	nie fra sobliwy,	za	to	sposób,	w	jaki	za ciskał	war gi,

gdy	na	nią	pa trzył,	zdra dzał,	że	był	na	nią	zły.
–	Chcia łam	prze prosić	za	wszystkie	kłopoty,	 ja kie	spra wiłam	swoim	ar tykułem	–

oznajmiła.
Stoją cy	 obok	niej	Nick	 ze sztywniał,	 zda wa ło	 się,	 że	 chciał	 coś	 powie dzieć.	Nie

zrywa jąc	kontaktu	wzrokowe go	z	Mar kiem,	Desi	położyła	rękę	na	biodrze	Nicka,
za pewnia jąc	go	bez	słów,	że	jest	dużą	dziewczynką	i	sama	sobie	pora dzi.
Nick	jednak	wca le	się	nie	uspokoił,	na dal	czuła	jego	na pię cie.
–	Wiem,	że	to	nie	dość	–	podję ła,	mówiąc	spokojnym	tonem,	choć	Marc	prze szy-

wał	ją	wzrokiem.	–	Wiem,	jaką	szkodę	wyrzą dziłby	ten	ar tykuł,	gdyby	został	opubli-
kowa ny.	 Popełniłam	wie le	 błę dów,	 pisząc	 go,	 choćby	 taki,	 że	 unika łam	wcze śniej
roz mowy	z	Nickiem	z	powodu	tego,	co	się	mię dzy	nami	wyda rzyło.	Jest	mi	na praw-
dę	bar dzo	przykro,	że	was	na	to	wszystko	na ra ziłam.
–	W	porządku,	Desi.	–	Nick	otoczył	ją	ra mie niem.	–	Marc	to	rozumie.	–	Tym	sło-

wom	towa rzyszyło	zna czą ce	spojrze nie	na	bra ta,	które	mówiło,	by	przyjął	prze pro-
simy,	bo	ina czej	póź niej	poża łuje.
Desi	była	potwor nie	zła,	że	sta ła	się	kością	nie zgody	mię dzy	braćmi.	Byli	z	sobą

blisko,	czyta ła	o	tym,	przygotowując	ar tykuł,	a	te raz,	widząc	ich	ra zem,	prze kona ła
się,	że	to	prawda.	Fakt,	że	z	jej	powodu	pa trzyli	na	sie bie	wrogo,	spra wił,	że	poczu-
ła	się	chora.
–	Jest	też	plus	tej	sytuacji.	–	Isa	sta ra ła	się	zmniejszyć	na pię cie.	–	Gdyby	nie	pani

ar tykuł,	pewnie	nie	bylibyśmy	 te raz	z	Mar kiem	ra zem.	Ani	pani	 z	Nickiem.	Czyli
mamy	na wet	dwa	plusy,	prawda?
–	Ab solutnie	–	odparł	Nick	z	powa gą.
Desi	z	trudem	mogła	w	to	uwie rzyć	po	tym,	na	co	go	na ra ziła,	ale	mówił	szcze rze.

Był	lepszym	człowie kiem,	niż	sobie	wyobra ża ła.
–	To	jest	plus	–	stwier dził	Marc	przyjaź niej	niż	kilka	chwil	wcze śniej.	Wciąż	jed-

nak	miał	za ciśnię te	war gi,	na wet	gdy	się	uśmie chał.
Desi	czuła,	że	wca le	nie	jest	tak	dobrze,	jak	życzyłby	sobie	Nick.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Wystar czyły	dwie	godziny,	żeby	spra wy	sta nę ły	na	ostrzu	noża.	Przez	te	dwie	go-
dziny	Desi	tańczyła	z	Nickiem,	na grywa ła	swoje	ob ser wa cje,	a	na wet	zdą żyła	obej-
rzeć	akwa ria,	których	dotąd	nie	widzia ła.	Pozwoliła	też	Nickowi	wziąć	udział	w	licy-
ta cji	drewnia nej	kołyski	dla	dziecka,	prze ka za nej	na	aukcję	dobroczynną	przez	rze -
mieślnika	z	San	Die go.
Kołyska	 świetnie	 pa sowa ła by	 do	 domu	 Nicka,	 podszepnął	 ja kiś	 zdra dliwy	 głos

w	 jej	 głowie.	 Nie,	 nie	 myśla ła	 poważ nie	 o	 tym,	 by	 się	 do	 nie go	 prze prowa dzić.
I	 pewnie	 tego	 nie	 zrobi.	 Ale	 kołyska	 była	 taka	 ładna!	 Desi	 ma rzyła,	 by	 położyć
w	niej	dziecko.	Więc	ja kie	to	ma	zna cze nie,	gdzie	sta nie,	byle	tylko	jej	syn	czuł	się
bez piecz ny	i	szczę śliwy.
–	Chcesz	jesz cze	wody?	–	za pytał	Nick,	gdy	po	kolejnym	tańcu	ze szli	z	par kie tu.
–	Prawdę	mówiąc,	 liczyłem	na	odbija ne go	–	wtrą cił	gładko	Marc,	poja wia jąc	się

nie	wia domo	skąd.	–	Mogę	prosić	o	ten	ta niec?
Desi	czuła,	że	powinna	odmówić,	zna leźć	ja kąś	wymówkę	i	wyjść.	Ale	w	oczach

Mar ka	dojrza ła	groź ny	błysk,	który	jej	mówił,	że	uciecz ka	jest	nie moż liwa,	chyba	że
chce	wywołać	większe	na pię cie	mię dzy	braćmi,	co	prze cież	było	ostatnią	rze czą,	ja -
kiej	pra gnę ła.
Poza	tym	i	tak	bę dzie	mia ła	z	nim	do	czynie nia,	w	końcu	jest	stryjem	jej	dziecka,

więc	równie	dobrze	może	w	tej	chwili	wysłuchać,	co	ma	jej	do	powie dze nia,	a	po-
tem,	je śli	szczę ście	jej	dopisze,	być	może	ich	stosunki	się	ułożą.
–	Prawdę	mówiąc,	wła śnie	mia łem	przynieść	wodę	–	za czął	Nick.
–	Chętnie	za tańczę	–	rze kła	Desi	do	Mar ca.	Sta nę ła	na	czub kach	palców	i	poca ło-

wa ła	Nicka	w	policzek.	–	Dziecko	i	ja	je ste śmy	dosta tecz nie	na wodnie ni,	więc	prze -
stań	się	mar twić	i	za tańcz	z	Isą.
Potem	odwróciła	się	do	Mar ca,	który	pocią gnął	ją	na	par kiet.	Oka zał	się	za ska ku-

ją co	 dobrym	 tance rzem.	 Być	 może	 bra kowa ło	 mu	 fine zji	 Nicka,	 ale	 to	 prze cież
rzadkość.	 Kie dy	Desi	 podniosła	 na	 nie go	wzrok,	 pa trzył	 tak,	 jakby	 chciał	 ją	 roz -
gryźć.
Podczas	drugie go	okrą że nia	par kie tu	powie dzia ła:
–	Miejmy	to	z	głowy,	okej?
Spojrzał	na	nią,	unosząc	brwi	w	zdumie niu.
–	Za czynam	rozumieć,	cze mu	Nick	tak	cię	lubi.
–	Nie prawda.	Chcesz,	żeby	prze stał	się	ze	mną	spotykać.
–	Wła śnie.	–	Prze krzywił	głowę.	–	Nie ste ty	Nick	nie	podzie la	mojej	opinii.	A	skoro

nosisz	pierwsze go	dzie dzica	Bijoux,	to	i	tak	nie	wchodzi	w	ra chubę.
–	Skoro	tak,	to	cze go	chcesz?
–	Wła śnie	mia łem	ci	za dać	to	samo	pyta nie.	–	Pa trzył	na	nią	twar do.
–	Ja	nicze go	nie	chcę…
–	Każ dy	cze goś	chce,	Desi.	Taka	jest	ludz ka	na tura.	Wolałbym	te raz	poznać	twój



cel,	niż	dowie dzieć	się	o	tym	w	ja kiś	przykry	sposób,	kie dy	skrzywdzisz	moje go	bra -
ta.
–	Nie	skrzywdzę	Nicka.
–	Masz	choler ną	ra cję,	bo	ja	do	tego	nie	dopusz czę.	Więc	powiedz	mi,	o	co	ci	cho-

dzi,	a	ja	posta ram	się,	że byś	to	dosta ła	w	za mian	za…
–	W	za mian	za	co?	–	Nick	na gle	sta nął	mię dzy	nimi.	–	Co	ty	wypra wiasz,	Marc?	–

Mówił	cicho,	by	nie	przycią gać	uwa gi,	ale	w	 jego	spojrze niu	była	wście kłość.	Tak
silna,	że	Desi	nie	wie dzia ła,	ja kim	cudem	Marc	jest	w	sta nie	pa trzeć	mu	w	oczy.
–	To	ja	powinie nem	za dać	ci	to	pyta nie,	prawda?	Ta	kobie ta	omal	nas	nie	zrujno-

wa ła,	a	te raz	ty	ba wisz	się	z	nią	w	dom?	Rozumiem,	że	nosi	twoje	dziecko,	ale	je -
steś	 o	 wie le	 głupszy,	 niż	 są dziłem,	 skoro	 nie	 widzisz,	 że	 to	 pułapka.	 Jesz cze	 nie
wiem,	co	to	za	pułapka,	ale	je steś	tak	ośle piony	seksem,	że	na wet	nie	zda jesz	sobie
spra wy	z	jej	istnie nia.
Nick	za cisnął	dłonie	w	pię ści,	prze stał	uda wać	spokojne go.
–	Le piej,	że byś	się	za mknął	i	zniknął.
–	Nick,	w	porządku.	–	Desi	sta ra ła	się	go	uspokoić.	–	Marc	tylko	próbuje	cię	chro-

nić.
–	Tak,	cóż,	pa skudnie	mu	to	wychodzi	–	oznajmił	Nick	i	sta nął	na prze ciw	bra ta.
–	Co?	Ude rzysz	mnie	na	środku	sali	ba lowej?	–	spytał	Marc	wyzywa ją co.	–	No	da -

lej.	 To	 była by	 świetna	 re kla ma	dla	Bijoux.	A	może	 tydzień	 z	 tą	 kobie tą	wyma zał
z	twojej	świa domości	wszystko,	dla	cze go	tak	cięż ko	pra cowa liśmy?
–	To	chyba	ty	za pomnia łeś…
–	 Prze stań,	Nick!	 –	Desi	 chwyciła	 go	 za	 rękę.	Na	Boga,	 nie	może	 dopuścić	 do

tego,	żeby	się	przez	nią	bili.
–	Okej,	dość	tego!	–	Isa	wzię ła	Mar ca	za	rękę	i	odcią gnę ła	go	kilka	kroków.	–	Po-

roz ma wia cie	o	tym	jutro	w	biurze.	Te raz	–	rzuciła	Mar cowi	spojrze nie,	które	mówi-
ło,	że	mia ła	tego	wię cej	niż	dość	–	za wieź	mnie	do	domu.
–	Jesz cze	nie	skończyliśmy	–	powie dział	Nick.
–	Skończyliście.	–	Isa	spojrza ła	na	nie go	jednocze śnie	z	iryta cją	i	zrozumie niem.	–

Twój	brat	musi	ochłonąć.
–	Nie	je stem	dzieckiem	–	oburzył	się	Marc.
–	To	prze stań	za chowywać	się	jak	dziecko	–	odpar ła	słodko	Isa	i	pocią gnę ła	go	tak

mocno,	że	się	poddał.
–	Jutro	poroz ma wia my	–	rzucił	do	Nicka,	nim	się	odwrócił.
–	Z	pewnością.	Tym	ra zem	ty	prze prosisz	Desi.
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne,	Nick	–	powie dzia ła	Desi,	kie dy	Mark	i	Isa	się	odda lili.
–	To	jest	koniecz ne.	Je steś	moją…	–	Urwał,	prze cze sał	palca mi	włosy.	–	On	nie	ma

pra wa	tak	do	cie bie	mówić.
Ja kaś	jej	część	pra gnę ła	usłyszeć	nie wypowie dzia ne	słowa,	ale	znów	inna	wie dzia -

ła,	że	le piej	ich	nie	znać.
–	Prze cież	wiesz,	że	on	tylko	cię	chroni.
–	Na prawdę	te raz	o	tym	roz ma wia my?	–	spytał	Nick,	schodząc	z	nią	z	par kie tu.	–

On	cię	ob ra ził.	Cze mu	go	bronisz?
–	Bo	jest	twoim	bra tem.	Kocha	cię.	To	na turalne,	że	wobec	mnie	jest	podejrz liwy.

W	końcu	nie źle	za szłam	wam	za	skórę.



Spojrzał	na	nią.
–	Ja	nie	je stem	wobec	cie bie	podejrz liwy.
–	Bo	je steś	głupi!
–	Hej!
–	Albo	je steś	najlepszym	człowie kiem	na	świe cie	–	doda ła	spokojnie,	jakby	jej	nie

prze rwał.	–	Jesz cze	nie	zde cydowa łam.
–	Cóż,	kie dy	wrócimy	do	domu,	może	znajdę	sposób,	żeby	ci	w	tym	pomóc	–	po-

wie dział	dużo	ciszej.
Desi	posła ła	mu	uwodzicielskie	spojrze nie.
–	Może.
Kie dy	jednak	wyszli	na	ze wnątrz	i	oka za ło	się,	że	ja kimś	cudem	limuzyna	już	na

nich	cze ka ła,	Desi	nie	mogła	wyrzucić	z	pa mię ci	słów	Mar ca.
Ani	wyra zu	jego	twa rzy,	kie dy	Nick	sta nął	w	jej	obronie.
Nie	wolno	jej	skłócić	bra ci.	Nick	nie	powinien	z	jej	powodu	ze rwać	najważ niejszej

re la cji	w	życiu.	Ona	długo	była	sama,	wie dzia ła,	co	to	zna czy.	Nikomu	tego	nie	ży-
czyła,	a	zwłasz cza	cudowne mu	dobre mu	Nickowi.
Nie	mogła	mu	tego	powie dzieć,	kie dy	ją	obejmował,	gdy	jej	dotykał	 i	pa trzył	na

nią,	jakby	była	siódmym	cudem	świa ta.
Owszem,	pra gnę ła	się	tym	cie szyć	tak	długo,	jak	to	moż liwe.	Ale	ja kie	da ła by	so-

bie	świa dectwo?	Ten	zwią zek	i	tak	się	skończy,	bo	wszystko	się	kończy.
To	nie	zna czy,	że	od	razu	musi	odejść.	Spę dzi	z	Nickiem	tę	noc,	ostatnie	wspólne

chwile.	Na	wię cej	nie	może	sobie	pozwolić,	więc	musi	je	jak	najle piej	wykorzystać.
W	drodze	nie wie le	roz ma wia li,	sie dzie li	przytule ni	na	tylnym	sie dze niu	limuzyny,

trzyma jąc	się	za	ręce.	Kie dy	sa mochód	wje chał	na	długi	podjazd	domu	Nicka,	Desi
dosłownie	drża ła	z	podnie ce nia.
Gdy	tylko	za mknę li	za	sobą	drzwi,	Nick	przycisnął	ją	do	ścia ny	i	przywarł	war ga -

mi	do	jej	ust.	Połą czyły	się	ich	war gi,	ję zyki	i	cia ła,	Desi	nie	wie dzia ła,	gdzie	kończy
się	Nick,	a	gdzie	za czyna	ona.
Wsunął	rękę	pod	jej	spódnicę.	Desi	mia ła	świa domość,	że	je że li	pozwoli	mu	się	do-

tknąć,	za tra ci	się	w	wirze	roz koszy.	Pra gnę ła	 tego,	ale	 jesz cze	bar dziej	pra gnę ła
dać	mu	roz kosz.	Za brać	go	tam,	gdzie	on	ją	za brał,	a	potem	na	nie go	pa trzeć.
Dla te go	go	odsunę ła.
–	Desi?	–	spytał	za skoczony.	–	Coś	nie	tak?	Dobrze	się	czujesz?
Nie	odpowie dzia ła.	Położyła	ręce	na	jego	ra mionach	i	pchnę ła	go,	aż	sta nął	ple ca -

mi	przy	ścia nie.
Od	tej	chwili	się	nie	spie szyła.	Chcia ła,	żeby	to	długo	trwa ło	i	było	ide alnie.
Wycią gnę ła	 koszulę	 Nicka	 ze	 spodni,	 powoli	 wyję ła	 z	 mankie tów	 dia mentowe

spinki.	Prze sunę ła	dłońmi	po	jego	pier si,	a	w	końcu	kompletnie	go	roze bra ła.
Potem	 klę cza ła	 przed	 nim,	 ca łując	 go	 i	 piesz cząc,	 aż	 wykrzyczał	 jej	 imię.	 Ten

dźwięk	ją	wypełnił.	Poczuła,	że	jej	pę kło	ser ce.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Kie dy	Nick	się	obudził,	był	w	łóż ku	sam.
Znowu	to	samo.
W	pierwszej	chwili	nie	mógł	uwie rzyć,	że	Desi	znów	zniknę ła,	i	to	po	ta kiej	nocy.

Kocha ła	się	z	nim,	jakby	był	dla	niej	ca łym	świa tem,	a	on	sta rał	się	jej	odwdzię czyć.
Bez	słów	usiłował	jej	powie dzieć	coś,	w	co	by	nie	uwie rzyła,	gdyby	ubrał	to	w	sło-
wa.	 Na	 przykład	 że	 chciał	 spę dzić	 z	 nią	 resz tę	 życia,	 zrobić	 wszystko,	 by	 ona
i	dziecko	byli	szczę śliwi,	tak	jak	on	czuł	się	szczę śliwy	dzię ki	niej.
Powie dział	sobie,	że	Desi	wsta ła	wcze śniej,	za nim	za dzwonił	budzik,	po	to,	by	się

spa kować.	Włożył	spodnie	od	dre su	i	ruszył	do	kuchni	sprawdzić,	czy	przypadkiem
nie	sie dzi	tam	przy	her ba cie.	Albo	śnia da niu.	Albo…
W	kuchni	jej	nie	zna lazł.	Podob nie	jak	w	pozosta łej	czę ści	domu,	bo	jak	głupi	za -

glą dał	po	kolei	do	wszystkich	pomiesz czeń.	Nigdzie	jej	nie	było.	Nie	pojmował	dla -
cze go.
Poprzednie go	wie czoru	nie	wyda wa ła	się	zła	na	Mar ca,	to	on	był	wście kły	na	bra -

ta,	 zresz tą	na dal	był	na	nie go	wście kły.	Desi	 oka za ła	 zdumie wa ją ce	 zrozumie nie.
Prosiła	na wet,	by	poroz ma wiał	z	bra tem	spokojnie.
Cze mu	więc	zniknę ła?	Czym	ją	zde ner wował?	Był	zbyt	gwałtowny,	kie dy	się	ko-

cha li?	Za wrócił	do	sypialni	po	te le fon	z	za mia rem	za dzwonie nia	do	Desi.
Jednak	gdy	tylko	wziął	go	do	ręki,	prze konał	się,	że	dostał	całą	se rię	ese me sów,

które	mówiły	mu	wszystko,	co	chciał	wie dzieć.

Wybacz,	Nick.	To	się	nie	uda.	Myśla łam,	że	dam	radę,	ale	nie	dam.	Urodzę	dziec-
ko,	 oczywiście,	możesz	 uczestniczyć	w	 jego	 życiu	w	 ta kim	 stop niu,	 w	 ja kim	 ze -
chcesz.	Ale	miesz ka nie	ra zem…	to	nie	dla	mnie.	W	tym	tygodniu	prze ślę	ci	twoje
rze czy	do	biu ra.	Mam	tylko	jed ną	prośbę,	że byś	się	ze	mną	nie	kon taktował,	dopó-
ki	 się	 do	 cie bie	 nie	 ode zwę.	 Obie cu ję,	 że	 się	 ode zwę,	 ale	 nie	 te raz.	 Dzię ki	 za
wszystko.

Prze czytał	 to	 dzie sięć	 razy.	Dwa dzie ścia	 razy,	 aż	 na uczył	 się	 tekstu	 na	 pa mięć
i	wciąż	powta rzał	go	w	myślach.
Zszokowa ny	i	zroz pa czony	–	aż	dziw,	że	tak	zroz pa czony,	skoro	znał	ją	od	nie daw-

na	–	opadł	na	łóż ko	i	schował	twarz	w	dłoniach.	Próbował	zgadnąć,	co	się,	do	dia -
bła,	sta ło.	Co	ze psuł.	Czym	ją	wystra szył.
Świetnie	znał	się	na	biz ne sie,	a	jesz cze	le piej	na	ludz kiej	na turze	–	musiał	się	na

tym	znać,	by	dobrze	wykonywać	swoją	pra cę.	Tym	ra zem	jednak	nie	znajdował	żad-
nej	odpowie dzi.	Owszem,	na	gali	Marc	za ata kował	Desi,	ale	to	ona	broniła	Mar ca
przed	Nickiem.	Póź niej	też	nie	spra wia ła	wra że nia,	że	ma	Nickowi	coś	za	złe.	Przy-
je cha ła	z	nim	do	domu,	kocha ła	się	z	nim	i	pozwoliła	mu	się	kochać.	Było	tak	jak	ich
pierwszej	nocy,	tylko	le piej.	Bo	tym	ra zem	wie dzie li,	że	to	coś	zna czy.



Przynajmniej	on	tak	są dził.	Te raz,	sie dząc	na	pustym	łóż ku,	które	wciąż	nią	pach-
nia ło,	nie	był	pe wien,	czy	to	mia ło	ja kie kolwiek	zna cze nie.
Na gle	nicze go	już	nie	był	pe wien,	 je śli	chodzi	o	Desi,	o	re la cję,	którą	próbował

zbudować	przez	wzgląd	na	dziecko…	i	na	sie bie.
Bo	kochał	Desi,	kochał	 ją	bar dziej	niż	kogokolwiek	do	tej	pory,	choć	wie le	osób

powie dzia łoby,	że	to	głupie	za kochać	się	w	kimś	tak	szyb ko.	Ale	on	nie	za kochał	się
w	niej	w	cią gu	kilku	minionych	dni,	kie dy	usiłowa li	uzgodnić	pla ny	na	przyszłość.
Za kochał	się	w	niej	tamtej	nocy,	dzie więtna ście	tygodni	wcze śniej,	gdy	przywiózł

ją	do	domu	i	kochał	się	z	nią	tak,	jakby	jego	życie	od	tego	za le ża ło.	Oka za ło	się,	że
faktycz nie	za le ża ło.	Życie,	które go	tak	roz pacz liwie	pra gnął	–	z	Desi	i	dzieckiem.
Przysiągłby,	że	Desi	odwza jemnia	jego	uczucia.	Je śli	nie	pierwszej	nocy,	to	zde cy-

dowa nie	ostatniej,	kie dy	kocha li	się	bez	końca,	gdy	szeptał	jej	do	ucha	czułe	słówka
i	ca łował	za okrą glony	brzuch.	Gdy	trzymał	ją	w	ra mionach	i	plótł	o	wszystkim	i	o	ni-
czym,	o	dziecku	i	wspólnej	przyszłości.
Do	dia bła,	nie	mógł	się	tak	pomylić.	Nie	wyobra ził	sobie	tamte go	wyra zu	jej	twa -

rzy	ani	miłości	w	jej	głosie,	ani	do	bólu	czułe go	dotyku.
Co	zna czyło,	że	wca le	nie	odpowie dzia ła	na	jego	wszystkie	pyta nia.	Jedno	pominę -

ła,	to	najważ niejsze,	dla cze go	znów	zniknę ła.
Sie dział	z	te le fonem	w	ręce,	świa domy,	że	to	je dyna	liczą ca	się	odpowiedź.

Nick	dotarł	do	miesz ka nia	Desi	–	ich	miesz ka nia	–	przed	nią.
Zbie ga jąc	z	da chu	po	schodach,	modlił	się,	by	nie	było	za	póź no,	by	zgodziła	się

z	nim	poroz ma wiać,	wysłucha ła	go	i	dała	mu	szansę	na pra wie nia	tego,	co	ze psuł.
Zda wa ło	mu	się,	że	pięć	minut	bez	prze rwy	stukał	do	drzwi	mie sza nia	–	na słuchu-

jąc	odgłosów	z	we wnątrz	–	i	bła gał	Desi,	by	go	wpuściła,	nim	sobie	uprzytomnił,	że
he likopter	jest	o	wie le	szyb szy	niż	sa mochód	i	Desi	po	prostu	jesz cze	nie	dotar ła	do
domu.
Za czął	się	za sta na wiać,	czy	usza nować	jej	prośbę	i	za cze kać	na	nią	na	ze wnątrz,

czy	ra czej	wejść	do	środka	i	wykorzystać	ele ment	za skocze nia.
Potrze bował	każ dej	moż liwej	pomocy,	więc	nie	za sta na wiał	się	zbyt	długo.
Otworzył	drzwi	i	wszedł	do	miesz ka nia,	które	tak	krótko	i	tak	szczę śliwie	dzie lili.

A	ponie waż	nie	był	w	sta nie	usie dzieć	–	zwłasz cza	na	kosz mar nie	brzydkiej	i	nie wy-
godnej	ka na pie	–	krą żył	po	miesz ka niu,	powta rza jąc	sobie	w	myślach	wszystkie	ar -
gumenty,	które	mu	przyszły	do	głowy	podczas	lotu.
Za trzymał	się	na	chwilę,	spoglą da jąc	na	słońce	wschodzą ce	nad	Mia stem	Aniołów,

i	pomyślał,	że	ża den	z	jego	ar gumentów	nie	jest	dość	dobry.
Bar dzo	się	bał,	że	w	ża den	sposób	nie	zdoła	prze konać	Desi,	że	jej	pra gnie	i	po-

trze buje.	I	że	ją	kocha.
Wciąż	 szukał	 najskutecz niejsze go	 sposobu	 przedsta wie nia	 jej	 swoich	 ra cji,	 gdy

drzwi	miesz ka nia	się	otworzyły.	Kie dy	Desi	go	zoba czyła,	ujrzał	na	jej	twa rzy	jedno-
cze śnie	osłupie nie	i	zmę cze nie.
Sta li	tak	długie	se kundy,	pa trząc	sobie	w	oczy,	a	mię dzy	nimi	niczym	iskry	prze -

ska kiwa ły	setki	nie wypowie dzia nych	słów.
Wresz cie	Desi	upuściła	tor bę	na	podłogę.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła.



–	Przyje cha łem	po	cie bie.
Nie	 to	miał	powie dzieć.	Ale	 to	była	prawda,	a	ona	prze cież	nicze go	 inne go	nie

chcia ła.
Gdy	westchnę ła,	zda wa ło	się,	że	wzdycha	ca łym	cia łem.	Za raz	potem	osunę ła	się

na	podłogę,	za le wa jąc	się	łza mi.	Na tychmiast	zna lazł	się	obok	niej.
–	Desi,	nie	płacz,	kocha nie.	Prze pra szam	za	wszystko,	cokolwiek	to	zna czy.	Prze -

pra szam,	kocha nie.
Te raz	dopie ro	się	roz sz locha ła.	Nie	miał	poję cia,	czy	to	emocje	czy	hor mony,	czy

może	 jedno	 i	drugie,	ale	ser ce	go	bola ło,	gdy	na	 to	pa trzył.	Myśl,	 że	Desi	pła cze
z	jego	powodu,	omal	go	nie	za biła.	Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jej	prote sty,	posa dził	ją
sobie	na	kola nach.
–	Zostaw…
–	Ci…	–	powie dział,	głasz cząc	ją	po	ple cach.	–	Pozwól,	że	się	tobą	za opie kuję.
–	Dam	sobie	radę	–	odpar ła,	za ciska jąc	palce	na	jego	koszuli.
–	Wiem,	ale	te raz	muszę	cię	przytulić.
Nie	prze sta wa ła	pła kać,	ale	już	nie	prote stowa ła.	Skuliła	się	i	wypła kiwa ła	oczy

w	jego	koszulę.
Wresz cie	uznał,	że	dłużej	tego	nie	znie sie.	Pochylił	głowę	i	de likatnie	ca łował	jej

skronie	i	policzek.
–	Desi,	proszę,	powiedz	mi,	co	się	sta ło.	Pozwól,	że	ci	pomogę,	proszę,	kocha nie…

–	Urwał,	 gdy	 ze sztywnia ła	w	 jego	 ra mionach	 i	 wrócił	myślą	 do	 jej	 re akcji,	 kie dy
ostatnio	ją	tak	na zwał.	–	Wybacz…
–	Prze stań.	Nie	je steś	nicze mu	winien.	To	moja	wina.
–	Na sza	–	popra wił	szyb ko.	–	Coś	robię	nie	tak.	Cokolwiek	to	jest,	prze pra szam

cię	 za	 to,	 ale	 bła gam,	 poroz ma wiaj	 ze	mną.	Nie	możesz	 tak	 odejść,	 nosisz	moje
dziecko…
–	Już	obie ca łam,	że	bę dziesz	mógł	je	widywać,	kie dy	ze chcesz.
–	Doce niam	to,	ale	chcę	nie	tylko	dziecka.
–	Nie	mówisz	poważ nie.
–	Mówię	bar dzo	poważ nie.
Wsta ła	z	jego	kolan,	gdy	tylko	poczuła,	że	jest	w	sta nie	się	podnieść.	Nick	na tych-

miast	także	się	podniósł.
Desi	uniosła	rękę.
–	Stój…	Po	prostu	stań…	na	chwilę…	proszę.
Znie ruchomiał.
–	Ja sne.
Wte dy	się	za śmia ła	i	był	to	najsmutniejszy	dźwięk,	jaki	dotąd	słyszał.
–	Cze mu	musisz	być	ta kim	ide ałem?
–	Nie	je stem…
–	Je steś.	Od	początku	to	wie dzia łam.	Wszystko	mi	się	w	tobie	podoba ło.	Potwor -

nie	mnie	to	prze ra ziło.	Musia łam	uciec	jak	najda lej	i	jak	najszyb ciej.	Gdybyś	trzy-
mał	się	ode	mnie	z	da le ka,	wszystko	byłoby	dobrze.	Ale	ty	się	zja wiłeś	i	ła miesz	mi
ser ce.
–	Nie	chcę	ci	zła mać	ser ca	–	odrzekł.	–	I	nie	chcę,	że byś	ty	zła ma ła	moje	ser ce.

Kocham	cię.	Chcę	z	tobą	być.	Chcę	cię	poślubić.	Dla cze go	nie	potra fisz	tego	zrozu-



mieć?
–	Bo	nikt	tego	nie	zrobił.
–	Bo	nikt	się	z	tobą	nie	oże nił?	–	Sama	myśl,	że	była by	blisko	inne go	męż czyzny,

bar dzo	go	za bola ła.
–	Nikt	mnie	nie	kochał.
–	To	nie moż liwe.
Pochyliła	głowę,	ob ję ła	brzuch.
–	To	prawda.	Nikt	mnie	nie	kochał.	Poza	matką,	ale	ona	zmar ła,	jak	mia łam	dzie -

więć	lat,	więc…	Ojciec	nie	mógł	pogodzić	się	z	jej	śmier cią,	nie	umiał	się	odna leźć.
Nie	ra dził	sobie	ze	mną.	On	też	był	re por te rem,	jednym	z	najlepszych	dziennika rzy
śledczych	na	świe cie.	Po	pogrze bie	mamy	za wiózł	mnie	do	dziadków	i	poje chał	na
ja kąś	kolejną	wojnę.
Wrócił	po	paru	mie sią cach,	pokłócił	się	z	bab cią	i	za brał	mnie	stamtąd	tylko	dla te -

go,	żeby	ją	uka rać	za	to,	że	na zwa ła	go	złym	ojcem.	Po	dwóch	tygodniach	podrzucił
mnie	swoje mu	kole dze	z	colle ge’u	i	jego	żonie	i	znów	zniknął.	Sześć	mie się cy	póź -
niej	przyje chał	po	mnie,	bo	urodziło	 im	się	dziecko	 i	 już	mnie	nie	chcie li.	Za wiózł
mnie	do	swojej	siostry	i	po	kryjomu	wymknął	się	w	środku	nocy.
Wie dzia łam,	że	to	zrobi,	bo	jak	kła dłam	się	do	łóż ka,	powie dział	do	mnie	„kocha -

nie”.	Nigdy	wcze śniej	 tego	nie	mówił.	Ciotka	trzyma ła	mnie	trzy	mie sią ce,	potem
odda ła	mnie	bra tu	mojej	matki.	I	tak	trwa ło	aż	do	ma tury,	kie dy	wyje cha łam	do	col-
le ge’u.
Wiesz,	co	w	tym	wszystkim	jest	najgor sze?	Wczoraj	na	gali	zda łam	sobie	spra wę,

że	wszystko	robiłam	dla	ojca.	Ha rowa łam,	żeby	zrobić	dyplom	z	dziennikar stwa	na
Columbii.	Dwa	lata	piszę	dur ne	notki	dla	„Los	Ange les	Times”.	Wzię łam	te mat	Bijo-
ux	z	pełną	świa domością,	że	nie	powinnam	tego	robić,	i	wszyscy	wie my,	jak	to	się
skończyło.	Cały	czas	liczyłam	na	to,	że	ojciec	mnie	doce ni	i	bę dzie	ze	mnie	dumny.
Że	wróci,	zoba czy,	co	osią gnę łam	i	powie:	„Zrobiłaś	dobrą	robotę”.	–	Głos	jej	się	za -
ła mał.	–	Ża łosne,	co?	Śmiesz ne	i	ża łosne.
–	Nie	je steś	ża łosna.
Desi	prychnę ła.
–	Je stem.
Nie	pa trzyła	mu	w	oczy.
Jezu,	nie	miał	poję cia,	co	powie dzieć,	by	nie	wypaść	na	cynika.	Jego	rodzice	też

wciąż	byli	nie obecni	–	ojca	bar dziej	inte re sowa ły	romanse	niż	żona	i	rodzina,	matka
z	kolei	bar dziej	przejmowa ła	się	za chowa niem	pozorów	i	swoim	sta tusem	społecz -
nym	niż	tym,	że	mąż	na	okrą gło	ją	zdra dza.	Nick	jednak	za wsze	miał	dom.	I	miał
Mar ca,	na	które go	mógł	liczyć.
Na	kogo	mogła	liczyć	Desi?	–	za sta nowił	się,	sta wia jąc	czajnik	na	ga zie.	Myśl,	że

kobie ta,	którą	kochał,	była	w	za sa dzie	sama,	i	to	od	dzie wią te go	roku	życia,	spra wi-
ła	mu	ból	nie	do	znie sie nia.
–	Więc	za trzyma łaś	dziecko,	żeby	mieć	kogoś,	kto	bę dzie	cię	kochał.
–	Nie wykluczone.	–	Wzruszyła	ra miona mi,	wkła da jąc	do	kub ka	toreb kę	z	her ba tą.

–	Myśla łam	o	usunię ciu	cią ży,	ale…	ja koś	nie	mogłam.	Nigdy	nie	odda ła bym	go	też
do	adopcji.	Osza la ła bym,	za sta na wia jąc	się,	czy	jest	mu	dobrze,	czy	jest	zdrowy…
Nie	wyobra żam	sobie,	co	by	było,	gdyby	za bra kło	mu	miłości.



Nick	podszedł	do	Desi,	ob jął	ją,	położył	rękę	na	jej	brzuchu.
–	To	mu	nie	grozi	–	za pewnił	ją.	–	Nie	bę dzie	dnia,	żeby	nie	wie dział,	że	jest	ko-

cha ny.	Ty	też	za wsze	bę dziesz	to	wie dzia ła.	Nie	obie cuję,	że	nie	popełnię	żadnych
błę dów,	poważ ny	zwią zek	to	dla	mnie	coś	nowe go,	ale	mogę	przyrzec,	że	 je śli	mi
pozwolisz,	będę	cię	kochał	do	końca	moich	dni.	Będę	przy	tobie,	kie dy	się	obudzisz
i	kie dy	bę dziesz	za sypia ła.	Za wsze,	kie dy	bę dziesz	mnie	potrze bowa ła.
–	Nie	wiesz	tego.
–	Wiem,	Desi.
Jej	cia łem	znów	wstrzą snął	szloch.
–	Nie	mów	tak,	je śli	tak	nie	myślisz.
–	Za wsze	mówię	tylko	to,	co	myślę.	–	Uniósł	jej	twarz.	–	Kocham	cię.	Jutro	będę

cię	kochał.	Za	rok,	za	dwa dzie ścia	lat,	je że li	mi	pozwolisz.	I…
Uciszyła	go	poca łunkiem,	który	ode brał	mu	dech.	Kie dy	w	końcu	się	odsunę ła,	pa -

trzył	na	nią	onie mia ły.
–	Powinie neś	uwa żać	z	obietnica mi	–	rze kła.
–	Za wsze	dotrzymuję	obietnic	–	odparł.
–	Wiem.	–	Poca łowa ła	go.	–	A	ja	pra wie	nigdy	nie	skła dam	obietnic,	ale	tobie	coś

obie cam,	je śli	wolno.
Gwałtownie	 kiwnął	 głową,	 zbyt	 gwałtownie,	 są dząc	 po	 jej	 zduszonym	 śmie chu.

Ma rzył,	by	mu	powie dzia ła,	że	go	kocha.
–	Obie cuję	ci	–	za czę ła	Desi	–	że	za miesz kam	z	tobą	w	tym	dużym	domu	nad	oce -

anem.	Będę	z	tobą	wychowywa ła	na sze	dzie ci.	I	będę	cię	kocha ła	aż	do	śmier ci.
Nick	przymknął	oczy,	ale	kie dy	chciał	coś	powie dzieć,	Desi	uniosła	rękę.
–	Jesz cze	nie	skończyłam.
Usłyszał	już	wszystko,	co	najważ niejsze,	a	na wet	wię cej,	mimo	to	cze kał	na	jej	ko-

lejne	słowa.
–	Obie cuję	ci	też,	że	nigdy,	ale	to	nigdy	wię cej	nie	na piszę	ar tykułu	o	tobie	i	twoim

bra cie	ani	o	wa szej	fir mie.
Nick	się	roze śmiał.	Porwał	Desi	na	ręce	i	prze niósł	ją	z	sa loniku	do	sypialni,	całe

dwa dzie ścia	dwa	kroki,	a	po	drodze	nie śmia ło	zgłosił	jesz cze	jedną	prośbę.	O	nową
ka na pę.
Za śmia ła	się	i	po	krótkim	wa ha niu	przysta ła	na	prośbę	Nicka.
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